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Izabela Chwedczuk 

Kultura w gm1n1 e 

~apoczą.tkowana w 1972 roku przez Ministerstwo Kultury i Sz.tuki 

działalność na rzecz tworzenia gminnyych, wielofunkcyjnych placó""'.e_k 

Upowszechniania kultury znalazła pełne uzasadnienie w okresie stab1ll

zacji i umacniania gmin, jaki nastąpił w wyniku przeprowadzonej w 

1975 roku reformy administracyjnej kraju, likwidującej szczebel I;>?wia

!0wy. Na mocy zarządzenia Podsekretarza Stanu MKiS oraz decyzJ1 Wo

Jewody Gdańskie.go - utworzono na terenie województwa gdaóskiego 

c.:ały szereg gminnych ośrodków kultury zakładów bądź jednostek bu

dżetowych oraz 27 gminnych ośrodków kultury bez skutków etatowych 

w oparciu o rozpro-sz-oną bazę któr4 stanowiły romizy strażackie, biblio

toki i kluby wicj.skie. Kilka ~ nich w wyniku współdziałania Wydziału 

KuJ.tury i Sztuki Urzędu Wojewód~kiego, Wojewódzkiego Ośrodka Kul

tury_ oraz urzędów gminnych, przekształcono w placówki państwowe, na

tomiast pozostałe - w pruktyce nie zdały egzaminu. 

_W województwie gdańskim zarejestrowanych jest 19 gminnych ośrod

kow kultury, co w stosunku do 36 gminnych jednostek administrac~j

nych stanowi zaledwie 52,8% koniecznych tego typu placówek*. Pome

Waż każda wieś gminna winna dysponować wielofunkcyjnym ośrodkiem 

~ulturalnym, który programowałby i koordynował działalność wszystkich 

instytucji kulturalnych na terenie gminy (bez względu na ich przyna

a~żno~ć organizacyjną), wynika z tego iż należy utworzyć ,tego typu pla

cowk1 w 17 siedzibach gmin, w większości wypadków w nowych bu

dynkach. W zale.ż.ności od cech charnkterystycznych danej gminy czy 

regionu będzie trzeba wybrać określony typ gminnego ośrodka kultury, 

r?żniący się od innych zarówno programem użytkowym ja!{ i zas_adami 

fmansowymi. Gminny ośrodek kultury dla gmin położonych w reJonach 

turystycznych i uzdrowiskowych winien posiadać rozwiniętą bazę gastro

nomiczną i noclegową oraz urządzenia niezbędne do spędzania wolnego 

czasu i rekreacji. GOK dla gmin znajdujących się w pobli~u więtks,zych 

miast i aglomeracji przemysłowych oraz w rejonach ro-lniczych mógłby 

być zorganizowany w oparciu o szkołę zbiorczą, natomiast dla zespołu 

Państwowych gospodarstw rolnych potrzebny jest tego typu ośrodek tam 

tylko, gdzie nie ma w pobliżu dostatecznie rozwiniętej sieci placówek 

kulturalnych. Nat-omiast w każdej wsi s0!cckicj poniżej 1000 mieszkań

ców - zgodnie z założeniami polityki kulturalnej - winien istnieć klub 

Prasy i książki, a tam gdzie mieszka ponad 1000 osób - wiej.ski dom 

kultury. Liczne terenowe plany rozwoju kul1.ury przewidują utworzenie 

nowych klubów w pomieszczeniach szkoJnych, po obniżeniu ich stopnia 
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organizacy jm:g·o, w remizach strażackich lub w obiektach administracyj
nych ł'Gn,, wykorzystuJąc w tym celu śrndki finansowe miejscowych 
zakładów pracy oraz urzędów gmin. 

Z wymienionej liczby 19 GCJK-ów - 11 placówek zgodnie z decyzją 
\v yaziału Ku1tury i Sztuki UW i Wydziału Kultury Fizyrznej i Turysty
ki przYJęło sLa.tut gmin"nych ośrodków kultury, sportu i rekreacji 
(GCJAS1H.). '1 ego rodzaju koncepcja wydawała się ze wszech miar słusz
na i eolowa, a efektem jej miał być wspólny program działania, scalają
cy środki finansowe i wysiłki ludzkie obydwu resortów. W konsekwen
cJi utworzenia GOKSiR-ów, ty,lko 4 placówki (Trąbki, Dziemiany, Smę
towo i Lubichowo) at.rzymały z reso11tu kultury fizyciznej .i turystyki do
tacje i etaty z przeznaczeniem na prowadzenie zwiększonej działalności, 
nie leżącej dotychczas w profilu pracy gminnych placówek upowszech
niania kultury. Skoordynowanie planów inwestycyjnych i finansowych 
oraz Qpracowanie podstaw prawno-organizacyjnych ujednohcających 
,Siprawozdawczość meryrto.ryezno-finansową, obowiązującą GOKSiR-y, na
leży do pierW1szoplanowych zadań, które winny być ostatecznie uregulo
wane przez obydwa resorty. Ponadto w odniesieniu do 11 utworzonych 
GOKSiR-ów powinny być podjęte decyzje dotyczące płanowej rozbudo
wy urządzeń sportowych, co jest podstawowym warunkiem działalności 
sportowo-rekreacyjnej. 

;-!ie lllniej ważną sprawą jest niewystarczająca ilość klubów wiejskich 
(300, w tym 116 Klubów Rolnika i 184 Kluby Ruch), a przede w.szy:stkim 
ich nierównomierne rozmieszczenie. W wojewódZltwie gdańskim wystę
pują duże dysproporcje w poszczególnych g1minach - niektóre dysponu
ją 14 klubami, inne zaledwie trzema. Ponadto likwiduje się dalsze pla
cówki wiejskie, ponieważ mają złą bazę, a urzędy gmin mają małe moż
liwości uzyskaniś} odpowiednich, o wyższym standardzie pomieszczeń na 
kluby, jakich doma,gają się ich gestorzy. 

Baza lokalowa gminnych ośroclków kultury 

Z 19 gminnych ośrodków kultury w województwie gdańskim - 14 zlo
ka:lizowanych jest w siedzibie gminy, a 5 - poza siedzibą gminy. Usytu
owanie GOK poza centrum administracyjno-handlowo-usługowym jest 
niekorzystne z różnych WZJgilędów, m.in. utrudniony jest kontakt z urzę
dem gminy oraz wspólpracd z podległymi klubami wiejskimi, wobec 
których GOK jest placówką wiodącą, jak również koordynacja działal
ności pm1Wad,zonej przez organizacje społeczne i zakłady pracy. S;rituację 
taką można uznać za tymczasową do chwiJi uzyskania odpowiedniego 
lokalu na placówkę w siedzibie gminy. 

15 gminnych ośrcdków kultJury mieści s:ę w wolno stojących obiek
tach (.samodzielnych lub w remizach strażackich), 4 natomiast są przy 
urzędach gmin, zajmując wydzielone dla nich pomieszczenia (Dz·iemiany, 
Somonino, Osieczna, Kolbudy), z tym, że w 2 wypadkach lokale ich zo
stały znacznie rozbudowane. Najbardziej nowoczesną i funkcjonalną ba
zę lokalową posiada jedynie 5 placówek (GOKSiR Zblewo, Wiele gmina 
Karsin, Bobowo gmina Starogard, Ko1budy i Osieczna). Natomiast w 
Trąbkach Wielkich i Smętowie, gdzie budowano obiekty przeznaczone 
do działalności sportowej - brak je.st sal widowiskowo-kinowych. Ogó
łom 12 ,placówek posiada sale widowi·skowo-kinowe, 13 ośrodków kultury 
w budynku macierzystym ma bibliotekę z czytelnią i w 12 mieści się 
Klub „Ruch" lub „Rolnika". Powierzchnia użytkowa GOK-ów jesit bar
dzo zróżnicowana: 11 placówek zajmuje 10'5 do 200 m 2, 4 placówki od 
200 do 300 m 2 i dalsze 4 - od 300 do 600 m 2. Ilość pomieszc.zeń przez
naczonych na działalność merytoryczną waha się od 3 do 7 (licząc po-
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~ieszczenia biblioteczne, kluby „Ruch i „Rolnirka", sale widowiskowe 
1 pracownie). Jeśli porówna się ilość bibliotek:, sal widowiskowych i klu

bów w stosunku do liczby GOK, a naS'tępnie skonfrontuje z ogólną licz

bą pomieszczeń w każdej placówce - łatwo zauważyć, jak mało po,sia

damy pracown'i fotografiaznych, rnmowych, plastycznych, politechnicz

nych, sal wystawowych, sal do prób i,tp . 

. Zało~enia programowo-użytkowe nagrodzonych pro.jek;tów gminnyc;h 

osrodkow kultury, opracowanych w 1975 ,roku na zlecenie MKiS, okres

łają wielkość ich powierzchni użytkowej w granicach od 2000 m 2 do 

4000 m 2 (uw.zględ.niając część gastronomiczną i noclegową). Np. na bi

bliiotekę z czytelnią przewiduje się około 150 m 2, na sarlę widowiskoW:ą 

ze sceną na 250 osób -400 m2 na kJub-kawiarnię dla 80 osób - 100 m 2, 

czy,!i. 650 m 2 chla 3 podstawo~ych pomieszczeń, w,Yistępujących w_ więk

s~osc1 na~zych GOK-ów. Jest to wielkość nieiporówn}'IWalna z powierz.c~

nią użytkową naszych placówek. Nie wyliczono tu części admints.tracyJ

nej ornz oświa.towo .... klubowej, w tym pracowni specjaJ.istycznych. 

Osobne zagadnienie stanowi wyposażenie gminnych ośródków kultury 

w sprzęt podsta.wo,wy czyli meble urządzenia techniczne, sprzę,t do 

d~iałalności merytoryc~nej, a więc i~strumenty muzyczne, sprzęt audio

wizuaJ.ny i wyposażenie pracowni specjaHs,tycznych. 

w_ większości placówek (14) występują braki w umebfowan-iu bąd~ k?

mee:zna jest wymiana zużyrt;ego ~przętu: 19 placów.kom brak wyposazema 

prac?wni plastycznej., 11 placówek wykazuje potrzebę całkowitego ~y

P?sazeI?ia fotograficznego, 9 placówek potrzebuje ca~owiteg? ~y;p~saze

~1a w instrumenty muzyczne, następnyoh 10 wykazuJe braki mektorych 

msrt:rumentów. 
Potrzebne są GOK-om nowoczesne stereofoniczne adaptery, radia, mag

netofony, aJparatura na.głaśniająca, pianina, stela1~e do w7:staw, jedynie 

k?lorowe aparaty telewizyjne są już we w;szystkich plac~wkach. . 

F~m amatorski w da,lszym C'iągu jest mało roZJpow.s.zechmony w srodo

wisku gminnym, z uwagi nie tylko na bra1k aparatury, ale przede 

w.sizystkim na jej kosztowność i brak instruktorów. 

Liczącą się pomocą w wy;po·sażeniu GOK-ów jest coroczna „a.keja" 

Pr;zekazywania na ,ten cel funduszy, którymi dysponuje Wojewćxiz~i 

Osrodek Kultury. Z uwa,gi jednak na obowiązujący zakaz sprzedazy 

rJ?la:ówkom uspołecznionym towarów wchodzących w zakres wypo.sa

zema domów kiultury oraz termin przekazywania funduszu (koniec IV 

kwartału) rozdział środków i zakup sprzętu jest częsfo przypadkowy. 

. Również znikome jest wyposażenie GOK-ów w urządzenia techn'iczne 

1 komunikacyjne - ty~ko jedna placówka (Lubichowo) dysponuje sa

mo~ho~em marki „Tarpan", w dwóch wypadkach pracownicy GOKSiR 

(Dz1em1any, Smętowo). uz.Y1sk1ali limit kilometrów na korzystanie z samo

chodów prywatnych. Jest to wa·żny problem z uwagi na obowiązek 

utrzymywania stałych kontaktów z podległymi placó~ami w gminie. 

Br~k połączeń komunikacyjnych państwowymi środkami lo~omocj'i . ~ 

pó~ny:h godzinach wieczornych, kiedy placówki wiejskie naJa•krtywmeJ 

działaJą, jak równ'ież sporadyczne tylko moż.Jiwości korzystania z samo

c~odów innych org,anizacji - bardzo utrudniają pracę, czyniąc wręcz 

niemożliwą w wypadku posiadania przez gminę dużej Hości klubów. 

Dużym utrudnieniem w nawiązywaniu kontaktów z GOK, a tym sa

mym organizacji pracy, jest brak bezpośrednich z nimi połączeń. Tyłko 

12 placówek posiada własne numery .telefoniczne lub do dyspozycji w 

u~zę,d.zie gminy. Żaden GOK nie posiada własnej, siprawnej maszyny do 

p~sama, zazwyczaj korzystają z niej w u-rzędzie gminy. Żadna placówka 

nie ma powielacza, niezmiernie przydatnego w organizacji pracy dla 
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spopul&ryzowania wśród mies.zka11ców i miejscowych zakładów pracy 
organizowanych form pracy, a zwłaszcza imprez. 

Kadra i środki finansowe 
• 

Stale zwiGkszające się znaczenie gminnych ośrodków kultury wymaga 
yeł11ej stabilizacji tych jedno.stek. Bardzo istotnym warunkiem prawid
łowego funkcjonowania GOK jest dobrze przygotowana kadra zawodowa 
i wystarczające środki finansowe na realizację nakreślonych zadań. 
13 placówek posiada obsadę jednoosobową, a tylko 6 ośrodków ku1tury 
1zaitrudnia po 2 pracowni.ków merytorycznych. Dla umocnienia organiza
cyjnego i merytorycznego istniejących placówek, dla zapewnienia im 
ciągłości pracy, należy dążyć do zapewnienia wszystkim GOK-om dwóch 
etaLowych pracowników merytorycznych oraz możliwości zatrudniania 
instruktorów artystycznych godzinowo płatnych. Wiek osób zatrudnio
nych w GOK-ach waha się od 22 do 57 lat, z tym, że około 80% stano
wią osoby młode w wieku do 30 lat. Ich staż pracy w kulturze wynosi 
od 3 miesięcy do 17 lat, z tym, że około 70% stanowią osoby zatrudnio
ne poniżej 5 la,t. 
Zatrudnionej w GOK-ach kadry merytorycznej nie można uznać jeszcze 
za w pełni przygotowaną do wykonywania zawodu. Biorąc jednak pod 
uwagq liczbG o,sób z wyższym (J) i półwyższym wyks:z.tałceni.em (9) oraz 
ilość osób, kLóre kontynuują wyższe studia (7) - to sytuacja jest zdecy
dowanie korzystna. Podjęcie studiów przez pozostałe osoby uzależnione 
jest od limi,tu miej.se na wyższe studia kierunkowe. 
Ponadto kadra pracowników etatowych i instruktorów specjalistów ob
jQta jest systematycznym doskonaleniem. Wojewódzki Ośrodek Kultury 
prowadzi różne formy doskonalenia: seminaria szkoleniowe dla kadry 
kierowniczej GOK z zakresu organizacji i zarządzania oraz metodyki 
pracy kulturalno-wychowawczej, seminaria szkoleniowe dla uczestników 
Wojewódzkiego Klubu Instruktora ze specja;lnością teatru, tańca, muzy
ki, plastyki, fotografii i filmu. Natomiast doskonalenie kadry wiejskich 
klubów „Ruchu" i „Rolnika" oraz społecznych rad tych klubów ma na celu 
zapoznanie się tej g.rupy pracowników z podstawami działalności kultu
ralno-wychowawczej. Problematyka tych szkoleń obejmuje wybrane za
gadnienia z zukrcsu metodyki pracy k-o oraz formy upowszechniania 
sztuki. Założeniem programowym wszystkich szkoleń jest wykształcenie 
umiejętności stosowania form i treści pracy adekwatnych do potrzeb 
kulturalnych współczesnej wsi - na podstawie konkretnych, sprawdzo
nych form działania. Powyższym doskonaleniem objętych jest 127 klu
bów „Ruch" i 110 l'Jlubów „Rolnika". 

Działalność gminnych ośrodków kultury 

Na możliwość prowadzenia różnorodnej i bogatej działalności w pla
cówkach nicwą,tpliwie mają wpływ warunki lokalowe, etatowo i godzi
n owo zatrudniona kadra, wyposażenie pracowni specjalistycznych 
i posiadane środki finansowe. Skromne warunki i możliwości, 
w których pracują nasze GOK-i usprawiedliwiają po części obserwowa
ną jeszcze w niektórych placówkach stagnację. Gminne ośrodki kultury 
nie majq tradycji w swojej działalności, ponieważ w większości są to 
placówki nowe, powołane na przełomie II i III kwartału 1976 roku i w 
1977 roku. Dość częsta jest w nich rotacja kadry kierowniczej, ponadto 
pierwsze miesiące ich istnienia poświęcone były rozwiązywaniu proble
mów organizacyjno-prawnych i programowych, nawiązywaniu kontak
tów oraz podejmowaniu współpracy z lokalnymi organizacjami i zakła-
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dami pracy. W znacznie późniejszym terminie nastąpi1o poznawanie pod

ległych placówek wiejskich z terenu gminy i zawiązywanie klubów i ze

społó~. Jednakże życie w tych placówkach staje się z każdym miesią

cem ciekawsze i bogatsze. 

Ponieważ - jak już wspomniałam - GOK-i nie mają tradycji kul

turalnych, Wojewódzki Ośrodek Kultury, dzięki pomocy finansowej Wy

dz·iału Kul_tury i Sztuki UW, zaproponował szereg akcji mających na ce

lu zaktywizowanie k.ulturalne srodowisk wiejskich. Do bardzo udanych 

Przedsięwzięć należały i należą: imprezy muzyczne - cykl koncertów 

~Ym1omcznych w wy.konaniu Orkiestry Kameralnej ,,Przymorze" z Gdań

Sika oraz cykl koncertów chopinowskich (od-bywający się aktuaJnie), war

sztaty iolklorystyczne (impreza populary,zująca folklor kaszubski i ko

ciewski we wszy,stkich jego dziedzinach), wystawy-oferty „Plastycy Wy

_brzez.a_ proponują'' (orgarnzowane systematycznie w GOK-ach: Szemud, 

1 rąbki, Zukowo, Zblewo Wiele) wystawy sztuki ludowej (Skarnzewy, 

.Pe~plin, Gniew, Zblewo,' Wiele,' Szemud, Sławoszyno). Systematyczne 

Upowszechnianie twórczości muzycznej i plastycznej oraz fołklorystycz

nej będzie przez WOK w Gdańs~u konrtynuowane i wzbogacane. 

Gminne ośrodki ku.Ltury wykazują duże zainteresowanie scenariuszami 

P~enerowych imiprez rekreacyjno-foLklorystycznych. Działania WOK w 

1.~ierun~u animacji środowisk, tworzenia tradycji, podjęte pocz~tkowo, w 

s_r~dowiskach gminno_-miejskich, np. ,,Gniewinki'~, ,,Sk~rszewiskie _So~ot

ki , ,,Truskawkobrame" czy Jarmark Wdzydzki", obJęły o.s:tatmo sro

dowiska _wiejskie, np. w br. "z-organizowano po raz drugi im~r_ezę pn. 

,, ~y,zwolmy kosiarza" w OSitrzycach (gm'ina Somonino), ,, TurmeJ gawę

dziarzy ludowych Kaszub i Kociewia" w Wielu. 

Wy~ienione działania - to nie tylko chęć nasycenia ciekawym'i ~~pre

zami wątłych jeszcze programów GOK _ to celowe i chyba um1eJę,tne 

Przekazywanie wzorów i inspirowanie nowych koncepcji programowych. 

Niezależnie do inicja,tyw ze strony Województkiego Ośrodka Kultury 

ulworzono w placówkach gminnych wiele zespołów, sekcji i klubów 

~amtercsowaó.. Najbardziej popularne są formy teatralne, bo jest ich 

31, przybierające różne nazwy: sekcji recytatorskich, teatralnych, kaba

retów, kL.1bów miłośników teatru, żywego słowa, małych form teatrał

nych, teatrów poezji, teatrów lalkowych, teatrów przy kawie oraz. tzw. 

i?rm para-teatralnych, łączących muzykę, śpiew i taniec. IstnieJe w 

GOK-ach 11 zespołów i sekcji muzycznych, wokalnych, wokalno-mu

zycznych i klubów miłośników muzyki. Natomiast klubów tanecznych 

~ bnlet-owych jest 9, zespołów plastycznych - 6, również 6 zespołów 

i sokcji fotograficznych. Ponadto istnieją też sekcje rękodzieła artys_ty~~

nego, młodych twórców hafciarskie miłośni•ków regionu, przyJac10ł 

książ.ki, hobbystów a n~wet Studiu:n wiedzy o filmie" (Suchy Dąb). 

Ilość zespołów, sek~ji i k.lubóV.:' w GOK-ach naszego województwa waha 

się od 4 do 7, z tym, że najliczniejszą grupę stanowią GOK-i pro:Vadzą

ce 6 stałych form zajęć. w większości są to sekcje i zespoły od rnedaw

na działające, borykające się z trudnościami wynikającymi z b:aiku PO:

trzebncgo wyposażenia, a przede wszystkim fachowego kierowmctwa, tJ. 

Z,\eqrfikowanych instrukto:rów do spraw muzyki, plastyki, foto~raf_ii itp. 

Z mnych podejmowanych przez gminne ośrodki kultury dz1ałan ad

resow,mych do środowis.ka przeważają te o charakterze ideowo-wycho

w;:iwczym, artystyczno-imprezowym i rekreacyjno-sport-owym. Do naj

czc;ścicj wyst~pujących należy: organizacja cy;klicznych wykładów z za

kresu wiedzy społeczno-politycznej (n:p. w ramach Uniwersytetu Pow

~zcchnego), w:edzy rolniczej i różnych dyscyplin naukowych, urządzanie 

1mprcz z okazji świq.t i rocznic państwowych, ok0rlicznościowych, wy

staw książek i sztuki ludowej. Placówki organizują też różnorodne za-
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jęcia dla dzieci i młodzieży we współpracy ze szkołą (w większym na
sileniu w okresach ferii). Ponadto placówki kulturalne na wsi starają 
się zaspakajać potrzeby natury towarzyskiej oraz roz.rywkowej, organi
zując wiecz,orki towarzyskie, dyskoteki oraz występy zespołów, zapra
szanych poprzez'" BART w Sopocie. GOK-i próbują też nawiązać w,spół
pracę i stałe kontakty z innymi placówkami i instytucjami kiu1lturalnymi 
działającymi w Trójmieście (OPRF, teatry, BWA, muzea, Desa, Cepelia). 
Inicj,u,ją również pracę na rzecz dalszego rozwoju ama.torskiego ruchu 
artystycznego i twórczości ludowej oraz współdziałają ze społecznym 
ruchem kulturalnym. 

Gminnym ośrodkom kultury powierzono funkcję organizatora i koor
dynatora działalności wiej1skich klubów różnych gesitorów. Działalność 
ta jest jednak niewystarczająca. W większości wypadków podJegłe 
GOK-·om kluby zostały zwizytowane i założona została ich kartoteka 
według wzoru opracowanego przez WOK, zawierająca szczegółowe in
formacje na temat bazy lokalowej ka·żdego klubu, wyposażenia, kadry, 
działalności oraz potrzeb. Sporadycznie tylko GOK-i na.wiązały z nimi 
w:;,półpracę, przejawiającą się w organizowaniu wspóJnych imprez w 
GOK-u lub placówce terenowej. Możliwości gminnych ośrodków kultury 
w zakresie organizacji życia kulturalnego w podległych placówkach 
wiejskich wzrosną z chwilą merytorycznego ich wz.mocnienia, uzależnio
nego od posiadania kadry specjalistów oraz własnych zespołów i pra
cowni. 

W celu podniesienia autorytetu gminnych ośrodków kultury, wypra
cowania zasad współdziałania wszystkich zakładów i orgamzacJ1 spo
łecznych na rzecz kultury oraz maksyma.lnej aktywizacji całego środo
wiska gminy - Wojewódzki Ośrodek Kultury podjął się organizacji 
Sejmików Działaczy Kultury, k,tóre dotychczas odbyły się w Somoninie, 
Smętowie, Starej Kiszewie, Dziemianach, Wielu, Szemudzie, Osiecznej, 
Trą.bkach Wie1kich, Kolbudach, Luzinie i Przodkowie. Ta forma kon
taktu z władzami i środowiskiem okazała się bardzo potrzebna. Mobili
zuje lokalne środo,wiska, a podjęte na sejmi,kach zobowiązania są na 
ogół respektowane przez miejscowe zakłady i organizacje. Dlatego też 
sejmiki odbędą się w pozostałych GOK-ach i powtarzać się je będzie 
eo dwa lata w każdym ośrodku kultury na wsi. 

* w trakcie budowy są GOK-i w Osieku i w Liniewie w gminie Nowa Karczma. 



Czesław Gomułkiewicz 

O właściwy model kultury na ws, 

. Prze~ paroma tygodniami kierownik jednego z l~picj notowany~h 

o~rodkow kultury żalił się dziennikarzowi, że inteligencja z reguły me 

bier~ ':1dział~ w imprezach organizowanych przez jego ośrodek. 'V!Y
pow1ed~ ti me tyle jest ciekawa, co symptomatyczna. Podobne zal? 

wypowiadają prawie wszyscy kierownicy placówek działających na wsi. 

Jest to problem znany od wielu lat wszystkim, którzy interesują się 

sprawami kultury. Ciekawe jest jednak, że do dziś nie znaleziono, a 

może nie szukano, wyjaśnienia tego zjawiska, aczkolwiek przyczyny 

w_ydają się oc:zy,wis.te. Prawdą j,est, że intelig.encja zami,esZikała na w~i 

me kwapi si~ do udziału w jakiejkolwiek formie w imprezach orgam

ZOl\\-:anych Prnez pracowników kulrtu.ry, ani też nie deiklan.1i.ie, jak to: by

wało dawniej, swojej pomocy n::1 rzecz caiego środov,is!u wiejskiego. 

Przyczy1? ~ego jest v.·-iclc. Sądz~, że O niektórych \V<.lżnicjszych warto 

wspommec . 

. -LnteU~ernt wiej,ski, inaczej - i c-hyiba właści,wie, inteligent zamies.z.ikały 

1 pracuJący na wsi rekrutuje się w zas:-idzic z pi~ciu grup zawodowych: 

ro~ników i mechanizatorów rolnictwa, służby medycznej i wetcrynar~j

neJ, nauczycieli, ekonomistów i pracowników umysłowych zatrudmo_

nych we wszystkich ogniwach administracji, handlu i gospodar;la. 

Wszystkie te grupy zawodowe różnią być maż~ zaintereso ..vania, ale 

ni~ n~ tyle, żeby to wymagał-o konieczności osobnego działani~ na. :z~z 

_kazde~ z nich. Można, bez obawy popełnienia pomyłki, t_w~erdz_1c, ze 

Ich zamteresowania niczym nie różnią się od zainteresowan mtcllgcnta 

zamicszkc1łego w mieście. Mają oni te same potrzeby i ambicje. Praca 

z~w<;>dowa inteligf'nta na wsi jest na pewno bardziej absorbująca, _szczc

g~lme w okresach wzmożonych prac polowych. Ale ani praca, am tel~: 

~1zor, ani książka czy nawet grono przyjaciół, nie potrafią :vypełmc 

Jego _czasu, ani zaspokoić jego potrzeb. Z1kres zaintercs0wan nawet 

przeciętnego inteligenta jest dziś o wiele szerszy niż jeszcze parę lat 

temu. Jego głodu wiedzy i doznań nie sposób zaspokoiC' jedynie poµrzez 

telewizję czy gazety. Jego potrzeba kontaktu z )udźm1, takimi jak: pi

sarze, politycy, plastycy, aktorzy, poeci itp., jest czymś zupełnie natu

ralnym. 

Powst_aj: w takim razie pytanie, kto i gdzie oraz w jaki sposób m_a 

zas~o~aJac te potrzeby? Odpowiedź: miejscowy klub - ~yła_by naJ

własc1':"sza. Byłaby to jednak odpowiedź na tyle prosta co 1 nierealna. 

PrzynaJimniej obecni,e· nierealna. 

W województwie słupskim działają na wsi 283 placówki kultu~aln~

-wychowawczc, w tym najliczniej występuJą kluby ,,Huci1" bo az 13;) 
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które w zasadzie działalność kulturalną traktują jako uboczną, 73 klu
by GS. Cała reszta to 18 GOK, 13 wiejskich domów kultury, zakładowe 
kluby, świetlice, ośrodki gospodyń wiejskich. Nie wszystkie placówki 
zatrudniają pracowników w pełnym wymiarze godzin, a z pełno za
trudnionych więkstość legitymuje się ukol'lczeniem szkoły podstawowej, 
względnie szkoły zawodowej (krawcowa, fryzjerka) Niektórzy skończyli 
Ludowy Uniwersytet Kulturalno-Oświatowy w Radawnicy, jest on w 
kulturze tym, czym w przeszłości były szkoły felczer.skie w medycynie, 
a więc rozwiązaniem połowicznym, a może n8.wet mniej niż poło
wicznym. 

Zasada - nie matura ... mówiąc oględnie, dawno si1; przeżyła. Czas 
pomyśleć o poważnym potraktowaniu problemu. Pla:ówki k.-o. wsi 
są tak samo ważnym czynnikiem w kształtowaniu osooowości człowie
ka jak i te same placówki w mieście. Podobnie jak tu i tam szkoła. 
Niewłaściwym, nieprzygotowanym działaniem, prowadzonym przez nie
douczone kadry, zdolna co najwyżej do naśladownictwa i to złego na
śladownictwa, można zniweczyć wieloletni wysiłek szkoły. 
Spostrzeżono konieczność podniesienia, przygotowania zawodowego 

nauc.zyc,ie,li. Zr,eformowano a,dmiini1sit.rację v,,,si i jej aparat go,s1potdarczy. 
Zalety ostatniego przedsięwzięcia już dziś muszą przekonać nawet naj
bardziej zatwardziałych sceptyków. Zdołano zainteresować µracą w ad
ministracji i jednostkach gospod:1rczych wsi wysoko ~\valifikowaną ka
drę, dla której stworzono interesujące warunki socjalno-bytowe i wyso
kie płace. Przyszli n 1 wieś lekarze, inż.ynierowie różnych specjalności, 
ekonomiści i inni pracownicy niezbędni do właściwego funkcjonowania 
organizmu wiejskiego. Zmieniło się lub zmienia wszystko, ale nic nie 
wskazuje na jakiekolwiek zmiany w kulturze. Przyszli na wieś ludzie 
pochodzenia miejskiego i to nie tylko „dla" płacy, przys7li, bo mają 
dość miasta, jego problemów, jego hałasu. Ucieczka z miast, szczegól
nie inteligencji, jest trendem ogólnoświatowym. U nas na nzie są to 
przypadki oderwane. Dziś jeszcze inteligent osiedlający si~ na W!-i, na 
wsi podejmuje pracę, ale za lat parę będzie szukał tu nie tylko miesz
kani,a. A d,o tego wieś musi się przyJgoitow.ać. W takiej perspekltyiw,ie roz
wój u1słu1g, do kltórych należy, zaliczył i „lklultu.rę", j,c,s1t rnteziw1loczm,ą ko
niecizn,ością. Zmiana szyldu świ,etlicy na gminny ośirode1k kuLt,ury., klu
bu na za1kłaid,o,wy dom kuJtury, sama w siobi,e nirC nie zmi,e1n,ia. Zaii.iSit
niała konieczność dokonania zmian radykalnych. Zmian, które prze
obrażają wszystko, począwszy od sposobu myślenb, poj~Ć', zmian pro
gramowych, a skończywszy na zmianie schematu organizacyjnego i do
lwnaniu zmian personalnych. Trzeba zainteresować prncą na wsi hu
manistów, których w mieście od lat notuje się nadwyżkę. Stworzyć im 
warunki, choćby takie, jakie stworzono lekarzom. Diaczego nie umożli
wić im kupna samochodu na dogodnych warunkach l<redytowych, dla
czego nie przyznać im dodatków specjalnych jak innym specjalistom, 
dlaczego wreszcie nie uznać ich za specjalistów niezbGdnych dla pra
widłowego funkcjonowania organizmu wiejskiego. Te proregatywy plus 
mieszkanie, na które w mieście musieliby czekać prze~ lata, zmobilizują. 

Nikt jeszcze nie obliczył, jakie szkody w osobowości człowieka, w je
go psychice, może spowodować „znachorska" działalnośc kulturalników. 
W działalności gospodarczej nieudolność kadry wyłazi w bilansie. Czło
wiek to wartość niewymierna w złotówkach, jest jednak wartością nie
kwestionowaną i może właśnie dlatego nie z:iwszc myśli się o stratach 
w nim powstających. 

Do dnia dzisiejszego w kulturze obowiązuje schemat wymyślony wiele 
lat temu. Wymyślono go wówczas, gdy samo poj(;cic „działalność kul
turalna" oznaczało przysłowiowe „piąte koło u woza", gdy do pracy w 
tej dziedzinie kierowano ludzi przypadkowych. K3żdy dom kultury 
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tw~rzył w ramach swej organizacji przeróżne sekcje i kółka zaintereso

wan; były to: sekcje plastyczne, fotografkzne · filmowe żywego słowa 

muzyczne itp . 
. Te:1 schemat powielały wszystkie jednostki tego typu. W pionie i P~~ 

!Wmie, aż do znudzenia. To nic, że większość tych wspaniałych sckcJ i 
1 kółek istniała tylko na sprawozdawczym papierze, to nic, że nie two

~z~ł?' kh potrzeby i warunki, że ni,e by;ł,o ani uczą,cych, ani_ uemiów, .a 

Jesh nawet byli chętni nauczenia się malowania to nauczyciele - zwa

ni instruktorami plastyki - przekazywali im wiadomo~ci z pograni~za 

własne j ignorancji, czyniąc więcej szkody w umysłach swoich podopie

cznych niż mogła to spowodować całkowita niewiedza. Nie lepiej przed

s tawiała się sprawa w tak chwytliwych sekcjach jak muzyczna czy „ży

wego słowa" . I tu i tam decydował żywioł, ale też i potrzeby. Zespó: 

muzyczny to wiadomo - zabawy taneczne. ,,Żywe słowo'' często zaczy

nało. swój żywot przed znaczniejszą „datą" w naszym życi u,godn~ ucz

c.~ema akademią, a kończyło tuż po akademii. I tak do następneJ oka

Z)'l, na·s,tęipn,e,j ko,ni,eczności,, Takie dział.ćmie, dalekie od aiu1t,e,ntyczny,ch 

po,trzeb i zainteres,owań ś.rodowi:S.ka, zadowalało w za.sa1dizie praco".''niikb:v· 

k~ltury i jej mecenasów, którzy często wychodzili z przekonamem, ZE 

~uc na darmo wydali, z reguły pokaźne, pieniądze. Nie było w zwycza

JU za~tanawiać się nad tym, czy przypadkiem nakłady nie przekroczyły 

efektow. 
Znajomość potrzeb i celów jest jednym z zasadniczych wymogó\."'.' w 

_stosunku do pracowników kultury. Musi on wiedzieć dla kogo działa 

1 c_o c~,e zaip,roponować, i jalk do swej d:z,iaialności wciąignąć innych. 

Działanie poprzez angażowanie było i jest słusznym załozemem. To Jed

na ze słusznych zasad, któq możemy bezdyskusyjnie przenieść do przy

szłego modelu kultury. . , 

Konieczność odstąpienia od ustalonego schematu dyktuje przyszlosc 

wsi. Program partii i rządu zakłada szybkie unowocześnknie i zwięk

s~enie dostaw na wieś wysoko wydajnych maszyn. Oznacza to, że już w 

medalekiej przyszłości roln~k będzie musiał poświęcać mniej c:asu_ na 

pracę w gospodarstwie, a to z kolei znaczy, że ktoś będzie musiał Jego 

wolny cws za,g.o.sipoidar,ować, rozhu1dzdć w nim dirzemiąc_e· doty.ch~za.s ,P~; 
trzeby, a te są ogromne. Konieczność dyktuje tworzeme „kombinatow 

kultury o nowym stylu działania. Stylu, który w każdym przypadk1:1 

pozostawi zainteresowanym możliwość wyboru zajęcia czy też rozrywki 



• 

Maria Tokarska 

Mecenas i popularyzator 
amatorskiego ruchu artystycznego 

Coraz częściej spotykamy się z pochlebnymi opiniami o pa11stwowych 
przedsiębiorstwach gospodarki rolnej jako o troskiiwych opiekunach 
zabytków naszej architektury. PGR robią wiele, zwlaszeza w ostatnich 
latach, aby przywrócić dawną świetność licznym budowlom, posiadają
cym nieraz duże wartości historyczne i wysokie walory architektonicz
ne. Znane są w całym województwie przykbdy spnwowania przez Zje
dnoczenie Przedsiębiorstw Gospodarki Rolnej w Gd'.:lńsku funkcji me
cenasa zabytków. Warto wspomnieć chociażby o r:!monde i adaptacji 
na ośrodek wypoczynko,wy starego dworku w Salinie (uzyskał on II na
grodę ministra kultury i sztuki za najlepiej zagospod:uowany zabytek 
w skali krajowej) albo wyremontowanym i zagospodarowanym na 
przedszkole i mieszkania pałacu w Rusocinie. 

Uratowan,= przed zruiszczeniem stare pałace i dworki, po troskliwej 
i pieczołowitej odbudowie, pełnią pożyteczne funi<.cje również jako sie
dziby niektórych kombinatów PGR, placówki lecznicze 8.lbo żłobki. Sta
ra architektura i odrestaurowane wnętrza świetnie sprzyjają też upow
szechnianiu i rozwijaniu w nich przez gospodarstwa rol:1e kultury na 
wsi. Nie dysponując etatowymi pracownikami, którzy byliby powołani 
do zajmowania się z urzędu działalnością kulturalnq, kombinaty jed
nak podejmują wiele starań, poprzez swoje służby so~j::i.lne, aby umo
żliwić załodze uczestnictwo w atrakcyjnym i zorganizowanym wypo
czynku po ciężkiej i wyczerpującej pracy. Działania n:1 rzecz upow
szechniania kultury prowadzone są nie tylko z myślą o pracownikach 
państwowych gospodarstw rolnych, lecz również ich 2ałych rodzinach 
oraz mieszkańcach wsi, nie związanych bezpośrednio z kombinatami. 

Załogi poszczególnych 12 zakładów oraz rodziny pracowników coraz 
aktywniej uczestniczą w rozwijaniu życia kulturalnego ,,v Kombinacie 
Rolnym „Kociewie", mającym swą siedzibę w Skarszewach. Obejmuje 
on swym zasięgiem cały szereg gdańskich gmin, polo:ic:nych w rejonie 
Kociewia i częściowo Kaszub. Dowodem tego uezestnictwa jest cho
ciażby mnogość zespołów artystycznych (niejednoiu1otnie prezentujących 
wysoki poziom), jakie istnieją pod patronatem „Kocie1,,via''. 
J}miłowanie śpiewu, tańca, muzyki starają się w tym kombinacie za

szczepić już od najmłodszych lat, zaczynając od przedszkola. Istnieje 
15 takich placówek, działających przy zakładach rolnych, należących 
do „Kociewia". Przebywa tutaj pod opieką ponad 400 dzieci, nie tylko 
pracowników PGR, lecz również inni mali mieszkq(1cy wsi, których ro-
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dzice, pracują z.aiwodowo. Odp01wiednd,e UJk.ieirunlkowanie zajęć w, t:'t:',c~ 
placowkach powoduje kształtowanie określonych zainteresowan JUZ 
u _najmłodszych. Sprawie tej służy m. in. stałe współzawodnictwo po
międz_y poszczególnymi placówkami przedszkolnymi, a tak_że r~ż~ego 
: 0 dza3u konkursy, festyny dla najmłodszych oraz inne okohcznosciowe 
imprezy . 
. Z myślą o zapewnieniu atrakcyjnych form spędzenia wolnego czasu 
ich starszym kolegom, uczęszczającym już do szkól podstawo"':ych, p~o
w~dzone są w_ zakładach rolnych tzw. świetlice dziecięce, gdzie _uc~i?
w1e przebywaJą pod opieką pedagogów. W świetlicach tych dzieci me 
ty_l_ko _odrabiają lekcje, zadane w szkole. Mają tu tvkże możliwość roz
W1Jama swo'ich zainteresowań. W zależności od inwencji prowadzących 
~e placówki, zajęcia w nich są mniej lub bardziej atrakcyjne. Byw~, 
ze powodują narodzenie się trwałych zainteresowań. Przykładem moze 
być ch?ć~y Zakład Rolny w Smętowie. Stałe k0ntakty z Państwo_wą 
Ope~ą i Filharmonią Bałtycką w Gdańsku, organizowane w ich wy1:iku 
~yik,li,~,zne konc,e,r,ty dla młodzieży,, \V\zJbuidiziły wśróld mieijs.cowych dziew
c~ąt _ 1 _ chłopców pasję do wspólnego muzykowani:::i ll:l gitarze, ~kordeo
ni~ i innych instrumentach. Powstał więc tym sposobem dziecięcy ze
społ muzyczny. 

Podobne grupy młodziutkich muzyków istnieją też przy innych za
kładach rolnych - w Borkowie oraz Pelplinie. Grają v,,- nich nie tylko 
córki i synowie pracowników k::>mbinatu lecz także i ir~ni zdolni ucz
niowie. Niedawno zespoły te miały możność zaprezentowania swoich 
umiejętności przed szeroką publicznością podczas Ogólnopolski,eg~ Pr_ze
glądu Amatorskich Zespołów Dziecięcych, jaki pod koniec pazdz1ermka 
z okazji Międzynarodowego Roku Dziecka zorr.;anizował Kombinat Rol
ny „Kociewie". W tej ogólnokrajowej imprezie, odbywającej się w Sta
rogardzie Gdańskim, uczestniczyły liczne zespoły~ t8ncczne,, wokalno
-m uzy~zne, recytatorskie i teatralne, jakie działają przy ~1anstwo_wych 
przedsiębiorstwach gospodarki rolnej. Była to jedr.oczesme okazp do 
po~ó_wnania swoich osiągnięć i doświadczeń, zdobytych w pracy z mło
dziezą szkolną, z sukcesami innych. 
, V! przy~otowaniu podobnych imprez ma już „Kociewie" s~ore do
sw1adczema. To tutaj właśnie organizowane były aż trzykrotme pr~e
gl_ądy amatorskich zespołów artystycznych, działających przy ~danskim 
ZJednoczeniu Państwowych Przedsiębiorstw Gospodarki RolneJ. Po~o
cą m:rytoryczną posłużyli wówczas rolnikom fachowcy z Wojewódzkr~,
go Osrodka Kultury w Gdańsku, z którym Zjednoczenie PPGR P?dp~
sało porozumienie o wzajemnej współpracy na rzecz ...ipowszechmama 
kultury na wsi. 
. Wy,znaczenie Kombii,na1tu „Kociew1e" do przy:go,to.wania v.1s,pon:inia1~Y·~h 
imprez jest jednocześnie formą wyróżnienia jego załogi za osiągmęc!a 
Y'1 rozwoju amatorskiego ruchu artystycznego. Szeroko znany w kraJU 
Jest np. zespół instrumentalno-wokalny „Wieśniacy" z Zakładu Rolnego 
w Skarszewach, który ma na swym koncie również sukcesy zagramczne. 
Bo~aty repertuar „Wieśniaków", oparty o utwory charakterystycz1'.e dla 
r~gl{)niu 1kocie-wis.k,o,-1kasi2Ju,hs,kiego, zawie,rający także p()(pularne p1,0sen
k1 polskie oraz utwory własnej kompozycji, skupia zawsze na wystę
pach tej 7-osobowej grupy muzyków spore grono słuchaczy. 

Od pewnego czasu członkowie zespołu noszą się z zamiarem utwo: 

7zenia regionalnej kapeli. Mają wiele zapału. Chcieliby kultywow~c 
i. upowszechniać kulturę ludową swojej ziemi. Wspólnie z przedstaw~
cielami Rady Zakładowej Kombinatu chcą założyć regionalny zespoł 
pieśni i tańca, widząc w nim szansę zarówno przetrwania jak i pod: 
trzymania ludowych pieśni i tańców kociewskich. Ptobiem jednak tkwi 
w pozyskaniu fachowej kadry, która mogłaby wesprzeć działaczy z Kom-
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binatu swoją wiedzą i doświadczeniem. Od dawna np. taką dobrą radą 
i pomocą służy „Wieśniakom" oraz muzykom z innych zespołów dyrek
tor starogardziej Państwowej Szkoły Muzycznej mgr Elzbieta Buca. 
Warto jednak szerzej wspierać pomysły i zapał rolników z „Kociewia". 
Zamierzają ont także pokazać szerszemu gronu i popierać wśród swo

ich pracowników wszelkie przejawy twórczości ludowej i amatorskiej, 
pozwalającej na wypełnienie z pożytkiem wolnego czasu po pracy. Miej
my więc nadzieję, że przywykli do pokonywania trudności, bo takiego 
stosunku do życia nauczyło ich stałe obcowanie z nie zawsze przyjazną 
przyrodą, potrafią rolnicy z „Kociewia" doprowadzić do zrealizowania 
swoich przedsięwzi~ć. Niedawno powstał tutaj Zcirząd Zakładowy ZSMP, 
którego członkowie planują gros działań na rzecz upowsz.:chniania kul
tury przejąć w swoje ręce. 

Oprócz „Wieśniaków" istnieją przy zakładach rolnych w Pelplinie, 
Gniewskich Młynach, Orłu i Kopytkowie 4 inne grupy muzyków-ama
torów, które na o,sltatnim, te:g-o,rocznym iprz,e,g1ądzi,e zajęły czoto,we miei
sca w województwie. Stale koncertują one dla mieszkańców wsi i za
łogi swojego kombinatu. Nie stl."oniąc od goszczenia w swoich klubach 
i świetlicach profesjonalistów (spotkania z aktorami i innymi ciekawy
mi ludźmi, występy w ramach współpracy z Bałtycką Agencjq Arty
styczną), Kombinat „Kociewie" stawia jednak przede.: wszystkim na roz
wój amatorskiej twórczości artystycznej, realizując program jedności 
wzrostu produkcji rolnej ze stwarzaniem atrakcyjnych warunków pracy 
i życia w PGR. Amatorski ruch artystyczny pozwala bowiem na roz
wijanie uzdolnień i talentów oraz organizację rozrywki i przeżyć este
tycznych dla ludzi pracy. Jest to jedna z dróg do wychow'.lnia i kształ
towania wszechstronnie rozwiniętego czl0\\7ieka, która stanO\vi jedno
cześnie istotną spra'l-: dla intensyfikacji rozwoju rulnict wa. 

Barbara Kalita 

Kluby niewykorzysłane i szansy 

Gdyby chcieć jednym tchem wymienić funkcje, które VJIT11en spełniać 
wiejski Klub Prasy i Książki „Ruch" trzeba by przede wszystkim u
względnić jego walory towarzyskie oraz fakt, że klub je~t miejscem, 
gdzie korzysta się z niedostępnych w domu urządze11. i dóbr kultural
nych, a także stwarza szansę artystycznego wyżycia się wszystkich tych 
mieszkańców, którzy takie zainteresowania mają. 

Taka kolejność funkcji nie jest przypadkowa, wynik::i ona z re::iliów. 
Nader często bowiem zdarza się, że tej trzeciej funkcji klub nie speł
nia, bo i spełniać nie może, gdyż nie pozwala na to sytuacja kadrowa 
i lokalowa. 

Niestety, dotyczy to także województwa gdański,2go, gdyż właściwie 
nie ma klubów, o których można by powiedzieć, że są np. stylowo urzą
dzone. Owszem, są urządzone nowocześnie. Ale są przecież i takie, które 
wymagają remontu kapitalnego. W ich miejsce tworzy się wprawdzie no-
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we, ale i w tych klubach sytuacja kadrowa ma się rozma1c1e. Jeśli go-
5I?0_darzem klubu jest osoba, która prócz działalności handlowej ma am
biCJe rozbudzenia we wsi życia kultralnego to klub „Ruchu" spdnia 
ws_zystkie trzy funkcje. Taka osoba stara się pozyskać do Rady Klubu 
naJbardziej zaangażowanych w środowisirn działaczy. Koncepcja taka 
op~rta w dużej mierze na młodzieży zrzeszonej w Z\viązku Socjalistycz
neJ Młodzieży Polskiej zdaje najlepiej egzamin. Nierzadko jednak włą
czenie się do klubowej działalności osób z większym doświadczeniem 
bu?uje wi~jskiemu klubowi autorytet. Odwiedzający go ~owiem miesz
~ancy wsi, muszą uświadamiać sobie, że jest to przyoytek kultury 
1 trzeba się w nim stosownie zachowywać. 

W województwie gdańskim istnieją aktualnie 184 kluby ,,Ruchu", 
podległe RSW „Prasa - Książka - Ruch". W terenie opiekują się nimi 
oddziały Przedsiębiorstwa Upowszechniania Prasy i Ksiqżki „Ruch". Do 
dyskusji na temat sytuacji tych klubów zaprosiliśmy st. inspektora ds. 
Propagandy i kultury - Włodzimierza CegiełkG or..1z pełniącą podobną 
funkcję DanU!tę Moikrzan z RSW „Prais.a - Ksii1ąrź.lka - Ruioh" ,w Gdań1s.ku. 

Czy położony na odludziu klub prasy i ksiqżki może li~zyć na suk
~e~ w działalności, przy maksym:1lnych n"lWCt wysiłkach gospodarza 
1 Jego opiekunów? 

Oka.ziu~,e ~,ę, że talk. Tak jesit n1P. w Ois,oiwi.e w g:miinie Ka,ris.iin. Kil_ub 
prowadzi Janina Duraj. Znalazła ona wielu autentycznych sympatyko~v 
~l:1bu. Są to m. in. nauczyciele - A. Czapniewska l K. Narloch. W mi
Ja}ącym_ właśnie Międzynarodowym Roku Dziecka zorganizowano t~D: 
wiele _ciekawych imprez. Wystarczy chotby wymien~ć wieczory basn~ 
dla dzieci, imprezę „Smiech to zdrowie", pot:iczoną z grami i zab,~wam

1 

17a urządzonej ścieżce zdrowia, przegl::-d filmów i prz~zroczy, wycieczkę 
sladami miejsc pamięci narodowej.'Dla dor:Jsłych klub przygotował f~
S.lyn po,d nazwą: ,,Nasz.a kro.ni.ka 35-il.eci,a" o,raz ogłosił pleibiSICY't na na,J
popularniejszego 35-latka rówieśnik..1 Polski Ludowej. Jeśli dodać do 
tego wieczory poezji, konkurs wiedzy sanitarnej, czynny udział w kan: 
kursie „Wiedza umacnia przyjaźń", zakor\czony sukcesem _w _postaci 
I nagrody (kolorowego telewizora) to pot wierd21 się sugestia inspek-
tora W. Cegiełki: 

:--:-- Jeśli nawet wieś położona jest na uboczu, d,-1kk0 z 1:i~j do na~
~liz~zego większego siedliska ludzkiego, może to byt czynn'.lc~m mobi
li~u~ącym, zmuszającym do samowystarczal11ości kulturalne], Jak_ to _mfl 
i:rueJsce w Osowie, gdzie z całą odpowiedzialnością możemy powicdziec:, 
ze mamy placówkę wiodącą . 
. Są też kluby specjalnie ukierunkowane, np. muzyc:rnie. \\' K11iskach 
1 w __ Koleczkowie mamy takie właśnie kluby. Ten ricrwszy prezent?wał 
swoJ dorobek podczas trwani:i. Jarmarku Dominik;:u'1s!degc,, a drugi ma 
zespól pieśni i ta11ca „Koleczkowianie" o 20-letnich tradycjach, które 
ostatn_io uroczyście świętowano. Pracujqcy w klubie także od ,20 l'.lt 
Franciszek Majkowski dba o komplet instrumentów ludowych. ~olecz
kowski klub dysponuje 3 pomieszczeniami. Jedno z nich zajmuJe wła-
sn1e zespół. 

W dobrej sytuacji znajdują się kluby działajqcc przy gminny-:h o~rod
kach kultury. Tak jest np. w Zblewie. 0::;tatnio odbył się tam przegląd 
,,teatrów przy kawie". Formuła tych teatrów _icst prosta. Bez sceny, 

0?
~owiedniej scenografii, przekazać treści, j:1kir> niosą ze sobą:_ poezJcl, 
literatura, muzyka. Przeglądowi „teatrów przy kawie::'' w Zblewi~ towa
rzyszyła wizyta literata warszawskiego - Czesława Czubala. 
,PrzejdźmJ'. do problemów związanych z wyposażenic11:1 i pracą klu

bow. Jak wiadomo zajmują się one również (w założeniu merytor~c~
nym - głównie) działalnością handlową. Gospodarze klubó\.V zarabiaJą 
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zależnie od utargu i w tym kierunku, by jak n:1jwięcej sprzedać, idą 
ich wysiłki. 500-złotowy dodatek za działalność kulturalno-oświatową 
nie jest zbyt wygórowaną rekompensatą za dodatkowy trud, w przy
padku, gdy gospodarz klubu jest autentycznym p::tsjcmatem. 

Nie zdarza się- to jednak często. Gdyby szukać pow'Jdów takiej sy
tuacji trzeba by niewątpliwie ... zatrudnić się w charakterze gospodarza 
klubu i zbadać rzecz na miejscu. Z mojego punktu widzenia wpływa na 
to fakt, że gospodarze klubów nie mają prawa do urlopów wypoczyn
kowych, choć ich praca zajmuje im przecież ca!y dzicr'l. Trwa bowiem 
krótko w godzinach przedpołudniowych i potem od g::idziny 15.00 po
cząwszy do późnych godzin wieczornych. Jeśli go:,;podyni lub gospodarz 
klubu ma rodzinę, a ta nie godzi się na tak dlug;:i_ nieobecność jednego 
z członków rodziny w domu, to właściwie sprawa działalności klubu jest 
przesądzona. 

Wydaje się, że rozwiązaniem tej kłopotliwej sytuacji mogłyby być 
bodźce do lepszego działania dlJ. Społecznych Rad K.l 11bu. Mogą to być 
np. często urządzane konkursy, związane z różnymi dziedzinami kul
tury. Trzeba by jednak pomyśleć o nagrodach indywidualnych dla wy
różniających się działaczy SKR. Tylko takie podejście do sprawy może 
gwarantować autentyczne zainteresowanie szerokir::h kręgów ludzi para
jących się szerzeniem kultury na wsi. Nagrody mogłyby fundować wiej
skie przedsiębiorstwa, jak np. PGR, SKR czy SHR. 

Kwestia dofinansowywania działalności klubowej jest rozwiązana 
przez „Ruch" w ten sposób, że gdańska H.SW „ Prns'..l - Książka -
Ruch" asygnuje klubom podlegających jej województw elbląskiego 
i gdańskiego, pewną kwotę, np. w br. 1 mln 945 tys. zł. Z tego 1 mln 
515 tys. zł przeznacza się na imprezy, natumiast reszta wydawana jest 
na szkolenia, wystawy, nagrody. Jest to jednak suma niewielka. 

W ramach imprez prezentowanych w klubach na wsi, a organizowa
nych przez „Ruch" pokazano np. w ostatnim okresie br. ,,Bajkę o ry
baku i złotej rybce" w wykonaniu aktorów Teatru Dramatycznego w El
blągu, ,,Słonko świeci, deszczyk pada'' - przedstawienie Teatru Mu
zycznego z Gdyni. Udało się też zapewnić wyjazdy Teatru Dramatycz
nego z Gdyni popularyzującego tematykę morską, a t:lkie Teatru „Wy
brzeże" z programem z okazji 35-lecia. 

Co robią jednak stali bywalcy klubów? Nie zawsze pirz.ecież można 
brać udział w spotkaniach z pisarzem czy dziennikarzem. aktorem ... 
A więc bywalcy czytają przew:1żnie prasę, grają w warcaby i szachy, 
rozmawiają ze sobą, oglądaj<1 telewizję, biorą udział w zebraniach or
ganizacji młodzieżowej, słuchają odczytów i prelekcji, uczestniczą w 
wieczorkach rozrywkowych. Znacznie rzadziej spędzają czas w kolach 
zciinteresowań, bo i nie zawsze one są. 

,,Ruch" rozwiązał kwestie szkolenia go:,;podarzy klubów poprzez or
ganizację rocznych kursów, w których uczestniczą klubowi, a wiedzę 
merytoryczną przekazują im instruktorzy Wojr;wódzkiego Ośrodka Kul
tury. 

Jeśli już mowa o rozwijaniu h1Jryzontów środowisk wiejskich, to na 
pe,wno- wa,rto odnot0iw.ać ciekawą inicj.aitY1wę tz:w. St.uc:1i1um Wiedzy, wra
mach którego prelegenci TWP przekazują określoną tematykę: tea
tralną, muzyczną itp. 

Warunki działalności klubów prasy i książki na wsi gdańskiej nie są 
dobre. Dość powiedzieć, że co roku likwiduje się i tu kluby. Główną 
przyczyną są braki kadrowe. Tak było w br. w Wi:5linie, Jagatowie. W 
Lublewku (teren działania oddziału wejherowskiego), zamknięto klub 
z uwagi na konieczność przeprowadzenia kapitalnego remontu. W Gą
siorkach zawieszono działalność kulturalno-o~urtatową. 
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. W br. także przybył 1 nowy klub. W Mściszewicach, gdzie gospody
~ią klubu jest Grażyna Kniter. Czy uda jej się spełnić wszystkie cią
zące n~ podo~nych jak ta, którą prowadz( placówkach funkcje? . , 

W p~erwszeJ połowie lat sześćdziesiątych kluby wprowadzały na ":"ies 
zupełnie nowe, nie spotykane w wielu domach urządzenia. Czasy te Jed
nak minęły. Kluby „Ruchu'' zaczynają się wlec w ogonie wśród inny:h, 
Pr?ponujących na wsi szeroko pojętą kulturę. Choćby wspomnieć_ o 1:1

~

kt?rych Klubach Rolnika. Wystrój i wyposażenie wielu mieszkan Wl~J~ 

skrch jest lepsze niż placówek Ruchu" które ni0 dr·ponują przeciez 
w _większości kolorowymi telewi~orami ;lbo stereofonią. Tc fakty wy
daJą się rzutować przede wszystkim na spadek atrnkcyjności klubów. 

Ale przecież wielu środowiskom wiejskim zależy na szerzeniu ku:
tury w _klubach. Szczególnie tam, gdzie „Ruch'' jest jedyrn1 propozycy:i 
spędzenia wolnego czasu. Przy poparciu miejscowych PGR czy S~H 
na ?ewno udałoby się przytulniej urządzić wnętcza (drewniane' boazene, 
kąciki kawiarniane itp.). Trzeba tylko widzieć szansę, jaką niosą ze 
sob~ ':'-7i~jskie kluby „Ruchu". Szansę tę w '};ielu wsiac.l-l woj. gd:111skie
go JUZ srę wykorzystuje. Jest tych wsi jednak zbyt mało. 

Czesław Gomułkiewicz 

Sztuka na wsi 

D~bniica Ka:szmhS1ka. Wfoś ,Jeżą.ca na 12 km tirasy Slupslk - By;tów sta
now1 w całym swoim ciągu nadzwyczaj ciekawy szbk turystyc~ny. 
Grzy?odajne lasy i ukryte w nich jeziora pełne t1jcmnicze~ niec_o _cis~y 
nad_aJ~ szlakowi urokliwości, której gdzie indziej i ze świecą J~Z _nl<~ 
zn~J1diz1esz. W ty.eh tł.as.ach i n.ad ty1mJ, j,eziiorami, na szczęści_e .e;dzi~i,eg
d_z1e tylko, usadowiły się ośrodki wypoczynkowe tak małe, ze w rnczym 
nie ,za:kłócaJą owej urokliwości. Sama wieiś ,rozdą,gnięta po obu. Sit:r,onac_h 
tra~t~ z krótkimi odnożami wąskich uliczek i dróg łączących ~ mą ws~e 
gminie podległe, liczy niewiele ponad trzy tysiące mieszkanc?~· z kto
rych C? czwarty znalazł zatrudnienie w jednym z dwóch mieJsco~ych 
zakładow: garbarni Północnych Zakładów Skórzanych w Słupsku 1 Za
kła~ac~ N~prawczych Urządzeń Rolnych. Jak przystało n'.:l w_ieś gminną 
znaJduJe się w niej też szkoła zbiorcza. Ale jest też z.JsadmczZl ~~kol~ 
przygotowująca specjalistów obsługi maszyn rolnych. Obecn?sc teł 
ostatniej wbrew nadziejom jest mniej zauważalna od pierwszcJ. Choc 
trudno twierdzić, że zarówno szkoła jak i jej patron -- Zakladf ~a
pra:"'cze Urządzeń Rolnych - stronią od życia wsi. Tyle tyl_ko, ze ic~ 
udział w tym życiu jest mniej zauważalny na tle liczcbniejszeJ garbarni. 
~ieszkańcy _Dębnicy Kaszubskiej stanowią z\v,nią kla„owo spole~z~ 

nosc o wyrobionym światopoglądzie i rozbudzonych po~r:zebac~. Nie
znaczna odległość miasta wojewódzkiego zdołała rozb11dz1c w mch po
trzeb:y kulturalne, ale Słupsk leży za daleko, żeby te potrzeby systema
t~czn1.e zaspokajać. Stąd w Dębnicy za sprawą Slup~kicgo Stowarz:;-:sze
ma Społeczno-Kulturalnego „Pobrzeże" - oczekuje si(,' Męclcwskiego, 
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Zal::wskiego, Janiszewskiego ... Miejscem tych spotkań jest wielce za
służony Gminno-Zakładowy Ośrodek Kultury. 

W tym ośrodku powstała pierwsza w województwie, a trzecia w kra
ju, Wiejska Galeria Sztuki Współczesnej. Jej powstanie wstało staran
nie sprawdzone wieloma ekspozycjami wszystkich gatimków i rodzajów 
sztuki. Zrodziła się ta galeria z autentycznego zapolrzeoow,tnia środo

wiska robotniczego Dębnicy Kaszubskiej kształtują.ccgo się już od prze
szło dwudziestu lat. Placówka zyskała sobie uznanie części mieszkań

ców, zyskała rozgłos w kraju, stała się specyficznym kolorytem regio-

„Ikar" - Ryszard Osadczy - fot. J. Maziejuk 
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nu: W~rnisaże, otwarcia wystaw w tej wiejskiej galerii potrafią ścią~
nąc :"1_ę~szą ilość miłośników sztuki niż niejedna renomowana galena 
w. m1esc1e. Powstanie galerii zostało też przyjęte przychylnie przez ~a
:n~eszkałych w Słupsku plastyków, którzy dali tego dowody darowu~ąc 
JeJ swe prace. Wiele prac galeria zakupiła. Większ:1śC:: jednak (stanow1~
cy~h własność galerii) jest wynikiem - zorganizowanych p:-zez dębni
cki Z_aklad Garbarski i Urząd Gminy, Wydzi:J.ł Kultury i Sztuki U;N, 
Odd~iał ZPAP w Słupsku i Zarząd Główny w War sza wie - Plcnerow 
Gr~f1ki w Krzyni, jednym z owych cichych ośrodków położonych w 
lesie nad jeziorem. 
Spe~yfiką pleneru w Krzyni jest twórczość opartci o tworzywo_ do

tqd niewykorzystywane: odpady skóry. Pierwszy plenN odbył się w 
~oku 1977, drugi w roku ubiegłym. Oba przyniosiy ciekawe. efekty 
1 ~rzysporzyły galerii wiele interesujących prac zinn/ch artystow pol
skich i zagranicznych. 

Prace stanowiące dorobek tych plenerów były dolyt.:hczas ekspor:0
-

wane w wielu miastach kraju i wszędzie spotykały się z dużym zair:
te_resowaniem. Kilkadziesiąt prac zaprezentow::rnyct1 przez 15 uc~estm
~ow pleneru w Krzyni w roku ubiegłym zask 1kuje v.:ysokim _Poziomem 
artystycznym, rozwiązaniami formalnymi całkowicie różn:vm1 ocl tego, 
co ci sami artyści osiągnęli i z8prczcntowali na pierwszym plenerze 
~ roku 1977. Różnice pomiędzy uzyskanymi efektami pierw~:zego a dru
giego polegają między innymi na pełniejszym wykorzystaniu natural
nego piękna tworzywa, na zachowaniu i podporządkowaniu jego fak
tury założ::miom artystycznym. 
Artyści w swych poszuki\vaniach nie sq krc;powani żadnymi k~no-

nar1;i, stąd efekty ich poszukiwal'l są wielorakie i uużnicow:me 1 _to 
2 8:rowno w formie, jak i w wyrazie. Każdy przedst:-nvial własny spos~b 
widze_nia otac21jących go zjawisk. Formy prze:,;trzcnn·-~ i kompoz~c,1c 
płaskie stanowią dorobek zróżnicowany w sw~j \V:.utości, istotny zarow
no w sensie poznania tworzywa jak i wzbogacania sztuid w o~óle . 

. Dowodem tego są dwie „kompozycje" Ilony Horszay,_ 8_r~ystki ~' Wr:;,
grer, wykonane z różnobarwnych odpadów skóry m1ękk1cJ i „Ikar Ry
szarda ?~adczego, wykonany z odpadów skóry tv..-ardej. I pl_encr w. ty
tule m1escił przymiotnik „eksperymentalny", oryginalnosc1ą bS~iem 
było wykorzystanie reszt.,:::,k skór na prace graficziw. Nif,pewnosc to
warzyszyła organizatorom i twórcom przy prezentacji dektów plener•

1 

pr~e,? ni,espraiwdzo,nym audy,to-riuim, tj. społecznością Dqbnicy _Ka~zu.b: 
skieJ. Eksperyment przyniósł tak dobre rezultoty, że przemi_emł się w 
stałą formę kontaktu twórcy i jego dzieła z masowym odbiorcą. 



• 

Barbara Kalita 

Casus - Przodkowo 

Podczas odwi,eidzi.n w Gminnym Ośroidikiu Kul't.ury w P,r:zordkowie po
twierdziła się raz jeszcze znana prawda: jeśli znajdzie się w środowisku 
wiejskim grupa autentycznych działaczy, którzy nie Vlyliczają władzom 
czasu, jaki poświęcają lokalnym sprawom, :1 cieszy ich przede wszyst
kim efeik:t ich rpoc:zym1ń, to w lkrótikim czasie .a, w.si, ,gmiruie, czy całej 
gminnej społeczności zaczyna być głośno, i h nie tylko na fcrum gminy. 

W Przodkowie zastałam sytuację o tyle nietypową, że prym we wsi 
w całym tego słowa znaczeniu wiedzie rodzina. To znana wszystkim ro
dzina DEYKÓW. Matka - Wanda Deyk jest wieloletnią, wypróbowa
ną działaczką kulturalną i opiekuje się 0d lat kulturą w gminie, ko
rzystając jedynie z ryczałtu GS „Samopomoc Chłopska'', której podlega 
tutejszy Klub Rolnika, gdzie odbywały się, nim utworzcno w m2rcu 
1978 r. Gminny 0:'irodck Kultury, wszystkie imprezy kulturalne. Jedna 
z jej córek - Małgorzata Deyk jest dyrektorem Gminnego Ośrodka Kul
tury*, a ojciec - Leon Deyk, to znany w;;zystkim pn.oclirnwianom en
tuzjasta straży pożarnych, pełniący obecnie funk(:ję gminnego komen
danta straży pożarnych. 

Rzecz w tym, że zarówno GOK, jak i Klub Rolnika oraz OSP zna
lazły siedzibę w tutejszej remizie strażackiej. 

A w ogó,le piisiząc ,o ikutltur,ze w sercu p.rzodikows,ki,e,j gminy, - P,rziod
kowie, wsi położonej na trasie do Kartuz, nic sposób ominąć wkładu, 
jaki mają w jej tworzenie strażacy z Ochotniczej Straży Pożc1rnej. I wła
śdwie to już ni,e wi,adomo, czy :w la;t.aich sześćdz,iesiąty,ch, ,kieidy to ziro
dzil się pomysł wybudowania remizy z prawdziwego zdarzenia, cho
dziło im tylko o to, czy też podjqli swój wielki czyn, któregc wartość 
ocenia się na ponad 2 mln zł, koncepcyjnie, mając ru uwadze rozwój 
przodkowskiej kultury. Ze tak jest niech świadczą ich obecne inicja
tywy: chęć stworzenia muzeum pożarnict\va w Przodkowie. 

Ale chęci popiera się tutaj konkretnymi pc,sunit;ciami. Rcmi?:a jest 
juz od kilku lat jednym z najładniejszych budynków na wsi wojewódz
twa gda11skiego, a bogata działalność kulturaln:1, która jest udziałem 
właśnie rodziny Deyków przysparza wsi sławy. 

Bo oto właśnie w br. działacze przodkowscy odnotowoli kolejny suk
ces: w wojewódzkim konkursie „Wiedza umacnia przyjaź11" zdobyli I 
miejsce w województwie. W Przodkowie w GOK odbyło sic m. in. spo
tkanie z uczestnikami „Pociągu Przyjaźni", kiermasz książek poświęco
ny Konstantemu Paustowskiemu, wieczór poezji, w którym wykorzy
stano fragmenty poematów Puszkina, a także wieczór z balladą, pod
czas którego zapoznano się z balladami Bullata Okudżawy. Ponadto w 
ramach wspomnianego konkursu zorganizowano tu wyjazd na spektakl 
Teatru „Wybrzezc" pt. ,,Wujaszek Wania", a także konkurs pt. ,,Czy 
znasz ta11cc republik radzieckich". 
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Przodkowo, gdzie ulokowano Gminny Ośrodek Kultury, stanowi nie
omalże jedyną bazę kulturalną w gminie. Kiedyś dzi·=1lały kluby „Ru
c~u" .w Czeczewie i Kłosowie, ale je zlik'.vidowano. Czeczewo faktycz
nie me dysponuje żadnym lokalem ale w Kłosowie znR.idujc się bu
dynek po byłej szkole, w której wieie klas świeci pustką. Uruchomienie 
placówki filialnej odciążyłoby na pewno co nieco przodkowski GOK, 
a .za.razem zmobirli1zorwało do roz:s.zeirzeillia ,działalności w 'terenie. ucz.ac 
ta~tejszą młodzież samodzielności i samorządności. Nie wszystko bo
wiem powinno koncentrować się we wsi gminnej. 

W~mda Deyk ma swoje wyrobione zdanie na temat możliwości szc·
rzema kultury w gminie. Niejeden mianowany dyn~ktor ośrodka kul
tury nie ma takiego doświadczenia jak ta właśnie kobieta, która całe 
swe pracowite życie poświęciła dokumentowaniu przodkowskich wy
darzeń, a przedtem ich organizowaniu i oprawie, która zawsze towa
rzyszyła każdemu poczynani u. 
Dziś śmieje się wprawdzie, gdy mówi: - Tu na ,vsi, nawet w kul-

tur~e trz~ba twardej ręki. Nic wygra tu nik~ delikatny. . . , . . 
Liczy. się to wszystko, co pozwala tutejsze] społecznosc1 oacrw~c się 

od codziennych zajęć, z pożytkiem dla si~bie. I niech to nie bGdzie te
~ewizor, choć dzięki TV udało się również i w Przodkowie wygrać ni~
Jedną sprawę, trzeba pomyśleć o atrakcyjniejszych .form:::1ch szerzema 
kultury. 

I chyba nie przez przypadek na scenie GOK w P,rzodiko·wie w .dniu 
Św'ięta Kobie,t priogram alf•tysty;c,z,ny prezentowali sami mężczyźni. Bair
?zo. ozęs,tro ,p~ziodk,owia111i,e mają oka1zję wyjeżdżać do Parustw~,wej ~1pe:r.y 
i Filha,rmomi Babtyickiej. Do przodkowskiego GOK za1glą1daJą dz1C,n.n.1-
kair~e. Ta,mt,~j:sza mbo.dzież lubi takie spotkan:a. A to dlatego, że 1:1-oze 
sobie 1pody:s1l<!U/tować ,na ,róż.ine inte1re1sujące, a ro,z:s.zE'ffzają,ce jej świato-
pogląd tematy. 
. Gminny Oś,roide1k Kultury zor1ga1nizował niejed,ną dobrze przen:yślaną 
irnpr,eizę rocz:nico1wą. Do talkich .należy zaliczyć tI1Jp. 01dczyt pt. ,,TaJne or
gan'izacje młoidzi,e,żowe w Gdańsku i na P,oanorzu", zorga,nizow~iny 
z. olka:z,ji 60 rdczmiicy ,UZY'skainia .ni-epo1dlegl,0ści. GOK zorganizował ro,w
rneż równoJegle wys.ta1wę tematyczną 1książe1k. Stosują też ir~nc fo!'

1
!;1Y 

pracy:, a to ,poza oś!f,odkiem. Do takiich należy porządkowame grobow 
pdle.głych w tym rejonie żołniex,zy, a także wyde,c,z,ki szla1kiem po,lc
gły;ch na tras,ie: Pirzodrk01w,o - KaHska. Takie właŚinie tu.rys.tyczne wy
~ra~y, polą,czone bywają tutaj zwykle z ro.2ipa1Ia,n'icm ogniska. i s~a!. 
zcrnem kiełbasek, dzięlki czemu impre'za, któr€1j 1glównym .za,damcm JCS

t 

wyichowa::ii~ pa,t,riiotyczne, ·cieiszy się ,dobrą f,rekwencją. . 
Ta, ll!m1elJ,G:tność godzenia Plf'Zy,jemn1eg0 z poży,tecz,nym - ~o _Jcd~~ 

z głow,nych zasad, przyświecająca tutejszym działaczom. Dzięki nicJ 
wlaśinic działa w· Rrzod.kowie kóbko ,r,eicyltatorr-skie, a także teatr~y.~. 

Po~·cza,s wiec,zor,u pośw'ięc,oneg,o baśniom O tematyce kaszubs,kirJ ga
węjdz1a1rrnm był Mi.rek F,rankowski - mies.zJkanicc Prz.odkowa. Ubr~ny 
w biały s·tiró:j, pre,zerntują1cy okazale siwą, lnianą czupQ·y:nę i p-0:'.{n,ną 
brodG 01pow'ia,dał przeróżne cuda o białej pat11i, która kaiżdcg,o w1eicz,o-
ru wychodzi na spacer na „czystych błotach". . Za1pras12ają nie ty'l.1k 0 renomowa!1ych a1rty:s,tó,w, li,tcra,tów, ale potr:::ifią 
,również za1dzierżg,nąć przyjaźń z podoibnymi jak oni działaczaimi. Do
wodem na to moiie być wizyta amatorskie,go tea-t:ru dramaty;~;ncgo 
z. kluibu „Ru,chru" w Kokos,zkowej, z ,przeds,tawieiniem „Moralinosc pa-
ni Dulsiki,eij", do ,k!tórngo dekoracje [Przy,goto,wali prz,odr~owia,nie._ . 

Innym cieilrn.wyim przedsięwzięciem jes.t zorgani1wwame w sali wido
wiskowej GOK muzeum pożamni:ctwa. Eks.po,na,tów zebra1ny;ch własnym 
sumptem je,st j,uż sporo, i co najważniejsze, są wśród .nich ba,rdzo cc:n-
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ne. Z pełną satyisfa1kcj.ą prezentowaH je poidczais na:szeg,o pobytu tutej
si działaicze. Są więc tu: belka.dla', s.ika,wka ,ręczna, zabyitiko•we ,I),Ocho
dnie, helrmy ,st.rażac1kie, toporki, 1pr:z.edw.o,j,enny sztandar straży, pożar

nej z Puc'1ka, t,rąblki ·s.Y)ginalLzaJCyjne oiraz sikawki kołowe . 

. W sw€1j twórc12teij pracy na rzecz tutejszej ku:ttu1ry sfarają się zaws,ze 
o faichową pomoc. Dlaitego nie zaniedbują wizyt reży,seirów zawodo
wyich, ja1k n\I) . .T. Pożako.w;skiej .z Teatru ,,Wybrz.eże" i inistrukitoró,w 
WOK. 
Cha1ra:kte1ry;stycizmą cechą prmd,kow,s,kie1j k,ultu,ry są jej związ:ki z ka

s,2Ju1b,szczyZJną. Sta,rają się je stairairnnie e!ksipoinować, po to, by młodzież, 
kitó-rnj w ,gminie jest sp10,ro, nie .za1pomnJala na, jakiej ziemi żyjie. Pod
czas kaiJdej jedina1k imiprezy młodzież sama nadaje jej kształt, uiczą1c 

się prz,ez to- .s:pra1wnej oir1ganiza1cji ,pracy i metod jak najlerpszeg0 prze
ka1ZJU tire1ści. 

Jeśli sięig;nąć do dobiry,ch brady-cji i te,raź.iniejs.zej syt,uacji przod1kow
s,kiej k1ua1tiu1ry t,rzeba wymienić jeszc,ze -kiLka i,runych .nazwisk z .ni.ą zw'ią

za1nych, a to dy,relktora szJk,oły - Tadeusza, Bro111ka, na1Uc,zycieli - Ge
nowefy KJaiwi-kow:skiej, działa,cza .ZSMP - Zbigni1ewa Gnubby. Ze Spo
leciz:nej Rady Kluibu wy1wodzi się także Da,nuta Ciewcka - obeicina bi
blio,tekarka. Spośród i1nnyich nazwisk nie s1posób omi,nąć Romana Mlyń
Slki-cg·o, pa,t,ronu,j,ąicego ·kółku modela,rski,e,mu, Haliny Ci.eroiekie.i ,i dy
rekitmki Malg-o,rzaJty Deyk, kJtóra swą ,pracę ,ku1tuiraliną w P,rwd'ko,w1e 
za1c,zynała wlaś,ni,e w Klubie Roliniika, ,pel,niącym f1unkcje GOK i pra-
1cująicyim w j,ego pomie:szczeinia,ch. Browa<lz:iła ona wówczas klub mi-
1,ośini,ków pLose,n:ki. 

Przodlkow.s,kie śr,odowi,siko kulburnlne ma ró,wniei do odnotowania in
ne 51u1kcesy. W kon'kiur:sie „Twoa:-,zyimy powszechny f1ro1nt przedwipo,żairo

·WY" .P,rzodk1owo zajęło V mi,ejsce w kirnj,u i I w woj. gdańskim. O tyle 
ma to Ziwią,zeik z działalnością kuLLuraLną tllltejszyich ,pla-cówek, że wzię
ło w tym ko1nikiU1risie uidział 280 dzieci, które same wylk,oinały rysunki, 
praice plw.styiczme i ZJdjęcia, związane z tematyką przeciwpożarową. T,o 
właśnie id'ziała:c.ze przodko1ws,cy z tamtejszeg.o Klubu R0ilni1ka oitrzyimali 
wyiróż:nieinie w ogól-nqpolskim kon.kuirsie: ,,Plas.tyka wOlkhł nas". 

Dzięlki w:s;pania~ej ,pracy przOtdlk,oWiskich stirażaikó,w i zajmowaniu ro
kir,01c1ZJnie pie1rws,zego miejsca we współzaiWodnidwie między s.towairzy
sz-eini.ami OSP w woj. gdańSlkim, za pieniądze, .zyiska,ne z nagród, ,kiu
piono kolorowy tel,ewiz.or. 

Nie s.po,s.ób wyimienić wszystkie iniicjatywy ,ku1turalne przoid:kowiain. 
Wy51ta,wy haflbu kaszubiS1kieigo, ~pot.kania z tiUJtej,szymi twórcami ludo,wy
mi, roz,g,rywlki spo,rtowe, organizacja wszys,tkkh świąt, wiec,zory poe:z.ji 
i~p. to tylko wydneJk przodkowskiej dziaiłalności. 

Dolbne 1się ,dzieij1e, jeśli za1u1waża się na wsi autentyczne zaangażowa
nie je,j m:ie1s,z:kańców na rzecz t1worzenia dóbr ku~tu,rnlnyic,h. Czym kie
rują się lud.zie poideljmują,cy ten nier:zaidko pio:nieirski ,brud, ,czy za,leży 

im ba.rdizie1j na wysolkiej ocernie społec,zeństwa, czy pozas:tawieniu trwa
ly;c'h ś.Iaidów w żyiciu gminy? Jaikie cechy cha1ralkteru winien posiadać 
osią.gaiją,cy dobre rezultaty dz,iałac.z lwJturalny? 

Na te pY1tania ,odpowiedzieć mogłaby socjolo.gicZJDai sonda, a z naszyc,h 
obserwa,cji wyciąg.nęhśmy jeden zasa,dniczy wniiose.k: żeiby dz-iałaLno,ść 

kuLt,u1railna była wiidoc,zna pot.r,zebne s.ą przede wszyslikim: chęć zmd.any 
na lepsze wiej1skieij rzec1zy1w~stoś,ci i energia. Tak jak w ka,ż'Jdcj prncy 
na.jba,ndziej jednak pożątdaina je.st sy.stematyn1n.ość. 

* Od września br. Małgorzata Deyk zmieniła miej:.;c:e pracy (przyp. 
red.). 
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Mirosława Pietrzykowska 

Niecodzienny iubileusz 

Tradycj_e amatorskiego ruchu śpiewaczego na Pomorzu są niezw)'.k~e 
bo_ga~c. Pierwsze polskie zespoły śpiewacze powstały tu w lat~ch pięc
d~es1-ątych XIX wieku, a masowo rozwinęły się po Pow!ótamu Stycz
n10wym. Były to przede wszystkim sekcje śpiewacze towarzys~w S{?O
łeczno-zawodowych i chóry kościelne, zrzeszone vv Towarzystwie S~ie
waczym św. Cecylii. Tc ostatnie kultywowały glównh pieśni nabozne, 
a~e. r~wn~cześnie były pierwszymi chórami, upuwszechniający.11:i pie~
n1 sw1eck1e. Zespoły śpiewacze w tym okresie, poza dzialalnosc1ą cho
ralna zajJmowaly się również ama,to.rs,ko wystawia,niem ,szt1uk tea,tral
llych. Odegrały one poważną rolę w podtrzymywaniu polskiego ducha 
:1:.irodowego w czasie i na terenie zaboru pruskiego. Wiel~ z nich, prze
sl~do·':"·.anych przez włdz,e zaborcze, uległo- ro,21wiąrzani.u, ieidna,~e 
r11ektor~ _Przetrwały wszystkie trudności i przechowały swe tradycJe 
do chwili obecnej. 

~o tak_ich zespołów należy Zespół Regionalny „Ka.;zubia" z Ki~lna, 
kt?ry _d';~ała n_ieprzerwanie od 1909 roku jako To~arzrtwo Spie:1-'u 
,,Cecylia , zalozone przez dziś już nieżyjącego Franci:;zka Bychowskie
go z . Koleczkowa - pierwszego prezesa zespołu, Homana Roloffa 
z WeJherowa oraz Józefa Tredera z Kielna, pierwszego dyrygenta zes
połu. •· 

_W dwud:zi-esoleciu miQdzywoJennym zes,pół działa w dwóch s.ek
CJ~ch - śpiewaczej i teatralnej pod kierownictwem Józefa T_redera, 
ktory pracował z „Cecylią" do roku 1954. Zespól w tym okres1~ _brał 
udział w wielu konkursach, był ni8zwykle aktywny. NajaktywmeJszy
mi członkami zespołu byli wówczas m. in.: Leokadia Walkusz, Lecka
dia i Augustyn Malek, Józef Halman z Warzna, J6zef Hcwelt z Wa:z
na, Antoni Bieszk z Warzna, bracia Filipowie z Kielna oraz trzy sio-
stry Bobryckie z Kielna. . 

'Y,,akresie o~up_acji, podob1~ie j~k w czasie zaborów, ~zloi:ikowi~ ,,Ce= 
cyln spotykali s1~ w ukryciu. Spiewano v./ tym czasie p10senk1 P?l 
s½ie i regionalne, ale w małych grupach, prowadzonych przez synow 
~ozefa T~e_dera - Efrema i Korneliusza. . .. 

Po woJme, w dniu 8 lipca 1945 roku reaktywowano zespoł spicwa
czy, którego dyrygentem był w dalszym ciągu Józef Treder, a :a~tępcą 
- syn _K0,rne,liusz. Od 1949 r-oiku batutę po· ojcu przejął cał~owic1e syn 
Kornel_1usz, który nadał repertuarowi zespoiu charakt2r .regwnalny, ka
szubsk1. Odtąd piosenka regionalna wiodła prym, a zespoł z te~o wzglę
du przyjął nazw~ ,,Kaszubia". Był to duży zespół chóralny, liczą~)'. od 
50 do 73 osób. Brał on czynny udział we wszystkich uroczystosciach 
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na terenie gminy i województwa, w różnego rodzaju konkursach i prze
glądach. 

W 1966 roku patronat nad zespołem „Kaszubia" obejmuje Gminna 
Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" w Szemudzie, a 1 października 
1975 roku przejntuje patronat Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Kiel
nie. 

Aktualnie Zespól Regionalny „Kaszubia'' liczy lS o~ób. Gra i śpiewa 
w nim niemal cala rodzina Trederów: ojciec Korneliusz, matka Wan
da oraz synowie - Marek i Ireneusz. Ponadto w zespole występują: 
Anna i Mieczysław Mach, Ewa i Elżbieta Bychowskie. Waldemar 
Naczk, Grażyna Danysz, Ewa Frankowska, Lucyna Pionk, Barbara 
Holcer, Wiesława Machalińska, Mirosław Gaffk~. Zespół wykonuje 
stylizowane piosenki kaszubskie w opracowaniu trzygłosowym. Na re
pertuar „Kaszubii" składa się około 50 pozycji o tematyce wojskowej, 
marynistycznej, piosenki radzieckie, stare pieśni kaszubskie opraco
wane dla zespołu przez Korneliusza Tredera oraz nowe, skomponcwa
ne przez iki.eir1owni1ka ze,s.poł:u do s.łów kasizu1bisikiieh poet,ów, tn)P. ,.Z ,piieiś
nią do Ciebie idziemy mateńko", ,,Rodzinna strzecha", ,,Taci to są bu
ty", ,,Kaszubska kukułka", ,,Hej, morze, morze", ,,Tu w moich stro
n:i.ch", ,,Piosenka o Kielnie", ,,Symfonia Bałtyku", wiązanki piosenek 
kaszubskich. 
Zespół Regionalny „Kaszubia" uczestniczył w wielu konkursach 

i przeglądach wojewódzkich i ogólnopolskich. Koncertow;:ił w NRD. 
Czterokrotnie występował w telewizji, kilkanaście nzy w Polskim Ra
oio. Ostatnio zdobył pierwszą n,1.grodę w kategorii z8społów wokalno
-instrumentalnych w Radiowym Festiwalu Folklorystycznym w Gdań
sku w 1977 roku, drugą nagrodę w kategorii zespołów stylizowanych 
w IV Festiwalu Zespołów Fo,l!do,ryis.tycz.nyie,h Polski Północneij w Sopo
cie w 1978 roku, pierwszą nagrodę w III Wojcwód2kim Przeglc1dzie 
Zespołów Artystycznych SKR w Pucku w 1979 roku i 1rngrodę Zjed
noczenia Technicznej Obsługi Rolnictwa w Gdań:c;ku w V Festiwalu 
Zespołów Folklorystycznych Polski Północnej w Sopocie w 1979 roku. 

18 sierpnia bieżącego roku Zespół Regionalny „K:iszubia" z Kielna 
obchodził 70-lecie swego działani·1. Z tej okazji życzymy zespołovvi suk
ce.sów i sa,ty.sfa,kcji o.raz widu jes.z.cze lat kon,tynuo,wani,a pięknych 
tradycji. 

Zespól Regionalny „Kaszubia" z Kielna - fot. W. Staniak 
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Eugenia Kochanowska 

Pani dyrektor 

W_ każdej instytucji kadry zmieniają się z biegiem lat. To rzecz zu
~ełme naturalna. Jedni odchodzą na emeryturę, inni zmieniają pracę, 
Jeszcze inni, odchodzą na „drugi brzeg". Ale mimo tej zmi2nności per
sonelu, we wszystkich instytucjach są ludzie których stale się pamię
ta, wokół których narasta nawet pewna legenda. Taką na przykład 
legendarną już postacią jest dawn-:1 dyrektorkd WojewóJzkiego Domu 
Kul_tury w Gdaósku, pełniąca tę funkcję prz2z jedenaście lat - Lco
kad~a Gr~wicz, przez bliższych zwana „panią Kclsią", przez _dalszych 
a niechętnych „tą diabelską Gr~wiczową, która w~zGdzic trafi". 

Ć":'ierćwiecze Wojewódzkiego Domu Kultury, to akurat sposobna 
chwila, aby pomówić o ludziach związanych z t'l placówką. . 

A w,ięc •pi.er,wszy,m dyrek1torem Domu n.ad Radunią", zwącym się 
wówczas jeszcze Wojewódzkim Do~em Twórczości Ludowej, był Ta
d~usz Wilga, bardzo lubiany przez cały personel. On :c=t ":'o 7·zył tę pla
co~kę, z?~był dla niej lokal, dobrał pierwszych pro.cowmkow? przetarł 
~aiJJti1:udrn,c1J1sze szla'ki, a ,kiedy placóJwka ,ta jako·ś olk.r:zc1pła, kwd.Y było 
~asn~, że fundamenty, na których stoi, nie zwal,1 się ju.i: - odszedł do 
mneJ pracy. 

Kiedy ku naszemu wieikiemu żalowi zapadł'.1 rneodv,:ołalna już _d~
cyzja o odejściu dyrektora Wilgi, postanowiłyśmy - dv,'ie najdawme']
sze pracowniczki, Teresa Trojanowicz i ja - poszukac na własną rękG 
nowego dyrektora. 

_Tyl? ~at _upłynęło od tego czasu, że można się do tego przyzna~ i ?P0
~ 

w~edz1ec, Jak to uknułyśmy misterną intry~ę. ,,Mogą nam dac d~abll 
wiedzą kogo" - powiedziałyśmy sobie i zaczęłyśmy się rozgl~dac: z~ 
odpowiednią osobą. Musiał to być ktoś, kto poprow.:1dzi godme daleJ 
pracę tak pięknie zapoczątkowaną przez dyrekVw1 Wilię. .. 

. Nasz jedno,nyślny wybór padł na ówczesnego dyrckt.o_ra Ccpclu,_ pa
n~ą. Leokadię Grewicz, z którą każda z nas miała 0kc1zJę ~;poty kac się 
me Jednokrotnie z tytułu dawniej pełnionych funkcji. . . 

Teresa Trojanowicz, kierownik Działu Plasyki i Sztuki· LudowcJ, 
~nala się na tego rodzaju pracy w Centrali Przcmysł 1! . Ludo~cg~ 
1 Artystycznego i stanowczo twierdziła, że d_yre!dur takicJ placowki 
przede wszystkim musi się zajmować sprawami 1,andlu, a na to ~bs?
lutnie „za szkoda" pani Grewiczowej która ma ·.vide zrozunucma 
i ser~a dla problematyki kulturalnej, ; w szczególności dla spraw tea-
tru, Jako że miała za sobą studi:.1 z tej dLiedziny. . 
Przypuściłyśmy więc szturm i umówiłyśmy się któ:.-egoś popoludm~ 

w jakiejś gdyńskiej kawiarni, jedna przez drugą z,.iczt;łyśmy roztaczac 
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przed naszą „kandydatką" wszystkie uroki pncy w takiej ciekawej 
i nowatorskiej placówce jak Wojewódzki Dom Tv.:órcznści Ludowej. 
Nasza nie tyle propozycja, bo proponować niczego nie byłyśmy wład
ne, co sugestia zainteresowała panią Grewiczowa, resztc: więc pozosta
wiłyśmy już jej v.-iasnej przedsiębiorczości i dyplom:1cji. I rzeczywiście. 
Tam, gdzie trzeba, zostały poruszone odpowiedn:·~ sprężyny i w 1956 
roku Wojewódzki Dom Twórczości Ludowej miał już nowego dyrek
tora. 

Kiedy cofam się myślą w tamte lata i przypominum subie okres na
szej jedenastoletniej, bardzo owocnej współpracy -- odczuwam satys
fakcję, że dołożyłam swoje trzy grosze do „intronizacji" nowej szefo
wej. Bo też była to szefo\va co się zowie. Duszą i ciałem zapnedana 
swojej placówce. Na tym tle wynikały zresztą czasem krótkie ~pięcia 
z niektórymi pracownikami. Bunt,owały się przede wszystkim młode 
matki. 

- Pani dyrektor jest samotna i może sobie nawet nocować w WDK-u, 
sarkały po kątach - ale my mamy małe dzieci i trzeba o ludzkiej po
rze wracać do dom u ... 

A było tak: jak praca, jakaś akcja, lustracja terenowych placówek, 
kursy albo konkurs recytatorski - wtedy godziny nie istniały. Wyjeż
dżało ,sLę w te,ren ·wiczeisnym rarnki,em, wracało późnym wi,eczorem. 

W miesiącach letnich, kiedy zazwyczaj następuj~ pewne osłabienie 
tempa, bo to urlopy, ludzie się rozjeżdżają itd. -· u na<: wrzało jak w 
kipiącym garnku. Kursy wakacyjne. Szkoliło siq 11owe kc:.dry instruk
torskie, przeważnie złożone z nauczycieli. Poziom tych kursów szkole
niowych był taki, że Ministerstwo Kultury i Sztuki bardzo szybko 
przemianowało je z wojewódzkich na ogólnopolskie. 

„Gdzie diabeł nie może, tam pośle Grewiczową" mawiało się zwykle 
określają1c w ten S1po1sób zmysł ,or,g.anizacyjny naszej „dyll'!ki" i .iiej 
umiejętność dogadywania się z rozmaitymi „czynnikami". 
Sławne były „telefony" naszej pani dyrektor. J-::zcli nic wyjeżdżała 

w teren (a czyniła to bardzo często) albo n-1 jak"4ś ministerialną kon
ferencję w Warszawie - telefonowała. Co najmni<::j pół dnia urzędo
wego zajmowały jej telefony. Ale bynajmniej nie były to rozmówki 
prywatne. Załatwiała tą drogą (i ze skuLkiem) tysiące służbowych in
teresów. Tu żartobliwie i z dowcipem, tam btagalnie, odwołuj9c się do 
honoru, patriotyzmu i wreszcie długoletniej znajomości, ówdzie 
oschłym urzędowym tonem ... 
Któryś z naszych plastyków - nie pamiętam juz, kiedy to było i z 

jakiej okazji - zrobił karykaturę pani dyrektor właśnie rozmawiają
cej przez telefon: osiem rąk trzymającycn jednocześnie osiem słucha
wek przy uszach i przy ustach. Karykatura była prześmieszna, ale 
,,dyrka" nie doceniła dowcipu. Obraziła się. Jako kobieta rozumiem ją. 
Dowcip dowcipem, ale karykaturzysta bardzo źl2 uchwycił rysy. Niby 
podobieństwo było, ale jakże zniekształcone na niekorzyść. Któraż ko
bieta by się nie obraziła, kiedy świadoma swego ujmującego wyglądu, 
ujrzałaby raptem maszkarę. A pani dyrektor miab właśl<ie elegancką 
sy,Lwet.kę i ci,ekawą u,ro,dę trochę w Jty)pie ,egzoty~znej Ko,reanki. 
Ujmujący wygląd, bezpośredni sposób bycia 1 życzliwe nastawienie 

do ludzi, to niewątpliwie cechy zjednujące człowiekowi powszechny 
mir i ułatwiające mu przeprowJdzenie rozmaitych zamierzeń. A za
mierzeń tych dyrektorka zrealizowała rzeczywiście mnóstwo. Wystar
czy powiedzieć, że. kiedy w 1967 roku zako11czyła urzędowanie, prawie 
cała sieć powiatowych domów kultury, klubów i św1etlis była wypo
sażona w magnetofony, radioadaptery, ciemnie fotograficzne, adaptery 
i - w środki lokomocji. Pozostawiła po sobie również niebagatelną pa
miitlkę ,w postatCi znaczme,j przebudowy wnętrz Sta,romiej,Sikiiego Ra,tu-
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sza, stanowiącego siedzibę WDK. Dzięki jej energii i uporowi bezuży
teczne piwnice pod zabytkowym gmachem przekształciły si~ w pięknie 
Wyposażone podziemne wnętrze, stanowiące nastrojowe tło dla imprez 
artystycznych . 
. Ten „piwniczny wyczyn", pani dyrektor Grewiczowej, głośny w swo
im c_zasie w szerokich kołach Gdańska spowodował, że znana p_is~rka 
Sta_nisława Fleszarowa-Muskat, pisząc swpkę noworvczną dla mieJsco
WeJ prasy zamieściła w niej również żartobliwe życze!1ia dla dyrek
torki Wojewódzkiego Domu Kultury: 

,,Życzę pani, żeby w pani wszyscy byli za~ochani: 
WueRen, i WuKaZetZet, i KaWu. 
By ich pani myśl uwiodła, by ich pani za nos wiodła, 
By z zachwytu wnet nie mogli złapać tchu. 
Zyczę pani, proszę pani, by zamknęła pani drani, 
którym śmie się nie podobać WuDeKa, 
w ... ratuszowej swej piwnicy. 
Przy gąsiorze i szklanicy 
na wątrobie niechaj powie, co kto ma". 

Jedna z tych ratuszowych piwnic stanowi dzisiaj kawiarnię wydzier
Ża\vioną przez Gd ,ńskie Zakladv Gastronomiczne. Bywalcy tego sty
lowego lokalu na pewno nie m:1ją pojęcia, że do jego utwcrzenia przy
czyniła się głównie jcdn_, drobna kobieta u niepr::iwdopodobnym upo
r7e. w pokonywaniu piętrzących się przed nią przc;;,zkód. Pokonała ró:W: 
niez przeszkody, których było nie mało, kiedy WDK zapragnął . mie; 
własny organ prasowy. Wychodzqca po dziś .Jzkń .,;l;ie11;~a. (?damka' 
to kontynuacja dwumiesięcznego „Biuletynu" (zwanl!go pozmeJ ,,In~or
matorem"), którego pierwszy skromniutki numer l.!kazał się w kwiet
niu 1957 roku. Pismo to było redagowane poczr1tko\VC przez t:zy~sobo
we, a później czteroosobowe kol,~gium. Dokon'...ljąc w roku 196:J _b~l~_nsu 
r:iaszej pracy po wydaniu pięćdziesięciu numerów, tak okresllhsmy 
funkcje poszczególnych członków tego kolegium: . . . 

Dyrektor Wojewódzkiego Domu Kultury, Leokr¼dia Gr~v-icz czyli 
111

-

spektor i cenzor w jednej osobie oraz up.uty „b0jow111k walczący 0 

kredyty, papier i miejsce w powielarni". . . 
Anna Januszewska, czyli skrzyżowanie redJ.ktora tC'chrncznego i se-

kretarki. 
. Eugenia KocJy:,nowska - red.1ktor, adiustator i korektor, autork

3 

kilku st3łych rubryk „Informatora" oraz pogotowie ratun k?we 0
~ do

starczania materiałów, których nie podobna wydusi0 od mkogo mne
go ... 

. Walerian Lachnitt - z zawodu reżyser, kierownik ar~Ystyczny _Teatru 
Ziemi Gdańskiej, w „Inform3.torze" autor stałej r..1bryki „Wybiernm~ 
~ztuki do grania", w kolegium redakcyjnym ,.bic/4 boży", żeby n:i cz:1s, 
zeby planowo, żeby n1 v..ryrost i na zapas... . 

Obok bardzo konkrntn:;ch i wymiernych os.iągn:ęć Leokadia Gre'w: ... 
c~owa jako dyrektorka WDK, kierującego wielkim zespolrm pr~~owr:ii~ 
kow k.o. w województwie gdańskim - nalcżal8:JY j2szr.zc mowie, c JeJ 
umiejętności wnikania w rozmaite ludzkie potrzeby sw:;-ch wspolpra
cowników. Tu lista byłaby b:udzo długa i bardzo różnorodna. Zn~
lazł_yby się na niej i takie zasługi, jak dopingowo!lie cło ~dobywania 
wyz~zych kwalifikacji i pomoc w dostawaniu siG n~ studia., Z'.l to 
wla~nie wiele osób chowa dla niej w sercu głębokcl wcJz1ęeznosć. _ 

~iedawno na dalekiej Opolszczyźnie spotkałam instruktor:i lalkar
skiego, który przed wielu laty pracował w Powiatowym Domu K~ltury 
w Nowym Dworze. Pierwsze słowa owego 111struktora, Stefana Gieldo-
na, brzmiały: 
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- Co 1się dziej,e z panią dy;rektor Grewkzową? Czy je,s.t zdrowa? Czy 
pracuje nadal? 

I później: 
- Proszę j,ą poz.drowić nde mnii,e najserdecz.niej. ,Podtr,zyrmywał.a we 

mnie wiarę w seris mojej pracy, kiedy już ją traciłem ... 
Leokadia Grewicz, dyrektor Wojewódzkiego Domu Kultury, który 

pod jej kierownictwem stał się ważnym ogniwem Rady Narodowej w 
Gdańsku - przestała pełnić swą funkcję 31 grudnia 19ti7 roku. Ale nie 
przeszła na zasłużoną emeryturę, choć miała p0 temu pełne prawo. 
Pracuje nadal, na pół etatu. Jak na szefową przystał0 - - nie daje się 
czasowi. -

W ciągu trzech miesięcy bieżącego roku (li
piec - wrzesień) w Sali Mieszczańskiej Ratu
sza Staromiejskiego w Gdańsku występowały 
chóry z całego niemal świata w ramach Mię
dzy,n.arod01wy,ch Spo1tikań Chó.ralnyc1h, iktóry,ch j:ed 
nym z inicjatorów i organizatorów był Woje
wódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku. Niżej za
mieszczamy recenzję tegorocznych Spotkań, któ
ra z konieczności jest bardzo krótka. 

Międzynarodowe spotkania chóralne 

Gdańsk 1979 

Podczas ostatniego lata Wybrzeże gdańskie rozbrzmiewało muzyką 
chóralną, jak żadnego roku. Nagromadzenie imprez było duże, często 
tr,zy 1konce,:r1ty w tygodni1u, kaiżdy w ,wy1k,onaniiu innego chó.ru, każ.dy z in
nym programem. Sprawiły to Międzynarodowe Spotkania Chóralne. Im
preza odbywa się nie przez przypadek w naszym mieście. Gdańsk jest 
mocnym i ruchliwym środowiskiem chóralnym. Prym wodzi od lat Chór 
AMG pod kierownictwem wybitnego muzyka i znakomitego organiza
tora mgr. Ireneusza Łukaszewskiego. Jego śladami idą dwa młodsze 
chóry: Chór Studencki Uniwersytetu Gdańskiego i Chór Państwowej 
Wyższej Szkoły Muzycznej, który od paru lat zyskał wysoki poziom 
i sięga po zagraniczne sukcesy. Odrębne miejsce zajmuje eksperymen
tujący Chór Politechniki Gdańskiej. 
Pomysł Międzynarodowych Spotkań Chóralnych zrodził się w Chórze 

AMG i ten zespół wziął na siebie trud organizacyjny. Impreza wystarto
wała w 1978 r. W okresie letnim przybyło do Gdańska i wystąpiło 6 chó
rów, w tym dwa z USA. Koncerty odbywały się w zabytkowych wnę
trzach: w Katedrze Oliwskiej, Ratuszu Głównomiejskim i Staromiej
skim, w Zamku Malborskim. ,,Spotkania" stały się okazją do bliższego 
poznania literatury chóralnej różnych krajów, porównania stylów wy
konawczych, wymiany doświadczeń i repertuaru pomiędzy gdańskim 
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śr~dowiskiem chóralnym a gośćmi. Młodzież studencka i młodzież pra
CUJąca różnych krajów (ona bowiem przeważa w chórach amatorskie~) 
poznała Polskę, zobaczyła Gdańsk, Warszawę, Kraków, zetknęła si_ę 
z r:i,aszą kulturą, oceniła gościnność nasłuchała się polskiej muzyki, 
zwiedziła zakłady pracy. Są to korzyści nie mniejsze od doznań arty
stycznych wyniesionych z koncertów. 

W tym roku Międzynarodowe Spotkania Chóralne znacznie roz~ze
rzone weszły do programu „Gdańskiego Lata". Nasze miasto przyJęło 
1? zagranicznych zespołów chóralnych: ponad 800 śpiewaków-wykonaw
cow, a wraz z nimi dyrygentów, osoby towarzyszące, opiekunów chórów 
z ra,mJ,enia ucz.eln1. Praca zwi.ą,zaina z przyijęóem talk duże.i. ilośd luidizi 
była ogromna. Rozpoczęła się w zimie od zapewnienia sobie najlepszych 
am~to:skich chórów światowych, ustalenia repertuaru, później przys~ły 
z~b1eg1 związane z zakwaterowaniem, organizacją koncertów, zapewmc_
niem sal na próby, wreszcie, sprawy wyżywienia i organizacji widowm. 

z_a.graniczn~ z,es,poły iba,wiły w ,Pol.sice 0td 4--15 dni. Ambicją ,0:rg.,mi,za
~orow było me zmarnować ani chwili pobytu gości. Toteż wszyscy wy
Jechali zadowoleni, ba, oczarowani pobytem w Polsce. 

Tegoroczne „Spotkania" zapoczątkował Harding University a cappella 
Chorus i francuski Chór La Perdriole. Zespół La Perdriole prowadzi od 
16_ ~a! Jacque~ Frocht. Członkowie zespołu to młodzież pracu~ą~a_, pr~c
wazmc robotnicza. Przedstawiony repertuar nie był trudny; p1esm 1 pio
s~nki: Jacques Brel, Francis Lemarque, Michel Fugain. Piosenki żol
nier~kie i miłosne w wykonaniu Francuzów miały swoisty wdzięk. ~a.
tom1ast utwory ambitniejsze nużyły jednostajnością, brakiem dynamiki, 
monotonią. 
Rewelacją okazał się Harding University a cappella Chorus. Członkowie 

zesp?łu, to studenci różnych wydziałów uniwersytetu Harding, zlączel_li 
Wspolnym umiłowan1em muzyki. Jest ich 36 w wieku od 18 do 22 lat. Nie 
naj~?pszy to okres dla głosów męskich - wiadomo - dopiero po mu
tacJ1 ,stąd rewelacyjnych basów w chórze nie było. Za to soprany 
?rzmiały srebrzyście, osiągając najwyższe pozycje bez wysiłku. Impon1:1-
Je dyscyplina zespołu, ilość pracy włożonej we wzorowe przygoto_wame 
programu. Kierownik chóru dr Kenneth Davis jest z wykształcenia_ d}'.
rygentem i śpiewakiem jednocześnie. Panuje nad problemami emisyJ
ny~i chó~u. Zarówno program, jaki zaprezentował, jak i poziol:1 wy~o_
n~1:1~ moze konkurować z najlepszymi zespołami zawodowym1. K~z?.a 
p1esn jest inna, przemyślana w proporcjach, nasycona emocjonalnoscią. 
Dużym walorem chóru amerykańskiego są muzykalni soliści. Repertuar 
uwzględnił amerykańskie pieśni ludowe i religijne, nie zabrakło też eu-
ropejskich pieśni chóralnych. . 

13 lipca wystąpił grecki Chór Towarzystwa Muzycznego z Lan~sy. 
Jest to chór męski (27 osób) i można śmiało powiedzieć, że kazdy 
z c~łonków zespołu mógłby być śpiewakiem operowym. Dyrygent A_tha
nas1os Valakostas, muzykalny, panuje nad zespołem. Progra~. zawiera~ 
greckie pieśni ludowe, stare melodie bizantyjskie o bogateJ 1 trudn~J 
melizmatyce, nieznane u nas pieśni kompozytorów Georgiadis~, Poll
kratesa, Teodorakisa. To dobrze że grecki chór trzyma się swoich t~a
dycji - jest dzięki temu inny, {na swój charakter i oryginalne brzmie-
nie. Hiszpański Chór z Granady, który wystąpił 16 lipca, liczył 40. osób. ~ą 
to ludzie młodzi: urzędnicy, ekspedientki, uczniowie i studen~1. Zc~poł 
prowadził Lirio Palomar, profesor konserwatorium w Granad~:e. Duzym 
walorem chóru był sam program, w ramach którego usłyszehsm_y ef ek
towne i żywiołowe piosenki hiszpańskie o rytmach taneczny~h. hab,a
nery, pieśni ludowe z Granady, Andaluzji, utwory kompozytorow wspol
czesnych Ameryki Łacińskiej wyrosłe z hiszoańskiego ducha. Folklor 
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hiszpański jest jednym z najegzotyczniejszych w Europie, stąd ciekawa 
inność muzyki przywiezionej przez gości z Granady. 
Pierwszą część koncertu złożona dość przypadkowo; sąsiadowały z so

bą pieśni Orlanda di Lasso, Czajkowskiego i „Barcarola" Offenbacha. 
Za to druga częś~ była stylistycznie jednali ta. 

Materiały głosowe Hiszpanów raczej przeciętne, jednak absolutnie wy
starczające do uprawiania śpiewu chóralnego. Niestety, z inton:1cją były 
duże kłopoty. W hiszpańskiej muzyce ludowej można by dowolności 

intonacyjne dochodzące do ćwierć tonu potraktować jako manierę sty
listyczną, ale w utworach muzyki klasycznej? Zwłaszcza soprany obni
żały boleśnie. 

W niektórych utworach chórowi i solistom towarzyszył zespół instru
mentalny złożony z pięciu gitar, marakasów, dzwonków i bębna. Cala 
piątka gitarzystów wykazała wirtuozowskie opanowanie instrumentó,v, 
jakiego nie znajdzie się w Polsce. Miłym gestem w stronę gospodarzy 
było wykonanie na bis „Gaude Mater Polonia". 

W dzień później, 17 lipca stanął na estradzie Ratusza Staromiejskiego 
znakomity Amherst College Glee - Club z USA. Duzy, 56-osobowy ze
spół męski poprzedziła reklama mianująca go jednym z czołowych chó
rów Stanów Zjednoczonych. Tradycje zespołu sięgają XIX w., obecnie 
dyrygentem jest Bruce Melnnes. Amherst College Glee-Club kon~crto
wał w 60 krajach, dając recitale i uczestnicząc w wielkich formach ora, 
toryjno-kantatowych. Swój koncert w Gdańsku rozpoczęli Amerykanie 
bardzo uroczyście hymnami narodowymi: polskim i amerykańskim. Da
lej nastąpiły pieśni kościelne z XVI w.: da Vittorii, Gallusa, wśród nich 
przeznaczone na dwa chóry „Repleti sunt omnes", utwór odznD.czają< y 
się wzniosłą prostotą stylu, wirtuozowsko poprowadzony przez dyry
genta. 

W części koncertu poświęconej muzyce dawnej wystąpił wyłoniony 

,,Amherst College Glee Club" - jeden z czołowych chórów Stanów Zjednoczo
nych - fot. W. Staniak 
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z c_hóru jedenastoosobowy Zespół Madrygalistów. Czuło się, że je_st . to 
„elita": najmuzykalniejsi, obdarzeni najlepszym słuchem. Madrygallstow 
Prowadził Kerry Brennan, młody muzyk - asystent. Zasłużył on na 
wy_razy uznania za kulturę brzmienia i poczucie stylu, z jakim amery
k~nscy studenci, przecież amatorzy, wykonali trzy madrygały: _Orlanda 
Gibbonsa, angielskiego kompozytora z XVI w. i anonimowy utwor ,,Arno, 
all_1as" .. Wykonanie tych trzech madrygałów uważam za największe 
osiągnięcie artystyczne amerykańskiego koncertu i w ogóle tego_roc_z
nych „Spotkań". Kryształowa czystość intonacji, delikatne brzm1eme, 
lekkość, wyrazistość dykcji, szczyty kameralnego muzykowania! Ame
rykański koncert miał także pozycje nietrafione w stylu, jak: wal~ 
J. Straussa „Nad pięknym modrym Dunajem" czy ,,Kalinka". Perłami 
"': Programie były amerykańskie pieśni ludowe, w których wyładował 
się młodzieńczy temperament chórzystów. 

Eramosa Youth Choir ze stanu Ontario w Kanadzie był jedynym zes
połem dziecięco-młodzieżowym na gdańskich „Spotkaniach". Dyrygentka 
Roberta Hoy, dyplomantka Królewskiego Konserwatorium Muzycznego 
W Toronto i Zachodniego Konserwatorium Muzyki w Londynie, okazała 
się słabą interpretatorką i kiepską pianistką w akompaniamei:tach. 
Dzieci zespołu kanadyjskiego, dziewczęta i chłopcy śpiewają . unisono, 
:ia. dwa, rzadko na trzy głosy. Zespołowi towarzyszą skrzypkow~e zdwa
JaJący to, co chór śpiewa - przy dwugłosie jest dwu skrzypkow, przy 
trójgłosie - trzech. Co chwilę grają inni - stąd wniosek, że_ gra na 
skrzypcach należy do umuzykalnienia młodych chórzystów. Poz10m. gr_Y 
odpowiada szkole pierwszego stopnia. Repetuar odpowiedni dla dzieci: 
łatwy, tonalny - zwrotkowe piosenki kanadyjskie J. Granta, W. Roger
sa, M. Ouchterlony, piosenki ludowe z Kanady. śpiew ku~turalny 
W brzmieniu. bez forsowania głosu, ale i bez zróżnicowań dynam1cznvch, 

„Eramosa Youth Choir" ze stanu Ontario w Kanadzie był jedynym zespołem 
dziecięco-młodzieżowym - rot. w. Staniak 
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choć wykonaniom zabrakło szlifu artystycznego, jednak trzeba to przy
znać, efekty powszechnego umuzykalnienia w Kanadzie są duże. Jeśli 
taki chór dziecięcy traktuje się jako wstęp do późniejszego śpiewania 
już w dorosłym, prawdziwym zespole - na pewno rezultaty mogą być 
wspaniałe. • _ 

Najegzotyczniejszym zespołem Międzynarodowych Spotkań był Coral 
de Caracas z Wenezueli. Był to 40-osobowy zespól złożony z ludzi w róż
nym wieku, różnych zawodów, o twarzach czarnych, białych i typowo 
indiańskich. Dyrektorem chóru jest Miguel Angel Monroy, dyrektor or
kiestry symfonicznej. Prowadził on pierwszą połowę koncertu, w drugiej 
wyst~pil 16-letni asystent Enrice Caravella. 
Dużym atutem Wenezuelczyków był sam repertuar zupełnie u nas 

nieznany: V. E. Sojo, M. Bor, G. Castellanos, P. Gutierrez. Wśród ludo
wych pieśni były pozycje zadziwiające, choćby „Curucia", w której so
lista na tle chóru zaprezentował parlando, o jakim nie śniło się w ope
rach włoskich, czy „kolęda indiańska", w której krótka i prosta melo
dia rozwija się na bogatym tle odgłosów dżugli, na głosach egzotycz
nych ptaków, dzikich i domowych zwierząt, na tajemniczych szelestach. 
Poza pieśniami ludowymi swego kraju Wenezuelczycy śpiewali pieśni 
krajów Ameryki Południowej: Brazylii, Kolumbii, Argentyny, Boliwii -
i Wysp Morza Karaibskiego. Zespół nie jest jeszcze instrumentem do
skonałym. Układy pieśni łatwe, stereotypowe, nie wymagały wysokiego 
kunsztu. Na bis egzotyczni goście wykonali „Kukułeczkę" z repertuaru 
Mazowsza, w układzie własnym. 

Chóry bułgarskie, które wielokrotnie gościliśmy na Wybrzeżu, zapre
zentował zespół mieszany Strandżanska Zelenika z Burgas, miasta, w 
którym na reprezentacyjnym miejscu stoi pomnik Adama Mickiewi
cza. Dyrygent Iwan Pietkow okazał się wytrawnym chórmistrzem i do
brym muzykiem. Chór bułgarski różnił się w założeniach artystycznych 
od większości zespołów występujących w ramach Międzynarodowych 
Spotkań Chóralnych w Gdańsku. Niemal wszystkie zespoły sięgały po 
wielki, światowy repertuar, wykonując go zresztą z rozmaitym rezul
tatem artystycznym. Goście z Bułgarii uprawiają pieśń masową swego 
kraju, śpiewają też bułgarskie pieśni ludowe. Tematyka zaczerpnięta 
z życia codziennego, z jego potrzeb: były więc pieśni o kraju, o jego 
urodzie, pieśni partyzanckie, pieśni o partii. Były to utwory melodyjne, 
łatwe do wykonania, utrzymane w formie pieśni zwrotkowej. Można je 
śpiewać ze słuchu, nie czytając nut. W takim chórze dobrze czują się 
ludzie o różnym stopniu zaawansowania kulturalnego, w różnym wie
ku. Toteż na estradzie obok zupełnie młodych chłopców i dziewcząt 
śpiewali siwi weterani. Obecność dwu pokoleń w zespole świadczy, że 
tradycje śpiewu chóralnego są w Bułgarii żywe, że starsza generacja 
znalazła następców, kontynuatorów śpiewaczych zamiłowań. Repertuar 
Strandżańskiej Zeleniki nie wymaga wysmakowanego słuchacza, toteż 
zespół ma szerokie pole do działania, może występować w środowisku 
wiejskim i miejskim, chłopskim i robotniczym. 
· · Bułgarzy mają głosy o szlachetnej barwie, ładnie kształtują dźwięk. 
Mają też żarliwy stosunek do muzyki, ale ... zespół za mało pielęgnuje 
czystość intonacji. 

* * * 

Tegoroczne Międzynarodowe Spotkania Chóralne dały szeroki obraz 
tendencji chóralistyki światowej, umożliwiły porównanie różnych emisji, 
różnego rodzaju podejść do brzmienia. Jest to osiągnięcie ogromne, bo
wiem nikt ze słuchaczy nie byłby w stanie poznać takiej ilości zespo
łów. ,,Spotkania" zrobiły też propagandę Polski w krajach, w których 
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na pewno bardzo niewiele o niej wiedziano. Organizatorom należą si~ 
szczególne wyrazy uznania za umiejętną organizację widowni. Na Wy
brzeżu coraz trudniej o publiczność w salach koncertowych, a tu mimo 
dużej częstotliwości koncertów, sala była zawsze wypełniona po brzegi_. 
Po koncertach odbywały się spotkania Chóru AMG z zaproszonymi 
gośćmi. Podczas spotkań przy lodach i kawie nav..:iązywały się znajo
mości i przyjaźnie, zarówno gospodarze jak i goście śpiewali, aby po
kazać sobie nawzajem rzadkie perły ze swoich repertuarów. 

WANDA OBNISKA 

Alekscinder Cela rek 

T rcdyc;e żeglarskie ne1 
• / ~ 1 

I\ CSZU(.'CCh 

Okres sitosow.ania w rybołóws.twi,e p.rzyb:-zefoych i zat.oko\vych ża
glowych ł-o·dzi rybackiich n~ tc,rc·nic Kas·z,ub z.a,koń::zył sic:. Dotr,valy do 
dzisi.aj kh pojl'dy,ncze e~zl'mplarrzc. T,e Jodzie. crób,v ich u,rato,\,·.anił 
oraz ludzie, którzy się nimi zajmowali i z::ijmują; stano\viq tenut tego 
a-rtykulu. 

Lodizie żaglowe budowane prze1z niezwykle zrręcznych w s.wym r~
mioś1e r,:o:;ty,cJ1 ludzi były pic;1k,ne i w1s,rr.::rn:.ale dostos.o,wc1ine do z:1.c:Lań, 
.kt_óre pełniły, jak większość konst.,•ukcji s.t,,.,;,orzony:ch n:.1 i:-cdsta:,,ie 
,w1cl,olet1nkh doświadczei'l. Łodz.ie te służyły do colo,wÓ\V i transpo,rtu. 
I~h 2::łog,i naro,tyilrnły na wirele rcohkmów. z któ•rymi nie sr:;oty,k3.my 
s 1_ę dziś r.1.:.-awie wcale. Na przy!kła,d p:·zochodzcnic prz.cz r.,,zybbi ba:!.ty~
,kich fal \V cz.ć:ls,i,e je.siennych szt.o,rmów I,ub ż-. .. ~J,w.?;ć:l \V zimie n:1 ot.war
tej i wy·i:.e-:nionej s,przęltem i r:;o!o,,\'em ło.c'1zi, gdy ma,!"ZII1C:IC3 w so,pl~ 1?· 
d,u h:·y,z,gi sięgały topu maszt,u .T.eg,0 ryz)~ka już dziś n'ikt n.'.e zrna 1 rne 
musi r:odej,mować. Gtoźmy i kapryśny B:1ltyk o'!:az cię;'rka Prraca ufo:.:-
mow.ały konstPukcję łodzi ia~lowyC'l1, wyszko.liły ich załogi. K.ształty 
k~dI,u,bów i takie-lu.nok były wy.ni'kiem wi,c1lu lat doświadczeń, z kt6:-ych 
W,ele ok,:.i:o:o,nych było życiem lud,z1ki,m. Rozwir,zani.a t,c były \~.;ypraco
wa,nic przez samych Kaszubów, a czt;1śc:01-.. ... ·.o zc1r:ożyczoinc od innvc_h na
ro_dów morskich. Z dzisiejszcp-,o pu,nlktu v-;idz,cni.a ud.e:rza cza_s.an'.1 p,r~
m1tyrw i prostota tych rozwiązań. Blędrny byłby jedn1k wmo:s~!K, ze 
wcześini rybacy i szlkutnicy mieli za mały rnsób •umic;c;(tnos-::1. .i_by 
Urle,pszyć s1woje Łodzie. Po. pro,~,tu t-e roz,,viązania były n3_jlepsze VI ich 
syt,ua,cji i tamtych 1ezas::ch. R,oz.1wój r:,omerane!k. ł-odzi cez-owych o,:-az 
~·kowfCh, \V formie W jakiej częściowo do dziś s.ię zach?·\ValY,_, z3~z.ął 
s,ię naJpra,w,do,po.dobnicj w drugiej poło.wie XIX \V. Wzro,..;l, . ,..,owczas 
P,opy,t na rybG rozipr0iwadz.a1ną prz,oz Gdańs.k do crraw:ic careJ E-uro,py. 
W tym ,również czas.ie wz,rosło za1udni,c1ni1e nad.rr:orsk:ch wiose,k ryba<:
kich. T,e \varunki spowodowały zapotrzcbo.wanie na lodzie. ~tóre moz
na było e:ksplo.at.ow.ać be-zp.ośrednio z b:.1ttyckich plaż. a ktore_ b)'.lyby 
dos.tatecznie ,,dzielne", aby mogły pływać ,v ż,cg-lud1z,e PrrzyhrzezneJ, na-
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w.et kilikanaście miil od brzegu. Brak 1sieci d,róg i kolei oraz portów p,O
w10,do1wał, że łodzie te były równie.i prawie jedynym środlkiem komu
nikacji i kans.po1rt,u między 1wrs.i.ami ;pó,hwy.spu i ires:zjty wyhrz,eża 

a Gdańsiki,em i P!UJC ki,em. One łowiły i woziły ryby, nimi s.pro,wadlzano 
t10,wary, na nich ipływa:no. w .nfodzi.ele i święta do kościnła w Swa.rze
wie. 

Rozwój dró.g i kolei (około 1860 1roiku ulkończono budowę szosy Lę
bo,r1k - P1uck - Gdańs1k. pod koniec 1899 r,oku ·zo•s.taj,e oddana do 
użytku linia kolejowa Gdańsk - Reda - Puck) oraz powstanie portu 
w Heliu w 1892 raku je-sit j,uż wlaśieiwie za,powi.eidzi,ą \końca 1pome,ranek. 
Co pra,w1d.a d,z,ię'ki rozwojowi rybołó,ws:twa i one ,z.na.idują za.t:rU;dni.e
nie, lecz pomału nie wytrzymują k,Olnku,rencji z coraz licznie.i wprowa
dzanymi .Jrn trami. 

Okoł,o 1roku 1890-91 za przy.kładem Sz,wedów i Duńczy,ków na Helu 
zaczynają się połowy peł.nomorskimi k,u,t,rami przy pom,ocy pławnic. 

Pieriws.ze lkut,ry sprowadzane ze Skandynawii były j,ed1no·s.tlkami nie
w iele dłuższymi od pomeirane;k, .również zakladlk,owymi, ale z pokładem 
ornz zdecydo,wanie innym ksZJtałft,em części podwodnej kadłuba. Miały 

wy1raźnie wy:ksz,taliconą iS:tę.pkę, .a dno zbliżone w ksz,t:ałci-e do li-tie.ry V. 
Dzięki temu żeglowały bez mie1czy i były bardzie.i wy.t.r'zymale w peł

nomo,rs·kiej żegludze. Eks.ploat.01wać j,e maż.net było jedynie w o,parciu 
o poirty, ze względiu na duże zanu.rzeini,e. Pod-obn.o nie'które z nich imiia
ły pi,erwot.nie o.żav;low..anie r0Zlprzo1we, lecz dość s.zyb1w \Vs.zyst'kie pirze
taklowano na żagle g.aflowe. Następnie wypo•s.aż.ono je w sillntki po~ 
mocnicz-e , które ,z czas.em ~taly się ich p.odsta,w,o,wym napędem. Do dziś 

uży,wane drew1niane zakładkowe kiu,tiry rybaclde w dużym s.to·pni.u wy
wodzą się z tamtych jednos.tok. 

P,o,w:stanie portu we Władysławowie w 1933 ro,ku ,s.p.owodowalo· p,rzc
s.ta,wienie się cor-az większej liczby rYibaków na p.oło,wy z dużyich mo
to,rowych ku:trów pełnomorskich. B.udo1wa kolei na Hel w 1922 ,roku 
wy,elimino,wał.a lodzie jako środek t,ran.spO',rtu. Ostatnie pomern,nki na 
półwy,spie dotrwały j-es.zcze do 1roku 1945, 1kiedy to Niemcy wycoLując 
s.ię po.ni~:zczyli je, aby zapobiec de,ze1rcji wł.asny'Ch żołni,e,rzy z odcięte.go 
póbwy,s.pu. Czę,ść kad1ubów użylto po, z.a.balastowaniu i za.topieniu na 
przyba:-zeżnych płyciznach jaiko zapory przeieiwdesant.o\:i,.·ej. 

Na wybrzeżu, na zachód od Władysławowa, we wsiach oddalonych od 
portów, pomeranld zachowały ,się jeszcze po wojnie, ale bardzo szybko 
prz,eks2.1takily s.ię w duże !o,d,z:c motar-owc. tracąc swój g.aflo,wy ta,kie
luineik. 

W latach 1945-56 nastą.pił praw.ie c.allko,wity WS:hój w przybrze;imym 
a:-yholów1s.trwie łodziowym uprawianym bez.po,Śrrcdnio z plaż bałtyckich. 

Większ-ość s.taryich wiO'sl0iwo-żaglowy.c1h l,odzi przestała istnieć, a no,wo 
budowane lodzie wy~osażano w silni1ki. Mniejsze łod,z.ic z ożagl,owa

.niem 1rozp,rzowym i ,rejk,owym zach.owały się jes.zicze częścio·\VO do dnia 
dzisiej.s.zeg.o, w ,najw.iQkswj s,t,os.U1n:kowo liczbie w Cha-łupach i Kuź,n.i-cy. 

Do 1977 ro-ku uży,wali do połowów lodz-i żaglo,wych ;,u,-ż; tyl'ko nieliczni 
rybacy. Byli to m. i,n. b,rada Kon:ke z Jastarni, R(Jma,n Budzisz ·z Kuź
nicy, a małą łódź z rejkowym żaglem posiadał Feliks Budzisz z Chałup. 
Wy.raźny zanik ł,odl)i z tradycyjnym -ożaglowaniem o,raz żal za iich 

zni1kającym pięknem 12'.lmobilizow.ały miesZJkaó.có-w pólwy,sp1u do działa

nia na rzecz przywrócenia jak naj:więk1s.zej aośd ty.eh łodzi do, żeglugi 
L przedstawienia ich piękna s.ze.ro•kim rzeszom spoleoezeńsltwa. W 1976 
,roku pows;tał pomysł zo.rganizowania 1rcgat w oparci.u. o pucki o-ddzi.al 
Zrzeszeni.a Kaszubsko-Pomorskiego. Józef Muża, J'ózef Budzisz i autor 
niiniej.sze,go arty,k!ułu przeprow.ad'zili ro'Zeznanie w mie1.ils.c0W,ościach nad 
Zatoką P1u1Cką co do tlości istniejącyich lodzi oraz możliwośiei zon~ani-
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zo~ania ich 21Lotu. Było o'koło dzi,esięciu łodzi, lecz jeszcze w 1976 roku 
ani nawet w 1977 takiej imprezy n'ie udało s.ię przepir,o•wa1dlzić. Dopiero 
W .1978 roku przy poparciu i dużej pomocy władz miasta Władysławowa 
d:11a 22 lipca w Chał:upach o,dbyl się pierwszy z1ot kaszubskich· ,rybac
ki:h łodzi żaglowych. Na starcie stanęło 7 oryginalnych roko1Wy.ch ło
dzi z rozprzowym ożaglowaniem. Były to: Kuz - 71, własność Romana 
B,udzisza, który żeglował z synem Jerzym i zajął pierwsze mi,cjsce; 
Oha - 35 braci Str,u1khw: Beniamin.a Walent,e,ro, i Romana· - miej,s.ce 
dr~~ie; Cha-8 Antoniego Budzisza, 1który z R;manem Trendlem zajął 
m1eJsce trzecie. Dalej udział brały Kuź-86 - Emil Budzisz i Leon Rot
ta, .. El'żiunia" - Aintoni Budzi1sz z sy,nami Andrzejem i Ka,r.olem. Cha-13 
-:- Emil Konkel i Józef Bolda, Cha-23 _ Ryszard Trendcl, Józef Muża 
~ A1eksa1nder Go.Ila. Oprócz tych .s.iedmi,u brały również ud,z1ał łodzie 
1.nnych typów, Cha-5 - mała łóidź z żagJem 1rej'kowym (ten ty,p ło,dzi 
\\,' 1_1iektórych wioSlkach półwyspu nazywa s.ię „k,ón", co oZ/l1acza małą 
łodz pomocniczą), ma której żeglo;wał Felilks Budlzdsz z có,r:ką Da.nutą. 
„Amata" - duża łódź zbudowana w 1973 roku !'rzez Roberta Struka 
z Jastarni n.a wzór sta.rych pom,eranek. J,eist ona mo'.ią v;łas.no,śdą i że
glowałem na niej z o,j,cem, bratem Ry,sza1rdem Grab.owskim, sta.rt1u,iqc 
Poza konkurencją ze wZ!ględu na wiellkość, która dawała .i.ej przewagę 
W szybk,ości nad ,pozost.ałymii łodziam,L Łódź ,,Płut:nka" przeroib:iona na 
Wzór ło'dzi kaS1zulbis•kiej :ze starej szaliu1py przez Janus.za Les.s,ma,na i ,Jó
zefa Piszcz1ka. Przypły1nąl także z Jastarrni Ainton~ Lisakows.ki w.raz 
z zal,ogą inia ło1dzi WYJbud:o,wa.nej specjalnie z okazji. te.i im,prezy. ~ył.a to 
duża, 9-me,t,rowa łódź ze .sklej1ki z diwo.ma ro'Zlprz.owymi ża1glam1. Kon
stnvkcja jej niestety odbiiegała od wz..wi,ązań t1radycyjnych. 
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Zlot nos.zący oficjalnie naz:wę „Kas.zebszczy bote pod żoglame'' był 
impn:zą udaną i za1~.alil wielu Ludzi do, tradycyjne,:;o żegla::-st,,va ka
$ZUb::Jk:-e6,o. Starzy rybclcy s.twi,s1rdzi,li, że ta'kie re·gaty i w ogóle t}OWir-ót 
c.i-o ż,agli „to je vJielga ucccha". Z.ain,to21resowała s1ię ,tym ·także młodzież .. 

Dnia 5 V Hl79 •rc•ku odbyło się w Domu Hybalka we Wladyslawov,:i(! 
2.i.Ioż.) cielskie zeb:ran~c Sto,v.·arzys.:wni.a Miłc·śnikó-w T,rc:dycy,j'11ych Lo
dzi Rybackich „Pomarynk". Posiadacze łodzi oraz ci wszyscy, których 
ciekawią problemy tradycyj,nego, że,glaT1s.twa, posLrnowili z.rz~s.zyć s.ię. 
Głó1\vnym celem stowa,rzyszc:nia miało być p·,,opagowa1nic tcra,dy,cyjnogo 
żrgla,rstwa, działalność na rzc-cz .u.tirzym2n.i.a ja'k na.iM,i-ę.ksze.i ilości tra
dy-cyjnych łodzi w r,-clncj s.prav.1no·ści techn'{·z1w.i oraz zapozn1,·wanie 
s:połecz,eństwa z piQkn(m tradycyj1ne1;;0 żcg,larsitwa W zebraniu udział 
w1zięlo 33 ,członków załc,życieli maz zaproszeni goście. wyty,czono n.t 
nim m. in. cde d1zi.ałania na naj:bili:Żis,ze i::ółrocze. Jedrnym z nich było 
2'Jorgani,z.owa:ni.e zlotu łodzi dinia 21 lip,ca 1979 roku. 

Tego,::-oczny zlot, dzięki dużemu z-aan~aż1oiwaniu ryb.a1ków. zg1romad,ził 
już s.pocą ilość łodzi. Do reJat s.tanęlo 7 łod,z.i żaglowych z Ohałiuip, 4 -
z !<iuźnicy, 3 - z Jastarni, 1 - z Gini,eżdż·ewa i 1 - z Pucka. Podob
ni-e jak w roku ubiegłym roze,gr.a1nio 1:·,c1,:z;aty pychowc i wios.101w,c. No
woś,cią były za\vody dodatkowe: 11atan:e siieci, cbszy,wa.nie sieci liną, 
wy,kcinywanie i splatanie 1:-n. Odbył s.ię kkxma·s.z potraw z ryb, wystę
py o-rkiE>s,try oraz zc-spol1u arty:;:.tyicznc go, .a impifezę zakończył po1kaz 
s.ztucznych og:ni. Zlot. mimo dt28zczu, był imprezą ,uda1ną. 

Najb:udzicj widc,icznym i nkzar1rzcczalnym wynilkkrm d,zia'lalności 
wszystkich ludzi. interesuj,1cych się t.rad.ycyjnym żeglairstwem kaszub
s,kim j,es.t rojawienie się o~.t.atnio na wodach Zat,oki Puckie.i sporej 
ilości oryg~nalnych ża•glowych lcd.zi rybackich. A jest to widok w~.pa
niały, który cie~zy nacawa 0:pitymi1zmem. 

Regaty łodzi wiosłowych - Chałupy 79 - fot. Z. Reszlta 



Jerzy Lissowski 

Owacia na cześć odrodzenia Polski 

Co wie się w Portugalii o Polsce i Polakach dziś AD 1979? Ze Ko
pe:nik, Chopin i Skłodowska-Curie, że dzielny i gościnny naród, że kraj, 
ktory po wojnie wkroczył na drogę socjalistycznego budownictwa ... 
Oczywiście, są i kręgi bardziej „wtajemniczonych". Należy do nich 

m._ in. lewicowy teatr „Comuna" (Komuna) z peryferyjnej, robotniczej 
dzie~n_icy Lizbony - Lisboa Amadora. Aktorzy „Comuny" wielokro~nie 
bawili we Wrocławiu na urządzanych tam rokrocznie konfrontacJach 
~cenicznych. Rozkochali się we wszystkim co polskie do tego stopnia, 
ze przy każdej okazji występują nad Tagiem w roli spontanicznych am
basadorów polskości. Dosłownie godzinami mogą dyskutować o naszej 
dramaturgii, od Stanisławskiego aż po Mrożka i Grotowskiego. I - nic 
tylko o dramaturgii... 

Albo amatorska grupa teatralna Combate" (Walka) z mias~cczka 
Cartaxo w podstołecznym dystrykci/ Ribatejo (55 km od Lizbony i 13 
km od siedziby władz wojewódzkich - Santarem). Gościła w ubiegłym 
roku .na III Słupskim Tygodniu Teatralnym. Za sprawą WDK i „Ronda" 
Poznała z bliska prawie całą Polskę. Wyjechała stąd urzcc_z~na tYI:1 

z czym zetknęła się tutaj bezpośrednio lub pośrednio. Dla me.1 dalelo, 
c~zotyczny kraj leżący pomiędzy Związkiem Radzieckim, Czechosłowa; 
CJą i NRD nie jest już odtąd zwyczajnym fragmentem mapy Europy: 
ł_.ączy ją z nim stosunek bardziej niż serdeczny, stanowi - jak zwykli 
mawiać - drugą ojczyną członków „Combate" ... 

Albo - maleńka, zaledwie 40 robotników zatrudniająca fabryczka 
Wyrobów drewnianych (przeważnie podręcznych sprzętów gospod~rstwa 
domowego) w 3-tysięcznym Pernes, przy rzadko uczGszczanyrn, szla~u 
turystycznym Ribatejo. Produkuje aż 115 cacuszek z drewna, ktorc me
mal w całości przeznacza się na eksport do różnych zakątków „starego 
kontynentu". Dlaczego nie do Polski? - powtarza moje pytanie. dy
rektor Tornearte. - Bo wasze rękodzieło, głównie wyroby drewnrnnc, 
są bezkonkurencyjne ... 

Gdyby się uprzeć, można by wyszperać jeszcze parę przykładów a_u
tentycznej znajomości spraw przeszłych i teraźniejszych naszego kraJ~
Nie zmieniłoby to jednak postaci rzeczy. Prawda jest bowiem t~k~, ze 
słowo POLONIA statnowi nad Tagiem coś na kształt pustego dzwiGku. 

Z wielu powodów. Jednym z nich _ kto wie, czy nie najważniejszym 
- był fakt, iż Portugalia Salazara i Caetano na 50 bez mała lat odgro
dziła. się żelaznym murem od wszystkiego, co mogło zwiastow~ć jakq
kol w1ek próbę „infiltracji komunistycznej". Drugi - to prawie kom-
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pletny brak osadnictwa polskiego, bez którego nic ma mowy o kulty
wowaniu rodzimych tradycji i animowaniu autentycznej polskości 
(,,W czasie II wojny światowej - mówi I sekretarz ambasady PRL w 
Lizbonie, Eugeniusz Spyra - przebywało tu sporo Polaków, ale po
tem rozjechali 9'ię po świecie. Dziś ich liczba nie sięga nawet setki".). 
Trzeci upatrywałbym osobiście w zbyt słabym penetrowaniu przez nas 
Półwyspu Pirenejskiego, szczególnie zaś jego zachodniej części. 

Nie sztuka w końcu ustawić na plaży w Nazare element wolnostoją,cy 
z napisem „Nivea solar". Nie sztuka nawet wysłać do Lizbony Filhar
monię Narodową czy Teatr Grotowskiego. Portugalia nie kończy się 
wszak na półtoramilionowej metropohi u ujścia Taejo do Atlantyku. 
A propos „Nivea solar": Jakie skojarzenie z Polską może budzić tego 
rodzaju slogan reklamowy w świadomości przeciętnego Portugalczyka ... 

Co innego - Bułgarzy czy Rumuni. Pełno ich wszędzie. Nie ma festi
walu czy miejscowości letniskowej, w której by nie prezentowali swych 
zespołów folklorystycznych ... 

A ludzie nad Tagiem złaknieni są wiedzy o Polsce. Nie wiadomo dla-
czego - fascynuje ich wprost nasz kraj. Jak dziś pamiętam mocno po
starzałego mieszkańca Vale de San tarem, który pewnego dnia podszedł 
do mnie na ulicy i łamanym rosyjskim - polskim nagabnął ni stąd, ni 
z owąd: - Polak? Bardzo mi przyjemnie. Bo, widzi pan, ja od kilku
nastu lat uczę się j ę z y k a sł o wiań s k i e g o, żeby móc śledzić 
na bieżąco, jak szybko postępujecie naprzó:i... Albo - ta aktywistka 
Portugalskiej Pa,rii Komunistycznej z Santarem, która w miejscowym 
amfiteatrze zwyczajnie, bez jakichkolwiek konwencjonalnych ceregieli 
uścisnęła mi dłoń, poklepała po ramieniu i palnęła prosto z mostu: 
- Pan ze wschodu? świetnie. My z koleżanką też jesteśmy komu
nistkami. O, proszę, ten znaczek na pamiątkę spotkania ... Albo - ów 
stróż winiarni w Cartaxo, sta:le powtarzający: - Polska to mały wielki 
kraj. Niech pan powie coś więcej na jego temat ... 

Z przysłowiową duszą na ramieniu wyprawiała się tedy w czerwcu w 
te strony grupa teatralna „Rondo" ze słupskiego Wojewódzkiego Domu 
Kultury. 
Tournćc zagraniczne, po prawdzie, nie pierwszyzna dla „rondow

ców". Co innego jednak Węgry czy Czechsłowacja, co ,innego zaś Portu
galia - kraj znany (za pośrednictwem teatru „Combate" oraz kierow
nika i reżysera „Ronda" Antoniego Franczaka ,który .przebywał tam 
wcześniej na zaproszenie portugalskich przyjaciół, i nieznany zarazem, 
w każdym razie przez decernentów naszej kultury i sztuki - jako się 
rzekło wyżej - raczej nic rozpieszczany. Prawda, mieli w Cartaxo i San
tarem oddanych sobie przyjaciół. Alcć zawsze ... 
Najwięcej obaw wzbudzała w nich inscenizacja sztuki Słowackiego 

„Ze snu sen". Dobra rzecz, ale - ten potok, jakże w sumie znaczących 
;-:;łów, których nie przetransponujesz na język żadnego gestu, mimiki, 
ruchu ... ,,Kalendarz polski (również w reżyserii A. Franczaka) to już 
zupełnie inna sprawa. Same symbole i znaki sceniczne, czytelne dla 
każdego, kto choć trochę „powąchał" historii Europy. Ot, taka sobie 
zdramaturgizowana lekcja dziejów Polski na przestrzeni minionego 
tysiąclecia. 

Tylko z pozoru prosta sprawa. Na miejscu okazuje się bowiem, że 
zakon spod znaku krzyża odegrał kiedyś w Portugalii całkiem inną 
rolę niż u nas. Tu ogniem i mieczem niszczył wszystko co polskie, tam 
walnie przyczynił się w XII w. do zwycięstwa reconquisty i umocnienia 
suwerennej władzy pierwszego króla portugalskiego - D. Alfonso Henri
quesa a w kilka wieków później - do wyzwolenia Lizbony od barba
rzyńskich najeźdźców. Potrzebny jest więc dyskretny komentator, któ-
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rą to misJę ochotnie i z powodzeniem bierze na siebie kierownik arty
styczny zespołu „Combate" - Carlos Oliveira. 

Nie on sam pomaga t e a t ro po 1 ac o. Dwudziestu jego kolegów 
Przez 4 kolejne wieczory przebiera się w stroje chłopów i szlachci-ców 
znad egzotycznej Wisły, w siermięgi i mundury polskich kosynieró,w, 
uczestników powstań narodowych z 1830 i 1863 r., żołnierzy kampanii 
wrześniowej 1939 i - gra w naszym „Kalendarzu". 

Podobnie było z lizbońską „Comuną". Powiedzmy szczerze: w stolicy 
obalonego „Estado Nuovo" (,,nowego państwa" na modłę faszystowską) 
dały o sobie znać czynniki, którym najwyraźniej zależało na tym, żeby 
publiczny „spektakl marksistów" nie doszedł do skutku. Wymyślano 
różne przeszkody. Takie na przykład, jak ... brak w mieście aparatury 
nagłaśniającej. Kiedy chłopcy z „Comuny" dowiedzieli się o tym, n~ 
własnych barach -i to w ciągu kilkunastu minut! - przytargali 
wspomnianą aparaturę na Praca do Imperio, w pobliże starodawnego 
klasztoru i potężnego pomnika Vasco da Gamy u wylotu Tagu do przy
atlantyckiej zatoczki. I - przedstawienie odbyło się w Lizbonie! Myślę 
nawet, że mimo sporadycznych prób prowokacji politycznych, ogromna 
Większość widzów wyszła z tego widowiska w pełni usatysfakcjonowa
na. 

Znakomicie wypadły też pozostałe spektakle „Ronda": i te kame,ralne 
(w szkole aktorskiej w Lizbonie, w siedzibie teatru „Combate" w Car
taxo oraz ... na plebanii w Vale de Santa.rem), i - zwłaszcza - te ple
nerowe, przeplatane wspólnymi warsztatami teatralnymi, w trakcie któ
rych „Combate" prezentował zrealizowaną przez siebie sztukę dla dzieci 
1-Jt. ,,Sen clowna", próbował robienia etiud z poetyki polskiego teatru 
młodego widza i... przygotował razem z Polakami „Chleb" - urzekające 
~idowisko pantomimiczne o tematyce związanej z Rewolucją Paździer
mkową. 

Osobiście nie potrafiłbym wyróżnić któregokolwiek z tych spektakli, 
tym bardziej, że wszystkie b. życzliwie przyjęte zostały przez miejscową 
kr_yt~,ę (m. in. przez tak znane gazety jak „Diario do Governo", ,,~epu
blic_~ . i „Avante"). Każdy serwowany był bowiem w coraz_ to_ inneł sce
n~r11 1 wywoływał dzięki temu zupełnie odmienne wrażenia i skoJarze
nia. 

Oto niezmierzony, betonowy plac przez Pałacem Sprawiedliwości ~ 
Cart_axo. Gloria et majestas Poloniae. Pięć tysięcy poruszonych do gł,bi 
ludzi - dokładnie połowa mieszkańców miasteczka. Burza oklaskow. 
I - jakieś małżeństwo które mówi do Franczaka· za pośrednictwem 
~l~v~iry: .. - Po_ obejrzer'iiu „Kalendarza polskiego" leJ?i,ej z:1amy_ wasze 
d~ieJe mz swoJą własną historię. Trzeba i nam zrobic cos tak~~go -
nie na samych koloniach i Salazarze opiera się wszak przeszłosc Por
tugalii ... 

Oto antyczna Evora, miasto - zabytek. pamiętający czasy J~liusza 
Ce~ara i jego następców. Jakiej wyrazistości i sugestywności nabie!a tu 
k~zdy symbol i znak! Po spektaklu widzowie rozchodzą się w milcze: 
mu - nie chcą burzyć świętej ciszy przyczajonej za patyną budowli 
sprzed tysiąca albo i 2 tysięcy lat... . . 

Vale de Santarem. Zabita deskami wiocha. Na przedstawieniu cał~ 
parafia. Łzy w oczach. Cisza jak makiem zasiał. Wstaje wreszc-ic ktos 
z_ g_ołębiem w ręku. .:._Biedni jesteśmy - po·.viada. Weźcie :"'.i~c cho
c1a~ tego gołębia w podzięce. Niech symbolizuje wieczny pokoJ 1 przy
Jaźn między narodami. 

Wreszcie - Santarem. Ogromny amfiteatr na tcrer:ach ,wydzi,c~onycl~ 
Pod doroczne targi rolnicze. Nieprzebrany tłum ludzi, ktorzy sciągnęll 
1 u i na występ „Ronda" i na międzynarodowy festiwal folklorystyc_zny 
z udziałem prezydenta republiki, Ramalho Eanesa. Gdy na proscemum 
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poj.awia · się symbol odrodzonej, socjalistycznej Polski - tryumfująca ko
bieta w niebieskiej sukni, z bialoczerwoną szarfą na piersi i z gołąbkiem 
pokoju w ręku - widownia wstaje z miejsc i klaszcze przez kilka mi
nu skandując bez przerwy: Viva Polonia! Niejeden nie może powstrzy
mać się od płaczu. Głośny poeta portugalski Alves CasteJa, wzruszony 
jak dzieciak, podbiega do Franczaka i nerwowym ruchem· ręki wręcza 
mu parę kartek papieru. - To - duka - dwa poematy, które napi
sałem w ostatnich dniach na cześć twojego teatru i miasta oraz na 
cześć Polski i przyjaźni polsko-portugalskiej ... 

Dyskusje po spektaklu przeciągały się do białego ranka! 
Małe wielkie sprawy, które tysiące kilometrów stąd dokonały się 

dzięki zwyczajnej amatorskiej grupie artystycznej z prowincjonalnego 
skądinąd miasta wojewódzkiego ... 

Kazimierz Babińs ki 

G i ełda iakich mało 

W 19'i5 roku Wojewódzka Spółdzielnia Mieszkaniowa w Gdańsk:.1 
zainicjowała trwającą do dzisiaj nieskomplikowaną w formie i tani;ł 
w kosztach, ale jak:~2 pożyteczną wymiarn~ scenariuszy między spół

dzielniami mieszkan~owymi naJbardziej udanych imprez organizowa-
nyL:h przez osiedlowe placówki kulturalno-wychowawcze. · 
Pomysł wyrniany narodził si·~ na motywie ogólnopolskich giełd pro

gramowych i otrzymał nazwq „Korespondencyjna Giełda Programowa". 
Jej głównym celem jest wymiana różnych form działalnQŚci kultu

ralno-wychowawczej w osiedl3ch między po~zczególnymi spółdzielniami 
mieszkaniowymi i wymiana doświadczc11. org:rnizacyjnych w tej materii 
or.:?z zapewnienie w ten sposób materiałów irn~todycznych i repertuaro
wych osiedlowym pL,1cówkom upowszechniadia kultury. 

Wymiana odbywa sic; drog:ą korespondencyjnQ. W giełdzie uczc!Stniczą 
ws7ystkie spółdzicln:.c mieszkaniowe prowadzące dzi'llalność społeczno

kulturalną. W wojeW'Jdztwie gdańskim L1kich społdziclr.i jest 19 i ka
żda z nirh utrzymuje od jednej do kilku pl.wćwek upowsz(chniani.1 
kultury. Zadaniem hiorącej miział w giełdL:,2 ~µóldzielni jest wybra
nie z programów działcrnia własnych placów~k t~·lko jednej, najciekaw
~z<:; formy, imprezy lub akcji. zrealizowanej albo zaplanowanej. opisa
nie jej i w ,,kreślo!1ym terminie rozeslan~2 do 18 pozostałych spół

azidni województwa. Opracowanie p'.)Winno mieścić się na 7 stronach 
ma~zynopisu i zawierać szczee6łowy opis warunków i metodyki po,stc-
1;n,vania organizacyjnego oraz przebiegu imprezy, a więc tyt 1Jł, a 1.1lor:\. 
c.Pl, organizatorów, współorganizatorów, kośzty, uwagi o reakcjach 
ucz,estników i ich opinie, wykorzystany sprzqt i mat2riały itp. Do 
opracowania można załączyć zdjqcia, plakaty. projekty scf'no.srafii, bi
blio~rafo;, wypisy ze źródeł tekstowych, wzory zaproszeń itp. 1 

\V ten sposób każda spółdzielnia mieszka.1iowa otrzyma komplet 13 
opracowań najlepszych i najatrakcyjniejszych form pracy kulturalno-
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Wychowawczej, które - j3k zaznaczyłem na wstQpie - bGc.lcł bogatą 
0 !,:;rtą repertuarową i cenną pomocą metody~zną dla pracowników pla
cr,v,ek . 
. Giełda ma charakter konkul'su. Każda spółdzielnia po otrzymaniu 
,rnmpletu materiałów ocenia ich wartość uniwersalność, możliwości 
a~aptowania do wla.mych warunków itp.' (krvteriów oc~ny m'JŻe i po
winn? być tutaj wi~rej), a nast~pnie trzy uajlepsze formy typuje do 
: 1~grod Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej uzasadniając ich wy
o0r. Należy tu dopowiedzieć. że typowanie w>asnej formy nie j2st bran~ 
Pod uwagQ. GiełdG wygrywają te scenariusze, na które padnie najJ 
W;E:;ksza ilość głosów. Dodatkowo do oceny materiałów można powo
łać jury i uzyskane tą drogą wyniki dodać do typowań spółdzielni. 
0~cna zyska jeszcze bardziej na obiektywności, jeśli wczdnicj nic 
u~awnimy jurorom \vyników ~ypowań spółdzielni. 

* * * 

Giełda odbywa si~ co roku . każda z nich ma z góry określony te
rr1at. Tematy poprzednich giełd w kolejności dotyczyły: 

I - różnych form działalności dla wszystkich mieszkańców osiedli, 
II -- form działalności dla seniorów 

IrT - form działaln')~ci dla młodzież~ 
IV - form ctzialalnośei dla dzieci (:.,; ramach przygotowai1 do obcho-

dów MiQdzynarodowego Roku Dziecka). 
Obecnie przygotowywana jest piąta giełda i temat jej również bGdzi ~ 

d,:itvczyl imprez dla dzieci. 
W ubiegłym roku lciureatem gieldv wstała najmłodsza spółdzielnia 

rr.icszkaniowa województwa - L0k~torsko-Wlasnościowa Spóldzielni:.1 
.'.VLeszkaniowd „Morena" i jej klub „Skrzat'' z programem „Dyskoteka 
1. bajką" porr:ysłu Danuty Kuppcr - wspaniałą zabawą dla n::ijmlo~: 
'>Zych bywaków kluł:>u. Scenariusz tej imprezy ad3ptowala \'1.'IQkszosc 
c,3'edlowych placówek kulturv . 
. Z perspektywy czterech h1t. nrganizowama giełdy można stwierdzić, 
.t.<: z zabawy giełda przerodziła siG w bardzo ważny instrum€nt dosko-
1:alący działalność kulturalno-wychowawczą w miejscu zamieszkania. 
v,: ytworzyła siG kor,kurcncja i rywalizacja placćw2k (zwłaszcza tyclt 
[qsiadujących przez przyslowi0wą micctzG) w 0rf!anizowaniu rozrywki 
i wypoczynku mieszkańców osiedli. Wzrosła prawic dwukrotni2 ofcrt·,1 

Prdponowanych form działalności i podniósł siG poziom impru. Motc,
rem tych prz<::mian jest świadomość, że jak co roku trzeba h{;dzie zno
\'/u d::Jikonać wyhor:.i :,ajlcpsz-2j formy i podJaC:· ja surowej krytyce ko
ką:ów .,z brar.żv". 

Myślc;. że pcdobnL .!~icłdy powinny być or~a:lizowanc w pozos~ałych 
rr:sortach odpowied:z:alnych za upow~zcchrii,1 nie kultur:-,'. Wic;ceJ. po
w_inn:-,· one wynikać z planóv,· prac:-,· instytucji wojewódzkich. związ
l·.nw i towarzystw utrzymujących placówki kultury. Nci. pe\.\·no przy-
~7;:'-'niłob:-,r si~ to do 0żywienia wymiany i:1formacji miQd_z_v p')s~czc:
~'-,lnymi gcstrrami i _iakże uprościłohy skoo,·dynowani~ wielu działa!! 
1";1lturalnych pcdcjrnowanvch w dzirlnicy i mieście. Giełd<; m~,żna b:-, 
r,-·wnicż poszerzyć na cale województwo rezygnując z podz1alt1 na 
r•·snrtv 

Zrcs~tą możliwości W te.i materii jest dużo wir,cej i zal~Ż<l f1 11e tylko 
od wyobraźni pracowników kultury. 



• 

Mirosława Pietrzy kowska 

Festiwal zespołów folklorystycznych 

W dnia1ch 2-14 sierpnia bieżącego roku odbywał się piąty już Festi
wal Zespołów Fo11'k1o:rystycznych Polski Pól:n.ocne,j. Z okazji teg 0 skrom
nego jU!bileuszm wa1rto kirótko przy1Po:minieć historię tego fes:tiwa1u. 

W ramach gdańskiego Jarmarku Dominikai1skiego dwie instytucje: Wo
jewód:zJki Ośrncfok Kultmy w Gdańsku oraz Wydział Kultury i Sztuki 
Urzędu Miejskiego w Gdańsku zainicjowały w dniach 3-17 sierpnia 
1975 roku I P:rzergląd Zespołów FoJ.klo:rys,tyc:z.nych Polski Pólno,cnej. 
Wzięło w ,ni,m wówczas udział 8 zes,polów (,,Da1mor", ,,Koiciewie", ,,Ba
zuny'', ,,Ka1s,ZJuby" z Kartuz i Ka,nsina, ,,Wdzydzanki", ,,Pałuki" z Kcy
ni i „Kujawy" z Radziejowa) ,,które zaprezentowały .się na estradzie do
minikańskiej przy ulicy Sze!fokiej w Gdafrs.ku. Nagrndzono 3 zespoły: 
Ze1spól Pieś,ni i Tańca „Kaszuby" z Kartuz otrzymał pucha1r p,re'Zydenta 
miasta Gdańska, Zespól Śpie1Wa1Cze\k Ludowych „Wdzy,dzanki" - pu
cha1r dy1rekto,ra Wojewódzkiego Oś,r,od,ka Kul:tury w Gdańs,ku, a puchair 
kierow,D'i,ka WydziałiU KuJ.tury i Sztuki Urzędu Miejskiego w Gdańsk!u 
zdobył Zespól Pieśni i Tańca „Kociewie" ze Sta,roga:rdu. 

W rnkiu na:stęipnym w pl'Zeglądzi,e w,zięł,o udział j,uż 12 zespołów 
z wojewódz,tw północnych, tj. około 500 wyilwnawców, a na1gro•dy zdo
były następujące zespoły: ,,Kociewie" - pucha!f prezydenta m. Gdań
s1ka, ,,Pyrzyce" - puc'har dyrnk!toa.-a Wojewódzkiego Ośrodka Kultury 
w Gdańskiu, ,,Ba1Ziuny" - puchar kierow,ni1ka WydziZtlu Kultury i Sztu
ki Urzędu Miejskiego w Gdańsku i „Dahnor", który ot,rzymal nag,r,odq 
specjalną. 

III Przegląd otrzymał nazwq Festiiwa1u Zespołów Foklorysty<:::,z,ny,ch 
Pols'J.;:i Północnej pod pa.t:ronatem wojewody gdailskiogo. Na C:óilradzic 
przy ulicy Szerrokiej w G,dańs,ku 15 zespołów konkurowało o gló,wn,1 
na,g.rodt; - ,,Bu1r:sztynowego Nciptuna". Zwyciężył Zespól Pieś.ni i Taił
ca „Bazuny" z Leźna. Pozostałe rugrody jury rozdzieliło wśród zespo
łów: ,,Kapela Ludowa" z Radziejowa, ,,Kościc·rzy,n:i", ,,Kurpie Zielone'~ 
z Bial e1gos,to1k.u, ,,Kociewie". 

Ko,le,j:ny IV Festiiw.a1l w 1978 roku przy.nió-sl dalsze, jesz,cze w-iększe 
zrnia·ny. Je1g0 organizatorami byli: Wo,jewódz,ki Ośrodek Kultury w 
Gdańsku i Wojewódz.kie Prwdsie;biorstwo Tu:-ystyczn? ,.Tu.rus" w S::i
poci.c. Przegląd ko:nlkur.so-wy przeniesiono do Tca,t,ru Letniego w S0ip,o
cie, a na estradzie przy ulicy Szerokiej w Gdai1sku odbywały siq wy
slę,py doda.'lkowe ze~połów w rama,ch Ja,.rma,rku Domi1ni.kańskiego. Kon
kurs odbywał się po raz pienvszy w dwóch kat,e,g-01ria12h: .zc~.po,ló,w au
tentycZJny,ch i sty,lizowanych. Podział tein spowodowany ws.tal powsta-
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Laureat głównej nagrody V Festiwalu w kategorii zespołów stylizowanych 
Zespół Pieśni i Ta11ca „Kościerzyna" - fot. W. Staniak 

Zespół Pieśni i Tańca „Złoty Kłos" z Goleniowa zdobył nagrodę ,,Burs_ztyno
wego Neptuna" w kategorii zespołów autentycznych - fot. w. Staniak 
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waniem cornz więlkiszej liczby zesipolów styHzowany,ch których c.zloin
kami są miłośnicy foLklo['u, jednatk nie pochodzą ze ś'roidowiska wiej
skiego i tyim samym nie będąc autentyc.zmy,mi twórcami ludowymi. nie 
pre,zein1tują czyistego follkloru. W kon\ku:rsie Wlzięło udział 12 zespołów, 
a nagrody przypadły: ,,PQwiślanom" z Czernina - nagrrda ,,Burszty
no,weg-o Ne1Ptuna" w kategoflii zespołów autentyczny-:h, a „Kur,pio,m 
Zielonym" z Białegostoku w kategorii zespołów stylizowanych, ,,Bazu
ny" z Leźna otr,zyimały naigrodę prezyidenta miasta Gd3ńs,ka, ,,Powiś1'e" 
z KwLdzyu1,a - na1girodę kie.row,nika Wy;d:oial,u Ku1tury i Sztuki Urzędu 
Mie,jis:kie1go w Gdńsku, ,,Kujawy" .z Raidziej·owa nagrodę dy1relkto1r·a Wo
je\vÓdZlkiego Ośrodika Kultu:ry w Gdańisku, ,,Kasnubia" z Kielna - na
grndę dy1rektora Wyidzi1a1u Kult-u['y i Sntuki Urzędu Wojewódzkiego w 
Gdań,s,kiu, ,,Pomorze" z Lębo11ka - ,nag1rodę prezydenta miasta Sopo
tu, a ,,Kościerzyna" - nag,rodę dy.re\ktora WojewódZ'kiego Przedsiębior
stwa Tury,s,ty1c,zne1go „Tu:rus" w Sqpocie. 

W teg0iroczinym V FesUwaliu Zespołów Folklor.Y1stycnnyieh Po•lski Pół
nocnej pod patrona1tem wojewody gdańskiego wziięly UJdzial 23 zespoły 
folklo1rysty,c7111e z 10 woje,wódntw Polski póŁnocnej, w sumie 750 wy
konawców. W festiwalu zobaczyliśmy większość nagrodzonych 
w .poprzednich ,konkursach zespołów folklorystycznych, mieliśmy 
też okazję obejrzeć zespoły, które brały udział w poprzednich czte
rech pr.zeglą,dach, były nimi: Zespól Pieśni i Tańca „Bazuny" z Leźna 
i Zespół Fo,łklory,sitycnny „Kujawy" z Radzie1jowa. Wa•rty podkreślenia 
też je1st faklt, że w piątym fest1iwalu wc2ięly udział wszystkie najlepsze 
zespoły foklmystyczne z naszego województwa. 

Jury festiwa,1u pod p.rzewodnic1tw.em doc. dr. Antoniergo Po,szowskie
go, reik.toua P,WSM w Gd,a,ńsiku, przyzinalo .naistępu,jące na,grndy: 
- nagrodę wojewody gdańskiego „Bursztynowy Neptun" w kategorii 

,zespołów styliiz.owanych Zes,połowi Pieśni i Tańca ,,Koś.cierzy1na" 
z Kościerzyny, 
nag,rodę wo1jewody ~dańskic.go „Bursztyno.wy Neptun" w lmtcgo,rii 
zespołów autentycznych Zespołowi Pieśini i Ta11,ca „Złoty Kłos" 
z Goleniowa w wo,j. szczecińskiim, 
,nagrodę prczy,deinta miasta Gdańs.ka oraz nagir,odę s,pecja'lną „Głosu 
Wybrzeża" Studenckiemu Zespołowi Pieśni i Taó.ca ,.Ko.rtowo" .z 01-
szity. 1a, 

- 1nagrodę prezyidenta miasta Sopotu oraz na,g1rodę specjalną Zarządu 
Głów,neg0 Zrze:szenkt Kaszubsk,o-Pomo.rskiego w Gdai1sku Regional
nc1mu Zes1połowi Pieśini i Tańca „BazUJny" z Leźna, 
nag1mdę dyireikto,ra Wyidziabu Kmltmy i Sztuki Urzędu Wojovvódz
kiego w Gdańsku Re:gi,onalnemu Zesipołowi P•ieśni i Tańca „Kaszu
by" z Kartuz, 
nag.rodę dy,rekltora Wojewódzkieg,o P,rzedsiębiors,twa Turys:tycznego 
,,Tu:rus" w Sopocie Zespołowi Pieśini i Tańca „Podlaskie Kulklułki" 
z Bielska Podlas,kieigo, w woj. białostockim, 

- nagrodę dy1r1Ykltora Wojewódzkiego Oś-rodka KiuHury w Gdańsku 
,ccr·az na1g.rodę specjalną „Dziennika Ba,łtyclkiego" Ze::;połowi Spiewa
cze1k Ludowych „Widzydzainki" z Wdzydz Kiszewskich, 
na.grndę kier,owni1ka Wydzia~u Kultury i SztUiki Urzędu Miejsik1ie1go 
w G,dańslm Ze$połowi Folklorystycznemu z Mo.rzyc z woj. wlocław
sikie,go, 
nagrndę specjalną HYidrotechnic:zmej SpóŁdziel,ni Praicy „Spelwa.r" 

• w Gdańskiu Kapeli Zespołu Pieśni i Tańca „Kociewie" ze Staro,ga,r
du Gdańskiego, 
na,grodę specja1ną Wojewódzkiej SpółdZJielni Mies,z.Jk.wniowej w Gdaó-
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sku Zespoł·owi Pieśni i Tań,ca „Bezledzianie'' z Bezled w woj. ol
sztyńskim, 
nag1rodę sipecjalną Rozgło•śni Po1's:kieg0 Radia w Gdańsku Zespołowi 
Pi-eś,ni i Tańca Uniwersytetu im. M~k,ołaja Kopernika w To,runi,u, 

- nag,ro,dę sipecja1ną Zjetdno,cZJeniia Technicznej Obsługi Rolinictwa w 
Gdańsku Zespołowi Regionalnemu „Kaszubia" z Kielna. 

- na1grodę specjalną Stoczni Pólnoc1I1ej im. Bohaterów Westerplat1te 
Zespołowi Pieśni i Tańca „Dalmor" z Gdyni, 

-- ,na,g1rndę specjalną pr-ezydenta mia,s,ta Gdyni Zespoł,owi Folkl01ry
styicznemu „Złote Kłosy" z Węgorzewa w woj. Siuwa,lsikirn, 

- na1g.ro,dę 5ipecjawną Izby Rzemi·eiślniczej w Gdańsku Zespołowi Fol
klo1rystycznemu „K,ujawy" z RadZJiejoiWa w wo,j. bYJdgo,skim, 

- nagrodę Sip€Cjalną Stoczni Gdań.ski,ej im. Lenina w Gdańsku Zespo
łowi Regiona'lnemu „Koleczikowiani·e" z K,o,leczk,owa, 

- 1nagrndę specjalną Zjed1I1ocżeinia Państwowy.eh P,rze.dsiębioirst w Go
spoda1rki Rolnej w Gdańsiku ZeSipołoWi Foilklmy.stycznemu „Kaszebc" 
z Krokowej, 

- nagrndę speicja•l,ną Wo,jewódzkiej Spólidzie1ni Spożywców ,,Społem'' 
· w Gdańsku Zespo•łowi Reigionalncmu „St>rzekęcin" ze Strze:kęcrna w 

woj. koszalińskim. 
Ponadto jury przyzinało nagrody indywidualne uńundowane przez 

Wojewódzki Ośrodeik Kultury w Gdańsiku dla kierowników a.rtystycz
nych, instruktorów taneczny.eh i muzyicmych. Otrzymali je: Regina 
Akwin, Marta Bystroń, Stanisław K,roskowski, Mair-ia.n Ło,siev,·kz, Je
rzy Wojciech Mlllchla,do, Jan Schulz, Aleksa111de,r Tomaczkowski, KomC'-
1,iu.sz T,rede.r, Wla:dysława WiiśnieWtska, Regina Wolska i Jarosław Wo,j
cieichol\vski. 

J,uiry w swym werdy1klcie stwier:dziło także ogólnie wyso,ki poziom 
nTtysty,czny zespołów wystQpują,cych w V Festiwa1lu Zespołów Fo,l
kloiry,s1tycz.ny.ch P.o:Lski Póhnocnej, a szczegó1nie - dobre o,pra-cowa1nia 
choreogiraficzne, dobór reipertua1ru i jego interpretację. Zauważyło rów
nież, że na ja1kośd wyistępów niektórych zespołów negatywnie za waży
ło posługi wanie się montażem dźw,ięko,wy,m na taśmie. W podsumo
waniu podlk,reślono też potrzebę poszerzenia kolejnego festiwalu o u
dział zespołów folklmystycznych z krajów basenu Morz.a Bałtyckie.go. 

,Jubileus,z.owy V Festiwal Zes1Połów Fol·kl,o,rys.tycz.ny1cn, odbywał 's:ię 
aż w t:-wch miejscach. P,rzegląid ko,nJkUirso,wy - w Teat,rze Letnim ,w 
Sopocie, a pokazy . dodatkowe, które zgrom.aidziły największą ilość wi
dzów, . na molo w Sopocie i na estradzie dominikańskiej przy ulicy 
Szerolkie:j w Gdańsku. Dzięki temu popularyzacja i prezenta,cja fol
klo.ru ziem Polski półnoonej była pcłnlejsza niż kie<lykolwiPk. 



Barba ra M adajczyk 

Zmarł Aleksander T omaczkowski 

Zmarł Aleksander Tomaczkowski, wybitny twórca i znawca kaszub
skiego folkloru - kompozytor i wokalista, gawędziarz, dyrygent i wielo
letni kierownik zespołów fol~lorystycznych. Urodził się 1. VII. 1909 roku 
w Kościerzynie w rodzinie znanej z patriotycznych tradycji i przywią
zania do regionu. Z domu rodzinnego wyniósł wierność i umiłowanie 
własnego regionu, a także przeświadczenie o bogact:wie kulturowym 
kaszubskiej ziemi. I postanowił jej służyć przez całe życie. A służył tym, 
na czym się na}leipiej znał. Już jako mały chłopiec jeździł z dziadkiem 
po weselach, najpierw przysłuchiwał się i zaipamiętywał dawne obrzędy 
i zwyczaje kaszubskie, a później grał do tańca na weselach. 
Mając 10 lat umiał już grać na flecie, po.tern uczył się gry na skrzyp
cach i trąbce. 

Jako piętnastooletni chłopak założył kapelę młodzieżową „Flety" w Ko
ścierzynie. W 1925 roku został kapelmi,sitrzem orkiestry dętej, którą pro
wadził do 1931 r., potem w czasie pełnienia służby wojskowej był człon
kiem orkiestry wojs,kowej w Tczewie, a w latach 1933-1939 kapelmis
trzem orkiestry dętej w Kościerzynie. 

Po wojnie w Kościerzynie także (1945-1947) założył orkiestrę i zespól. 
który później przejął L. Szopiński. Zaś Tomaczkowski w 1948 r. został 

k'ierownikiem artystycznym zespołu „Kaszuby" w Kartuzach, gdzie pra
cował do 1971 r. Prowadził w tym czasie także mniejsze zespoły, dyrygo
wał również chórami kościelnymi. Od 1971 roku zaczęła się przygod'.l 
z „Bazunami". 

Ponad pięćdziesiąt la,t pracował Tomaczkowski z amatorskimi zespo
łami artystycznymi, poza funkcjami kierown:ka i dyrygenta zespołów 

był autorem repertuaru, kompozytorem i aranżerem, a także instrumen
talistą i gawędziarzem Ludowym, znakomicie wyczuwają.cym styl i inter
pretację pieśni i melodii kaszubskiej. Prowadzone prze.z niego zesnoly 
zawsze osiągały najwyższy ooziom artystyczny. To za cza,sów jego artys
tycznego kierownictwa (22 lata) zespól „Kaszuby" zdobył wszelkie moż
liwe nagrody i wyróżnienia. 

Ale wróćmy do zespołu, którego artystyczną rangę ukształtował sa
modzielnie. Już w rok oo objęciu kierownictwa .,Bazunów" zespól wy
!'tn,Dil na centralnych dożynkach, a na Ogólnonolskim Festiwalu Kapel 
i ~ni0w,1 ków Ludowych w Kazimierzu zdobył II miejsce. 

W na.stęonych latach „Bnuny" uczestniczyły w przeglądach i festi
walach folk,lorystycznych zdobywając zawsze nagrody i wyróżnienia, 

by wymienić tytlko VI miejsce na „Ogólnopolsikim przeglądzie zespołów 
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folklorystycznych" w Olsztynie, główną nagrodę ,,Bursztynowego Neptu
na" na nr Festiwalu Zespołów Folklorystycznych Polski Północnej w 
Gdańsku, a ostatnio I miejsce na II „Ogólnopolskim festiwalu ludowych 
zespołów amatorskich i solistów zakładowych domów kultury pa11stwo
Wych gospodarstw rolnych" w Konarzewie k/Poznania. Zespół „Bazuny" 
dal ponad 400 koncertów zawsze entuzjastycznie przyjmowanych przez 
oglądającą go publiczność. ,,Bazuny" zdobyły sobie sympatię i uznanie 
Wśród zwo'lenników autentycznego folkloru za granicą, występując dwu
krotnie w NRD oraz w Szwecji i Czechosłowacji . 
. Był Tomaczkowski dla swojego zespołu kierownikiem, i opiekunem, 
1 „tatkiem" - tak go nazywali wszyscy członkowie. Zaiste rodzinna, 
Pełna ufności i wzajemnego szacunku była atmosfera w zespole. 

A dla niego samego zespół był najcenniejszą wartością; pracował z od
daniem i poświęceniem na kolejne jego sukcesy. Zloiony ciężką chorob4 
do ostatniej chwili udzielał rad i wskazówek i czekał na następny jego 
s~kces, na fesUwalu w Gdańsku, i octszedl w przededniu jego zakończe
nia. 

Jego odejście stanowi dotkliwą i bolesną stratę w naszej kulturze. 
Znaliśmy go i ceniliśmy nie tylko jako twórcę, ale także jako człowieka 
- prostego o tak niezwykle bogatej i ujmującej osobowości. 

* * 
Za swoje wybitne osiągnięcia w propagowaniu folkloru oraz za og

romny wkład pracy w amatorskim ruchu artystycznym otrzymał twórca 
?<Iznaczenia i nagrody: Brązowy i Złoty Krzyż Zasługi i odznaki „Zasl~
zony Działacz Kultury", ,,Zasłu:fonym Ziemi Gda11skiej", ,,Medal 10-lecia 
PRL", ,,Medal Stólema'' oraz Nagrodę Wojewody Gdai'lskiego. 

* * * 
Pogrzeb odbył się 16 sierpnia na cmentarzu w Kościerzynie. W ostatniej 
drodze Aleksandra Tomaczkowskiego opr<'cz rodziny udział wzięli człon
kowie amatorskich zespołów artystycznych, orkiestra dęta, chóry, dzia
łacze amaforskiego ruchu mtystycznego. nrzcdsbwiciele duchowieństwa 
oraz zespoły folklorystyczne na czele z „Bazun:,mi". W imieniu działaczy 
ruchu społeczno-kulturalnego zmarłego pożegm1la zctstępca dyrektora 
WOK Barbara Madajczyk. (przyp. red.) 

* * * 

Jer~y Stachurski 

Pamięci Aleksandra Tomaczlcowskiego 

:!akim siowem zatrzymać ciebie 
Jeszcze na chwilę 
1ak nagle ucichło twoje serce 
jakby zatrzasnęło się jezioro krq 
milczymy 
tak\ boleśnie zdumieni 
;:e drzewo two jego życia 
Już się odszumialo 
ale jedyną prawdą 
Wcale nie jest życie 
na które zawsze za mało czasu 
jeszcze raz lamię się z tobq 
moim słowem 
przed nami inne zostają drogi 
mnie zostaje na ustach twoja pidń 

f 
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Jadwiga Baka 

li T urniei Gawędziarzy Ludowych 

Już po raz drugi w dniach 18-19 VIII 1D79 r. odbył się w Wielu Tur
niej Gawędziarzy Ludowych Kaszub i Kociewia. Organizatorami im
prezy byli: Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku i GOKSiR w Wie
lu. 

Drugi Turniej był imprezą bogatszą, zorganizowaną z większym roz
machem niż ubiegłoroczny. Najważniejsza różnica: w tym roku ga wę
dziarze stawali w szranki konkursowe, ich występy oceniało jury, przy
znając miejsca i nagrody. Impreza trwała dwa dni, oprócz gawęd sły
szeliśmy zespoły regionalne, kapelę kasz11bską, czynne były wystawy 
haftu kaszubskiego, rzeźby Władysława Licy, wystawa poplenerowa 
plastyków amatorów. 

Pierwszy dzień - 18 VIII - był dniem prezentacji konkursowych. 
Występy gawędziarzy poprzedziło złożenie wiązanki kwiatów pod pom
nikiem Hieronima Derdowskego w Wielu przez człcmków miej~cowcgo 
Kola Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego - w 77 rocznicę śmierci „ka
szubskiego łgorza". A potem już rozpoczął się konkurs. W pięknej sali 
GOKSiR w Wielu wystąpili: Franciszek Brzeziński z Kartuz. Zdzisław 
Dawidowski z Somonina, Augustyn Dominik z Krokowej, Roman Guze
lak z Czerska, Edmund Konkolewski z Wieb, .Józd Roszman z Gnież
dżewa i Jan Wespa z Morzeszczyn:1. Prezentacje r~aw~dziarzy urozrnai
cała kapela Zespołu Pieśni i Tańca „Kościerzyna" z Kościerzyny. Przy
była licznie publiczność nie szczędziła braw, pod,)bali się wszyscy ga
wędziarze. 

Jury (Paweł Szefka - przewodniczący, Wojciech Kiedrowski i Jan 
Machut) miało bardzo trudne zadanie. Po długiej i burzliwej dyskusji, 
nagrody, ufundowane przez Wojew5dzki Ośrodek Kultury w Gdańsku, 
rozdzielono następująco: I miejsce - Zdzi5bw Dav;iifowsld, II - Józef 
Roszman, a. III - Franciszek Brzeziń.,ki. Przyznano również dwa wy
różnienia - Edmundowi Konkolewskiemu i 113.jmłodszemu uczestniko
wi Turnieju - R0manowi Guzelakowi. Oceni:1jąc gawędy jury wzięło 
pod uwagę główni~ oryginalność i autentyzm utworu oraz interprda
cję. 

Ogłoszenie wyników i rozdanie nagród nastąpiło w drugim dniu im
prezy - 19 VIII - na placu rekreacyjnym nad .Jeziorem Wielewskim. 
Tam też wystąpili nagrodzeni gawędziarze oraz Zespół Instrumentalno
Wokalny „Kaszebe" z Krokowej i Zespół Instrumentalny „Wielanki" _ z 
Wiela. 

Zabawa była znakomita, a zdobywca I nagrody, Zdzisław Dawidow
ski, sprawił prawdziwą radość swoim kibicom - na czele z naczelnikiem 
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gminy Somonino, Józefem Hudelą dyrektork;-i GOK w Somoninie -
Marią Brusznicką, którzy z okazji Turnieju zjechali do Wiela specjal
nym a uto karem. 

Jak podkreśliło jury, impreza była barclzo dobrze przygotowana orga
nizacyjnie. Szczególnie podobała sh reklama plastyczna Turnieju, w 
której umiejętnie połączono elementy graficzne, informacyjne z regio
nalnymi kaszubskimi. Wszyscy u'.::zestnicy i zaproszeni. ~oście otrzymali 
także okolicznościowe znaczki i proporczyki. 
Należy życzyć organizatorom podobnego zainteresowania Turniejem 

w przyszłym roku. Dobrze byłoby, gdyby liczniejsza grupa gawędziarzy 
Prezentowała region Kociewia, które już po raz drugi s2motnic reprezen
tuje Jan Wespa. 

Turniej Gawędziarzy Ludowych Kaszub i Kocicv,:ia w Wielu jest nie
:vątpliwie atrakcją dla mieszkai1có1.,v gminy, jak również dla przebyv,:a~ 
Jących tam turystów i mieszka11ców Trójmi::ista, dla których TurmeJ 
jest propozycją interesującego spędzenia wee k2ndu. 

Kronika 

W Chojnicach odbyły się pod koniec maja III Dni Folkloru Kaszubskiego, P<?d~ 
czas których w ramach Przeglądu Pieśni, Tańca, Muzyko. i Gawędy KaszubskieJ 
o nagrodę „Złotego Tura" dwie główne nagrody otrzymały zespoły reprezentu
jące województwo gdańskie: Regionalny Zespól Pieśni i Tańca ,,Kaszul'?y" 
z Kartuz i Zespół Pieśni i Tańca „Kościerzyna" z Kościerzyny. Nagrody specJa!
ne uzysk,ały: Zes,pól ~piewaczclc Ludowych „Wdzydzanki", Regionalny zespoł 
,,Koleczkowiande" 1 zespól 1111strumentalno-wo•kalny ,,Kaszebe" z Krokowej. W 
grupie gawędz.iarzy ludowych wyróżniono: Augustyna Dominika z Krokowej, 
Franciszka Brzezińskiego z Kartuz, Edmunda Konkolewskiego z Wiela i Jana 
Wespę z Morzeszczyna. 

Tcgor-oczne Dni Kociewia odbyły się w dni.ach 26-28 maja w Starogardzie. Gci. 
W programie cyklu imprez znalazły s,i:ę: Jarmark Kociewski, ~ystawa k_oc1ew
skiej twórczości. ludowej, giełda hobbystów, występy amato.rsk1ch zes~oło:,v ar
tystycznych oraz spotkania z działaczami i twórcami ludowymi Ko~1ewia. \V 
ramach Dni Kociewil.a miała miejsce impreza jubileuszowa z okaz.ii IO-lecia Ze
społu Pieśni i Tańca .,Kociewie", dz.Lałającego przy Zakładowym Domu Kultury 
,,Polfa" w Starogard:ziie Gd. 

\V dniach od 8 do JO czerwca trwały w Kwidzyn.ie Dni Kultury Regionóv-.: 
Nadwiślańskich. Wiodącą imprezą Dni były Spotkania Zespołów F'olklorystyic~
n~ch ,,O Błękitną Wstęgę Wisły", w których główną nagrodę z?obył zesp~l 
Pteśnl i Tańca „Kościerzyna" z Kościerzyny, a wyróżnienie zespoł „Kasze,?e' 
z Krokowej. W turnieju gawędzia,rzy ludowych p,ierwsze miejsce uzyskał row
nież przedstawiciel województwa gdańskiego - Augustyn Dominik z Krok()wej . 

.Tuż po raz drugi Miejski Ośrodek Kultury Sportu i Rekreacji we Władysła
wowie wspólnie z ,,Turusem" przygotował cykl imprez estradewych pn. ..Lato 
z folklorem" trwający od 11 czerwca do końca sierpnia. Na estradach Włi=1rl_v
sławowa, Jastrzębiej Góry., Karwi, Chałup i Pucka wystąpiło szcre~ zcspołow 
folklorysty,cznych z różnych regionów kraju. 

W czerwcu przebywał w Republice- Federalnej Niemiec Regionalny Ze<;pf.l 
Pieśni i Tańca „Kaszuby" z Kartuz. Zespól występował w Kilonii w ramach 
'T'yg-odnia Kilońskiego (przegląd zespołów ludowych) oraz w Bremie podczas Ty
godnda Kultury Polsk:iej. 

W dniach 23-27 czerwca odbyły się w Skarszewach ,.Skarszewsk,ie Sobótld" 
plenerowa impreza folklorystyczna. Na program jmprczy złożyły się: wicio-
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wisko obrzędowe o~rte na _motywach starego pogańskiego obrzędu kupalnego 
i słowliańs,kiego „Sobotka Sw1ętojańska", występy amatorskich zespołów artysly
cznych oraz imprezy sportowo-rekreacyjne. 

Miejski Dom Kultury w Kartuzach zorganizował 8 lipca po raz dziewiąty ple
nerową imprezę f•lkLorystyczną nawiązującą do tradycyjnego zwyczaju owoco
brania pn. ,,Truskawkobranie". W ramach imprezy wystąpiły zespoły: Kaszu
by" z Kartuz, ,,Powiśl~nie" z Czernina, ,,Chorzów" z Chorzowa, ,,Antracy
ty" z Chorzowa, ,,Szafirowe Struny'' z Tczewa, ,, Wesoła Kapela" z Tczewa 
oraz orkestra dęta OSP z Ka,rtuz. Część artystyczną programu uzupełniały licz
ne konkursy s,portowo-rekreacyjne i kaszubskie gadki ludowe w wykonaniu 
Franciszka Brzezińskiego z Kartuz. 

W Ostrzycach gm. Somonino odbyła się w dniach M-15 lipca impreza obrzę

dowa „Wyzwol:iny kosiarza" nawiązująca do starych kaszubski'ch tradycji, 
a oparta na scenariuszu opracowanym przez Pawła Szefkę. Poza widowiskiem 
mieszkańcy gminy Somonino i turyści obejrzeli również występy zespołów: 

,,Kaszebe", ,,Niebieskie Berety", ,,Kontrasty", ,,Wesoła Kapela" i ,,Constans". 
Dla miłośników sztuki ludowej organizatorzy przygotowali wystawę twórczości 
ludowej z województwa gdańskiego. 

Doroczny „Jarmark Wdzydzki" zorganizowany przez Kośoierski Dom Kultury 
i Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku odbył się w dniach 21-22 lipca na 
terenie Kaszubskiego Parku Etnograficznego we Wdizydzach Kiszewskich. W 
ciągu dwóch dni mieszkańcy województwa i turyści zainteresowani foiklorem 
oraz sztuką ludową Ziemi Gdańskiej mogli uczestniczyć w imprezach z udziałem 
zespołów: ,,\Valter" z Radomia, ,,Kościerzyna" z Kościerzyny, ,,Kociewie" ze 
Starogardu Gd., ,,Kapela Borowiacka" ze Sliwic, ,,Wdzydzanki", ,,Kaszubia" 
z Kielna, ,,Koleczkowi,anie", ,,Wesoła Kapela" z Tczewa, ,,Niebieskie Berety" 

. z Tczewa. Do Wdzydz przyjechali także twórcy ludowi, którzy nie tylko pre
zentowali swój dorobek artystyczny, ale również pokazywali na żywo swoją 

pracę. 

MUZYKA I TANIEC 

28 maja odbył się w Teatrze Letnim w Sopocie koncert laureatów „Turnieju 
Talentów Tanecznych 79", zorgan,i.zowany przez Wojewódzki Ośrodek Kultury 
w Gdańsku, Wojewódrzką Radę Związków Zawodowych w Gdańsku i Bałtycl{ą 

Agencję Artystyczną w Sopocie. Koncert poprzedzony był eliminacjami środo
wiskowymi w placówkach kulturalno-wychowawczych województwa gdaóskiego. 
W bueżącym roku w eliminacjach wzięło udział 30 zespołów, a do koncertu lau
reatów jury zakwalilfikowało 13 zespołów. Po dokonaniu oceny komisja przy
znała dwa puchary ufundowane przez dyrektora Wydziału Kultury i Sztuki 
Urzędu Wojewódzkiego w Gdańsku zespołom: Regionalnemu Zespołowli Pieśni 

i Tańca „Młoda Kościerzyna", działającemu przy Młodzieżowym Domu Kultury 
w Kościerzynie pod kierownictwem artystycznym Zyty Paszylk i Jerzego Brzo
skowskiego oraz zespołowi „Dzieci Gdańska" z Pałacu Młodzieży w Gdańsku 

kierowanemu przez Barbarę Tomaszewską i Macieja Orlowsk,iego. Dyplomy i ty
tuły laureatów „TTT 79" przyznano: zespołowi „Bursztrnek" z ~łubu Garni
zonowego w Helu, Dziecięco-Młodzieżowemu Zespołowi Pieśni i Tanca z !"ałacu 

Młodzieży w Gdyni - filia Gdynia - Chylonia, Zespołowi Pieśni i Tanca ze 
Szkoły Podstawowej nr 8 w Gdyni, zespołowi „Dżamp" z Uniwersytetu Gdań
skiego oraz zespolowii. ,,Sztorm" z IV Liceum Ogólnokształcącego w Gdańsku. 

Od 11 lat odbywają się w czerwcu w Sławnie Festiwale Orkiestr Dętych Po
morza środkowego. W tegorocznym Festiwalu p;łówną nagrodę - ,,Złotą Buła

wę" zdobył zespół „Młodość" z Lęborka, a „Srebrną Buławę" otrzymała orkie
stra Ochotniczej Straży Pożarnej ze Sławna. 

10 czerwca w Sali Mieszczańskiej Ratusza Staromiejskiego w Gdańsku odbył 

się kolejny koncert z cyklu „Wieczory w Ratuszu Staromiejsk,im" pn. ,,Artyści 

- stoczniowcom". Koncert zorganizowany został przez Stocznię Gdańską im. Le
nina, Państwową Wyższą Szkołę Muzyczną w Gdańsku i Wojewódzki Ośrodek 
Kultury w Gdańsku z okazji Dnia Stoczniowca. W programie koncertu wystąpi
lri: Katarzyna Popowa-Zydroń, Brygida Skiba, Krys;tyna Wawryków, Jerzy Dą
browski, Henryk Keszkowski oraz studenci PWSM w Gdańsku - laureaci ogól
nopolskich konkursów muzycznych. 

10 czerwca odbyły się w Sopocie I Wojewódzkie Mistrzostwa. Zespołów Tanecz
nych województwa gdańskiego, zorganizowane przez Wojewódzki O~rodek Kul
tury w Gdańsku i Akademicki Klub Taneczny Politechniki Gdańskiej. Jury 
pod przewodnictwem dr Marid. Kapczyńskiej z COMUK w Warszawie I miejsce 
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• 

Regionalny Zespół Pieśni 'l'ańca „Chorzów" _ fot. L. Szymański 

„Wyzwoliny kosiarza" - fot. W. Staniak 
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i tytuł mistrza wojewód,ztwa przyznało Zespołowi Tanecznemu Akademickiego 
Klubu Tańca SZSP Politechni:ki Gdańskiej, 1I miejsce i tytuł wicemistrza wo
jewództwa otrzymał Zespół Taneczny „Dżamp" z Uniwersytetu Gdańskieg·o. 

Trzecie miejsce zdobył Zespół Taneczny „XYZ" z Uniwersytetu Gdańskiego. 

W lipcu prze.pro-Aadzono IV Przegląd Zespołów Muzycznych Rzemii-Osła woje
wództw gda11skiego i elbląsk,iego . W kategorii zespołów instru,ncntalnych trzy 
kolejne miejsca otrzymały zespoły z Cechu Rzemiosł Różnych w Gdyni: ,.Ka
r!ec:i", .,Adepai" i „Progres". W kategorii zespołów wokalno-muzycznych wyróż
niono zespoły: ,,Regres" z Wejherowa i „Reapley" z Klubu „Rzemieślnik" w 
Gdai'lsl<u. Na krajowym przeglądzie zespołów muzycznych rzemiosła nasz region 
reprezentować będą „Kadeci" i „Progres". 

I miejsce w kategor,ii :l espołów oraz główną nagrodę przyznaną najlepszemu 
wykonawcy - ,, Kryształową Lirę" na Fes.tiwalu Pi1osenki Czeskiej i Słowackiej 

zct•obył zespół instrumentalno-wokalny „Amati" z Miejskiego Domu Kultury w 
Bytowie. Festiwal odbywał się w drniach 11-16 lipca w Ustronlu. 

Sławieński Dom Kultury był organizato~·em Międzykolonijner.;o Festiwalu Pi10-

scnki Wakacyjnej. Finał imprezy odbył się 18 sierpni1a z udziałem dzieci i mlo
ctz1eży z Poznania, Zabrza i Giżycka. 

PLASTYKA I SZTUKA LUDOWA 

W dniach ri, ::o maja i 3 czerwca Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdar'1,k11 
zorgani2Jował spotkania z cyklu , .Poznaj e my polską sztukę współczesną". Uczes t 
nicy spotkań obejrzeU, poprzedzone prelekcjami. wystawy: ,,III Biennale Sztuk ' 
Gdańskiej - malarstwo, rzeżba, grafika", ,.III Biennale Sztul<i Gdai'1~kie,l - .ar 
chitektura wnętrz, proje,ktowanie przemysłowe i sztuka warsztatowa" oraz „l'o!
s l<a Sztuka Współczesna''. 

W sali wystawowej Wojewódzkiego Ośrodka Kultury w Gdańsku czynna byl:1 
w maju wystawa „Z k,olekcji etnograficznej Edmunda Zielińskiego", na którą 

zło.żyło s,ię ponad 100 eksponatów z dziedziny rzeźby, haftu i ceramikt twórców 
ludowych z całej Polski. E. Zieliński, prezes Oddziału Gdańskiego Stowarzysze
nia Twórców Ludowych, stworzył swoją kolekcję biorąc udział jako twórca lu
dowy w ogólnopolskich kiermaszach sztuki ludowej. 

W Szkole P0dstaw.owej nr 8 w Słupsku otwarto w maju pierw,.zą w wr:.ic
wództwie szkolną galerię plastyki współczesnej. Zbiory galerii to rzeźba, grafika 
i malarstwo - dary słupskich artystów plastyl,ów. 

W czerwc-11 w Klubie Morsldm w Gdyni odbyło się otwarcie wystawy I'< 
nrz<'glądu Twórczości Amatorskiej Ludzi Morza. Bogata ekspozycja, obejmując., 

różne gatunki twórczości, liczyła 400 prac ponad 50 aut,orów, głównie marynarzy, 
rybalców i pracowników go..c;podarki morskiej. Jury na~rody i wyróżnienia prr.y
znało: w dziale fotografii - Tomaszowi Degórskiemu, w dziale malarstwa -
Adamowi Sadkiewiczowi, w dziale grafiki - Józefowi Kaweckiemu i Mariannie 
Wnulc,, w ctz1i1ale rzeźby - Janowi R11ndzio, w dzialz metaloplastyki - Józefo
wi Kawcc 1dcmu, w dziale mode~arstwa - Janowi Koszczyńskiemu i w dzial ,_:c 
technik różnych - Jaclwwi Jóżków. 

W dniach R-'.'l czzrwca odbył się w Chmielnie plener dla plast:vków amnto
rów dzialającycl1 w Klubie Plastyka Amatora przy Wojewódzkim Ośrodku K11l 
tury w Gda1\sk11. Efektem pleneru. w którym wzięło udział 30 osób, było ponad 
100 prac z dziedziny malarstwa. rzeźby i tkaniny artystycznej. Prace te ekspo
nowane były nn wystawie pople•norowcj, która czynna była do końca sierpni.i 
w Gminnej Bib'iotcce Publicznej w Chmielnie. 

?3 cr.crwca otwarta została· w Ratuszu Staromiejskim w Gdańsku wystawa 
pokonkursowa grafild marynistycznej. Na konkurs, ogłoszony przez \Vojewó<izl<· 
Ośrodek K11ltury w Gd;i.ńsku, Wojewódzką Radę Związków Zawodowych i re
dakcję ,.D7iennika Bałtyckiego", wpłyn,c;ło 128 prac głównie nlastyków amatorów 
z województwa gdańskiego. Komisja pod przewodni-ctwem Wiesława Dembskie
r.o pnstannwiła n.ił' przyz,nać pierwszej nagrody. Dwie równorzędne drugie na
grody otrzymali: Zygmunt Gornowicz za pracę bez tytułu l Andrzej Taranek 
7a g rafil,e ,.Ostatn~ port" . Trzy trzecie nagrody zdobyli: Andrzej Taranek 7'1 

,,Kutry", Józef Kawecki za „Łebę'' oraz Marianna Wnuk za grafikę b€1Z tytułu. 

W ~ali wystawowej Wojewódzkiego Ośrodka Kultury w Gdańsku czynn;, hv'" 

w dniach od 12 lipc:a do 4 sierpnia wystawa malarstwa Zdzisława Kałędk,iewi

cza, przedstawiciela gdańskiego środowiska plastycznego. Wystawa była kolejną 
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:tespół „Dzieci Gdańska" z Pałacu Młodzieży w Gdańsku - fot. L. szmaglik 

Zespół Taneczny „XYZ" z Uniwersytetu Gdańskiego - fot. W. Staniak 
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20 indywidualną ekspozycją artysty, który brał udział w 30 wystawach krajo
wych i kilkunastu zagranicznych. 

l'lon II Ogólnopolskiego Plcner_u Ceramicznego „Ceramika dla architektury -
Lęborh: 'i"J'' wystawiono w s1er,pn-11U w sali wystawowej Miejskiego ośrod·ka Kul
tury v: Lęborl.;.u. • 

7 sierpnia odbyło się w s,ali wystawowej Ratusza Staromiejskiego w Gdańs'.~

otwa~Tie _wy~tawy n:alarstwa Brygidy Mrozek. Na ekspozycję, zorganizowaną 

przez W0Jewodzk1 Osrodek Kultury w Gdańsku i Galerię Sztuki Współczesnej 

Przcdsięboi1:stwa Państwo....,veg-o „Desa" w Gdyni, złożyły się akwarele o tema
tyce maryn1styczncJ. 

W witrynie Wiejslciego Domu Towaro,weg,o w Człuchowie 

s,i!srpniu wystawę haftu kaszubskiego, autorstwa członkiń 
mieJscowego domu kultury. 

zorganizowa,no w 
kola hafciarskego 

V-J sierpniu Wojewódzki Dom i{ultury w Słupsku eksponował w swoich po
mieszczeniach trzy wystawy: poplenerową III Słupskiego Pleneru Fotografików 
Amatorów Krajów Nadbałtyckich, prac malarskich plastyków amato,rów: Stani
sława Berbeki i Władysława Swata. 

TE/\TH 

W Teatrze Kameralnym w Sopocie odbył s,ię w dni-ach 27-28 maja XVI Kon
kur:; Szkolnych Zespołów Teatralnych „Bursztynowa Maska 79". W konlcursie 
wzięło udział 15 zespołów szkolnych z województwa gdańskiego. ,,Bursztynową 

/,'las'.cę" zdobył Zespól Szkół Elektrycznych w Gdańs·ku za spektakl „Ptaki" w 
reży:,erii F1oriana Staniewskiego. Drugą nagrodę przyznano teatrowi Liceum 
Ekonomic: .. mego w Sopocie za „Rekreacja Milcołajka" w reżyserii Jana Siera
dziilski-ego. Laureatem trzeciej nagrody został Pałac Młodzieży w Gdyni za „Mo
uolog na głosy rozpisany" w reżyserii Ewy Prylińskiej. 

11 czerwca odbył s,ię w Pucku przegląd Teatrów Lalk.o,wych w ramach IX 
Konfrontacji Teatru Amatorskiego, zorganizowany przez Wojewódzki Ośrodek 

Kultury w Gdailsku i Pucki Dom Kultury. Jury po obejrzeniu spektakli pierw
szą nagrodę przyznało Teatrowi Lalkowemu ze Szkoły Podstawowej w Kiełpi

nie za całość: prz2dstawit,,nia pt. ,,Bunt zabawek". 

\V czerv, c li odbył się w Kartuzach rejonowy konl,urs prozy i poezji k<1szub
~;lrn-pomorsLiej, w którym uczestniczyły 42 os-oby. Konkurs przeprowadzono Vv 

czte,recll kategoriach wiekowych, a wśród wyróżnionych znaleźli się: Jw,tyna 
Pivvka ze Staniszewa, J•:wa Karczewska z Sierakowic, Elżbieta Blok z Przodko
wa, .Jolanta Treder ze Stężycy i Henryk Konl~ol z Przodkowa. 

\V dniach 8--25 lipca przebywał \V Portugalii amatorski Teatr „Rondo" z Wo
jewódzl,icgo Domu Kultury w Slupslcu. W czasie sv-.rojego pobytu teatr przy~;o
towal i zrealizo,wal widowisko plenerowe pn. ,.Kalendarz Polski", które prezen
tował C'Zter,okrotnie w Cartaxo Santarćm Erora i Lizbonie. W Sa,ntarem, Cnr
taxo oraz Vale zespół przedsta~vił również spektakl „Ze snu sen" według Jul1i1'1-

;;za Słowackiego. Ponadto w ramach wymiany doświadczeń Teatr „Rondo" 
przygotował wspólnie z portugal~kim zespołem „Combate" przedstawi>enie 
,,Chlel)". 

It(>ŻNE 

Hl nwja odbyła się ,v Wojewódzkim Ośrodku Kultury Il sesja z cyklu „Pol
s!, a literatura marynistyczna". Na program sesji złożyły się wykłady: dr. Józef.i 
Bachórza nt. ,,Romantycy na mo,rzu" i doc. dr. hab. Jana Tuczyńskiego nt. 
„Młorl-o-polski obraz morza". Sesj,i towarzys,zyło otwarcie wystawy pt. ,,Prasa 
1,a:;zubsl,a w okresie międzywojennym". 

Kolejne VI Spotkania Publicystyczne, zorganizowane przC'z Urząd Miasta we 
Władysławowie. Zarząd Główny Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w Gdańsku, 

Wojewódzki Ośrode,k Kultury w Gdar1sku i Klub Reportażu Stowa,rzyszeniu 
Dzic-nnikarzy Polskich, odbyły się w dniach 18-19 maja we Władysławowie. 

W programie Spotkari znalazły się: wystąpienie naczelnika mias-ta Władysła

wowa - Gerharda Sikory, referaty red. Tadeusza Bolduana nt. ,,Temat kaszub
ski w re.portażu" i red. Edmunda Szczesiaka nt. ,,Stan obecny i perspektywy 
rozwojowe gdańskiego reportażu", a także zwiedzanie Muzeum Rybołówstwa w 
Helu i wizyta we władysławowskim „Szkunerze". 
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Odd~iał Gdański Polskiego Związku Esperantystów, Wojewódzki Ośrodek Kul
tury w Gdańsku i Pałac Młodz,ieży w Gdańsku zorganizowały w dniach 27-30 
maja seminarium nt. ,,Esperanto w wychowaniu dzieci dla pokoju". \V ramach 
se~1inarium wygłoszone zostały re,feraty: ,,Esperanto w kształtowaniu interna~jo
na1stycznej osobowości dziecka" - Eugenius,z Staszczak, ,,Esperanto w placow
kact1 leczniczych dla dzieci" - Janiny Pieróg, ,.Esperanto w placówkach wy
chovvania pozaszkolnego·• - Stefana Palicy oraz „Esperanto a szkoły zrzcszo,ne 
w UNESCO" - Sławomiry lleyn. Imprezami towarzyszącymi seminarium były: 
wystawy - ,,Dziecko w polskiej sztuce ludowej", Międzynarodowa Wysta,wa R:Y
sunków Dzieci „Dziecko - Szczęście - Pokój'', ,,Książka esperancka dla dz1e
ci" oraz przedstawienie Teatru Lalki i Maski z Krakm,va „Tajemnicza szufla
da", a także vvystępy dziecięcych zespołów esperanckich. 

Trwające w dniach od 1 do 12 czerwca Dni We,jherowa umożliwiły mieszk:ań
cnm miasta uczestniczenie w wiPlu ciek-awych imprezach. W bogatym progra
mie znalazły się m. in.: wystawa twórców ludowych obejmująca rzeźbę, cera
m.i,kę i haft, wystawa mala:.-stwa plastyka amatora Jerzego Haponiuka, występy 
amatorskich zespołów estradowych i Zespołu Pieśni i Tai1ca „Kościerzyna", licz
ne imprezy sportowo-rekreacyjne. 

\V czerwcu rozstrzygnięty został konkurs poetycki o tematyce morskiej oraz 
na \\,i,~rsz związany z budową „Daru Młodzieży". Jury konkursu pod przewod
nictwem Edmunda Puzdrowskiego po zapoznaniu się ze 129 zestawami wierszy 
Przyznało następujące nagrody: I miejsce za wiersz „żegluga brzemienna w 
Skutld" otrzymał Aleksander Migo godło „Kryza" z Krosna, Il m1iejsce za wi~rsz 
,.Delfinalia" zdobył Zbigniew Atemborski godło „Ammon" z Płocka, natom1•ast 
HI miejsce za wier.sz bez tytułu uzyskała Anna Sawicka-Furgo godło „Dru~i" 
z Gdańska. Poza tym jury przyznało trzy wyróżnienia: Mieczysławowi Wojtasi
kowi z Bydgoszczy, Stanisławowi Filipowiczowi z Dzierzgonia i Maciejowi Gey
sztorowi z Gdańska. 

15 czerwca odbyła się w Sali Mieszczańskiej Ratusza Staromiejckiego w Gdm\
sl:u uroczystość jubileuszowa z okazji 75 rocznicy urodzin Anny Łajming, zna
nej pisarki ka,zuhskicj . Uroczystość zorganizowar.a została przez Zrzeszenie Ka
i;zuhslrn-Po-morskie - Redakcja „Pomeranii" oraz Wojewódzki Ośrodek Kultury 
YJ Gda6sku. 

•· 

Wystawa „Dziecko w polskiej sztuce 1uc10wej" - fot. W. Staniak 
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w dniach '.'3 czerwca - 22 sierpnia trwało w Pucku doroczne ,,Puckie Lato 
Kultury i Sportu". W rama.eh bogatego cyklu imprez odbyły się: .. N~ptunalia", 
wojewóctzl,:i konlrnrs haftu kaszubskiego, IX Jarmark Folklorystyczny, II wo
jewódzkie Targi Plastyki Amatorskiej, koncerty muzyki kameralnej, prezenta
cja I polsko-fińskiej wystawy grafiki marynistycznej, projekcje filmów fabular
nvch .,Kino w plenL'i·ze", regaty żeglarskie w klasie „Cadet" oraz turnieje sza
ciwwe i relcreacyjno-sportowe. 

Od l cio 12 sierpnia trwał III Słupski Plener Fotografików Amatorów KrajóY· 
Nadbałtyckich, w którym uczestniczyło 31 fotografików z ZSRR, NRD, Finlandii, 
Szwecji i Pol-=;ki. Podczas pleneru powstało 300 fotogramów, które oceniało _iur.v 
pod kierownictwem Krzysztofa Jakubowskiego. I nagrodę - ,.Zloty Gryf Słur
ski" uzy~lrnł Janusz Nowal?ki z Grud,ziądza, II nagrodę - ,.Srebrny Gryf Słup
i;ki" - Zd;,:islaw Slomsl~i z Radomia, a III nagrodc: - ,,Brązowy Gryf Słupski" 
-- Walery Parchomienlrn z ZSRR. 

_____ ,
__,. 

Opracowała ELŻBIETA TOMASIEWICZ 

Gminna Galeria Sztuki w Dębnicy Kaszubskiej - fot. ,L Maziejuk 
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Zespół Pieśni 

Fot. Krzysztof Jakubowski 

Tańca „Kościerzyna" podczas występu we Wdzydzach Iiis~ew
skich - fot. w. Staniak 



Wydawnictwa Wofowódzkicg-o Ośrodka Kultury 
w Gdańsku 

• 
,,Huima1nizacja sportu" (stonog,ram z II sesj,i po·ś.wiG.coined wyrchowan1u 
fizy,erz.nemu) - 1975 r., ce.na 22 z,ł. 

,,Poezja śipieiw.aina" (w,ierisze po-e,tów pol~1kich i Bu.łata Okudżawy z mu
rzyką Jerzego Stach!urs/kiego) - 1975 r., cen:a 15 zł. 

„My z drug,ie1j połoiwy XX wielku" Romana Laindbws1kiego (scena,riu,sz 
w.idowi.ska pu1blircy1sity,czmieig,o) - 1975 r., ce.na 18 zł. 

,,Ro.zim·o•wy o sztuce" (pr-o,poz.yrej.e 2 wie,czor,ów ktub0iwyrch) w o,praco
wamiu Zofii Tomezy,k-lW,ai1:Jra1k) - 1975 -r., cena 12 zł. 

,,P.r:2,emijanie" - 01praco1wał Aind,rzej Schmeide-r, muzyka, Je,r.zy Stachu,r
ski (,.Lrśde kfo1nu" wg S. Jeisienin:a, ,,Księżyc ja1k la,tarnia" wg poema
tów Gałczyńskiego, ,,O.s,wajainie słów" wg wierszy H. Poświatowskiej) 

-- 1975 .r., cena 15 z.ł. 

,,Osik.ar Kolberg 111a Pomorzu Gdań.sk,im w setną rocznicę pobytu" (ma
teriały z naukowej sesji kolbergowskiej) - 1976 r., cena 35 zł. 

,.Ziemia PUrcika w oipo,wiadaini,u, ba.śni i aineg1dio.cie ludlOwe,j" Zy,gfiryda 
Prós,zyń.skieg,o - 1977 r., cena 35 zł. 

,,Piose111ka rad1ziecka" (3 zeszy,ty ma1te,ri.ałów repe.rtuaro,wych) - 1978 r. 
,.Pois·kie tańce ludioiwe" w -opracowaniu Ja.na Właśiniieiwskiego - 1978 r. 
,,Tańce kasz1ub-sk.ie" oprac-ował Pa,weł Szef1ka, zes.zy1t 4 - 1979 r., ce
na 90 zł, 
,,Pio,seir1/ka radziecka" (4 zeis1Zy1ty marteriałów ,repertuarowych) - 1978 r. 
,.Zł0ita przysJtań" (piosenki d!la dlzieci i m~o<lzieży), Antoini Sutows-ki 
(mu.zy,ka) i Le,ch M.iodow,ic.z (,teksty) - 1979 .roik, cena, 20 zł . 
.,Wy12;woliiny ko-sia,rza" (sice.nariu.sz w.idowiska plenero•weg-o) w opraco
waniu Pawła Szefki - 1979 rok, cena ? ? 
,.Biulety.n Metody,czny Ziemia Gdań,s1ka" nr 115 (.,P-rzegląd a,k1tywno:~ci 
ku.1tuiralnej 1-udizi pra.cy") - 1976 r., cena, 25 zł. 

,,Biulety1n M0tJodyc21ny Ziemia Gdańska" nr 116 (..Kultiu.ra współczesnej 
\.vsi'') - 197G ,r., cen.a 25 zł. • 
,.Biuletyn Met0tdyczny Zieimia Gdiań,ska" nr 117 (.,Arma1tors1ki ruc·h ar
ty~łtycz1ny") - 1976 r., cena 25 zł. 

,.Biule.tyrn Me,tody,czny Ziermia Gdań.sika" nr 118 CkuJtu,ra mo,rs,ka, 30-le
cie ZPA1P i, Teaitr,u „Wybrzeże") - 1977 r., cena 25 zł. 

,,Biuletyn Me!todyc•zny Ziemia Gdlań,ska" nr 119 (praca z młodzieżą) --
1977 .r., ce1na 25 zł. 

,,Biuletyn Metody,czny Ziemia Gdań1sk.a" nr 120 (amatorski ruch a·rt.y
s•tyczny) - 1977 r., cena 25 zł. 

,,BiJUle,ty1n Meito<ly,c:my Ziemia Gd1a1"1,ska," nr 121 - 1977 r., cen.a 25 zł. 

,,Biuletyn MeJtody,c21ny Ziemia Gdiań1s,ka" nr 122 (fi11m i fotografia) 
1978 r .. cena 25 . zł. 
,,Biuletyrn Metodiy,czny Ziemia Gda111s,ka" nr 123 (·muzy1ka i cho·reogra
fia) - 1978 r., cena, 25 zł. 
,,Biulc,tyn Metodyczny Ziemia Gdańska," nr 124 (tea1tr) - 1978 r., ce
na 25 zł. 
,,Biulety1n Metod'ycz,ny Ziemia Gdlańsika" nr 125 (plas.tyka i sztu1k,a lu
dowa) - 1978 r., ce\Ila 25 zł. 

„B1u.le.ty1n Metodyczny Ziemia Gdań'ska" nr 126 (ku.HJu.ra, w zakładzie 

pra,cy) - 1979 r., cen.a 25 zł. 

,,Biule1tyn Metodyc21ny Ziemia Gdlaństka" nr 127 - 1979 r., cena 25 zł. 

,,Biuletyn Metodyczny Ziemia Gdańska" nr 128 (warsztat pracy instruk
tora) - 1979 r., cena 25 zł. 
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Woj,ewód1zki Ośro,dc,k I(JuHur,v 

80-851 Gdańsk 

ul. Korzc,nna 33/35 

ZAMÓWIENIE . 

vnazwa instytucji) 

zc1mawia prcnume,ralG r-ocz.ną ..... eg.zeimiplarzy k,wa,rtalnika .,Biuletyn 

Met.odyczny - Ziemi.a Gdańs.ka" na 1980 rok. 

R,oczna prc,numc,rata - 100 zł. 

Prenume,ratę roczną w siumie zł ........ przcle·wamy na Wasze konto 

w NBP III/O Gdańsk 19031~1326. 

Główny księg,owy Dyrektor 
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